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DZIŚ W NUMERZE
Chcemy chleba i pokoju!

Delegacja pisarzy i dziennikarzy 
powróciła z ZSRR

W  sobotę o godz. 14-ej powróciła z 
Moskwy delegacja polskich literatów i 
dziennikarzy, która przez trzy tygodnie 
bawiła w Związku Radzieckim — w Mo 
skwie, Leningradzie i Nowosybirsku.

Wycieczkę witali na lotnisku przedsta 
wiciele Zarządu Głównego Związku 
Dziennikarzy R.P. z prezesem red. Lukre 
cem na czele, przedstawiciele władz na 
czelnych Związku Literatów Polskich o- 
raz kierownik Wydziału Prasy i Wydaw 
nictw KC PZPR red. Stefan Staszewski.

Bezpośrednio po wylądowaniu, przewód 
niczący wycieczki red. Stefan Arski wy 
głosił przed mikrofonem krótkie przemó 
wienie, dzieląc się ze słuchaczami Pol 
skiego Radia swoimi wrażeniami z wy­
cieczki.

Oświadczył’ on m. im.: „Delegacja na 
sza powróciła z Moskwy po trzytygod­
niowym pobycie w ZSRR. Szlak naszej 
podróży prowadził aż po Nowosybirsk. 
Nie sposób w kilku słowach ująć wra­
żeń z całego pobytu. Mogę tylko powie 
dzieć, że jesteśmy wszyscy pod ogrom­
nym urokiem kraju i ludzi, pełni podzi 
wu dla niezwykłych osiągnięć ZSRR w 
dziedzinie przemysłowej i kulturalnej. 
Kraj socjalizmu, zmierzający wielkimi 
krokami ku komunizmowi potrafił zapew 
nić swy mobywatelom nie tylko dobro­
byt materialny, ale i nieograniczony do 
stęp do zdobyczy kultury, sztuki i nau­
ki. A  osiągnięcia te są naprawdę zdumte 
wające,

W  ciągu całego naszego pobytu, spo­
tykaliśmy się na każdym kroku z przeja 
wami niezwykłej serdeczności ze stro­
ny gospodarzy i z wielkim zainteresowa 
niem i sympatią dla Polski Ludowej. Za 
sypywano nas pytaniami na temat odbu 
dowy Warszawy. W kołach literaoko-ar- 
tystycznych stałe powtarzał się motyw 
wielkiego zainteresowania Rokiem Mic­
kiewiczowskim w Polsce, który zbiega się 
z uroczystościami puszkinowskimi w
ZSRR. ,

Świadomość serdecznej i głębokiej przy 
jaźni polsko-radzieckiej towarzyszyła 
nam przez cały czas pobytu na gościn 
nej ziemi radzieckiej".

Następnie prof. Wacław Kubacki w 
krótkim przemówieniu podkreślił donio- 
słość w spó łp racy k u ltu ra ln e j po lsko-ra­
dziecki ej, k tó ra  zacieśnia się coraz bar 
dziej.

Zaciekłe m aiki m Szanghaju
Przygotow ania do ofensywy  

n a  K a n t o n
LONDYN, 21.5. (PAP). Agencja 

Reutera komunikuje, iż natężenie 
w alk w Szanghaju wzrasta z godziny 
na godzinę. Szczególnie zaciekłe 
w a lk i trw a ją  w  dalszym ciągu w  rejo 
nie fo rty fika c ji Wu-Sumg.

Wysłannicy amerykańscy podają, 
iż — według op in ii kół chińskich — 
po upadku Szanghaju nastąpi kolej 
Kantonu. Według ostatnich wiadomo 
ści, czołówki wojsk ludcwych, posu­
wających się w  kierunku Kantonu, 
znajdują się już w  odległości 200 m il 
od tego miasta.

g P  TERT MY wyZWCUWE 

/ t 77) PARTYZANCI

Korespondenci agencji podają, że , W prow incji Fu-K ien  kolumny lu 
w dzielnicach, znajdujących się je- dowe osiągnęły już punkt, położony

Echa spraiuy Eislera  
tu A nglii

' LONDYN, 21.5. PAP. Coraz szersze 
odłamy b ry ty jsk ie j op in ii publicznej 
m anifestują sympatię z Gerhardtem 
Eislerem. Różne organizacje demo­
kratyczne i  zawodowe w y łon iły  osta­
tn io  „K om ite t uwolnienia Gerhardta 
E islera“ . Zadaniem kom itetu jest 
przeprowadzenie w  całej A ng lii kam 
pan ii na rzecz uwolnienia Eislera.

Ze wszystkich stron A ng lii napły­
w ają  datk i na fundusz obrony Eisle­
ra. Do więzienia w  B rix ton , w  któ­
ry m  przebywa Eisler, napływają l i ­
czne paczki żywnościowe, papierosy i 
l is ty  z pozdrowieniami i  wyrazami 
przyjaźni.

Sekretarz generalny b ry ty jsk ie j par 
t i i  komunistycznej H arry  P o łlitt prze­
słał do m in is tra  spraw wewnętrznych 
Chuter Ede pismo, w  którym  w  im ie­
n iu  Kom ite tu  Wykonawczego b ry ty j­
skiej p a rtii komunistycznej protćfetu- 
je  przeciwko postępowaniu w  związ 
ku z aresztowaniem Gerharda Eisle­
ra. Protest domaga się uwolnienia E- 
islera z więzienia i  umożliw ienia mu 
dalszej podróży do jego rodzinnego 
k ra ju . 1

„D a ily  W orker“  w  artyku le  wstęp­
nym  porusza sprawę niezwykłego sta 
nowiska, jakie  zajął w  sprawić Eisle 
ra  m in is te r Ede. Pismo podkreśla, że 
gdy poseł Gallacher zapytał w  parła 
mencie czy kiedyko lw iek zdarzyło 
się, aby policja angielska aresztowa­
ła  z rozkazu trzeciego mocarstwa pa 
Sażera, znajdującego się na obcym 
Statku, przebywającym na wodach 
bryty jsk ich,, m in ister Ede musiał przy 
znać, że tak i wypadek n igdy nie zda 
rz y ł się w  h is to rii Anglii.

PROTESTY W KRAJU
I Do licznych protestów w sprawie por 
Wania Gerharda Eislera dołączyli swój 
glos: Wydział Wykonawczy Zarządu 
Głównego ZZK, Zarząd Główny Zw. 
Zaw. Prac. Przem. Spożywczego, Prezy 
dium Żarz. Głównego Zw. Zaw. Hutni­
ków, Uczniowie Państwowej Szkoły Mor 
skiej, Pracownicy Gdańskiego Urzędu 
Morskiego oraz udzielili wypowiedzi w 
tsj sprawie — prof. J. Dembowski, zna­
komity biolog poiski i wybitny artysta 
dramatyczny, reżyser i dyrektor Teatru 
Powszechnego w Łodzi Karol Adwento 
Wicz.

szcze pod kontrolą władz kuomintan- 
gowskich, panuje niesłychany chaos. 
Skupione na uliosch środki transpor 
towe i tłum y mieszkańców uniemożli­
w iają ruch wojsk nacjonalistycznych.

zaledwie w  odległości 30 m il od waż­
nego portu Fu-Czou. Jedna z grup 
wojsk ludowych k ie ru je  się bezpo­
średnio na port Amoy, oddzielony od 
Formozy ty lko niewielką cieśniną.

Niemcy zachodni sabotują 
handel międzystrefoiry

Protuokacje kieroum ictiua rozłam ow ych  
Zw iązków  Zaw odow ych

BERLIŃ, 21.5 (PAP.). Przewodniczący 
Niemieckiej Komisji Gospodarczej Hein­
rich Rau zakomunikował na konferencji 
prasowej, że prowadzone między przed 
s-tawicielami Niemieckiej Komisji Gospo 
darczej i przedstawicielami Frankfurckiej 
Rady Gospodarczej pertraktacje w spra­
wie uregulowania handlu międzystrefowe 
go, zostały przerwane. Delegacja frank­
furcka opuściła Berlin, oświadczając, iż 
musi uzyskać nowe instrukcje, wobec 
czego dalsze pertraktacje będą mogły być 
kontynuowane dopiero w dniu 26 maja 

I we Frankfurcie.
Rau podkreślił, że niewątpliwą przy­

czyną przerwania rokowań jest fakt, że 
władze zachodnie nie są skłonne uchy 
lić ograniczeń, które krępują handel mię 
dzystrefowy. Rau wskazał, że na posie 
dzeniu w dniu 19 maja nastąpiła jaskra 
wa zmiana w stanowisku delegacji frank 
furckiej, która odrzuciła zaakceptowane 
już poprzednio wnioski, wysuwając nowe 
propozycje, w istocie rzeczy zmierzające 
do storpedowania zawartego między czte 
rema mocarstwami układu w sprawie 
wznowienia międzystrefowych stosunków 
handlowych według stanu sprzed 1 mar 
ca 1948 r. Zmiana stanowiska delegacji 
frankfurckiej — podkreślił Rau — spo­
wodowała przerwanie pertraktacji, co naj 
prawdopodobniej było intencją pewnych 
czynników zewnętrznych. Odnosi się 
wrażenie — oświadczył w zakończeniu 
Rau — że pewne osoby nie są zaintere 
sowane w zniesieniu ograniczeń handlo­
wych między strefami zachodnimi a s-tre 
fą wschodnią.

BERLIN, 21.5 (PAP.). W  nocy z piąt 
ku na so'Botę rozłamowcy spod znaku 
tzw. „niezależnych związków zawodo­
wych (UGO) spowodowali przerwę w 
ruchu kolei miejskiej (S-Bahn) w zachód 
nich sektorach Berlina. Na wielu sta­
cjach tej kolei doszło do starć miedzy pa 
sażerami i obsługą kolejową z jednej 
strony a delegatami UGO z drugiej, któ 
rzy przy pomocy swych bojówek, usuwali 
silą publiczność i hamowali pociągi.

Według oceny związku zawodowego ko 
lejarzy, należącego do centralnej orga-niza 
cji Wolnych Związków Zawodowych, ak 
cjach UGO ma wyraźny charakter pro 
wokacyjny. Wolne Związki Zawodowe 
wypowiedziały się kategorycznie przeciw 
ko sztucznie wywołanemu strajkowi, któ 
ry zmierza do zahamowania dostaw towa 
rów ze stref zachodnich do Berlina. Ja 
ko protest rozłamowcy z UGO wykorzy 
stali pewne trudności finansowe pracow 
ników kolei, będące następstwem wpro 
wadzenia przez zachodnie władze okupa 
cyjne odrębnej waluty w swoich sekto­
rach Berlina i strefach zachodnich.

W prow inc ji Kiang-Si arm ia ludo 
wa zbliża się do miasta Juiczin, sto 
łicy  radzieckiej repub lik i w  Chinach 
w  łatach trzydziestych. M iasto to 
jest odległe ty lko  o 60 m il od granicy 
prow incji Kwantung, które j stolicą 
jest Kanton. Stąd rozpoczął się w 
1935 roku słynny „w ie lk i ma-rsz“ 
wojsk rewolucyjnych na północ, któ 
ry  zakończył się utworzeniem okręgu 
ludowego w  p row inc ji Szen-Si.

Mimo zwycięskiej ofensywy arm ii 
ludowej w  prowincj-ach Fu-K ien  i 
K iang-Si, oczekuje się, że główny 
atak na Kanton będzie prowadzony 
wzdłuż l in i i  kolejowej Hankou — 
Kanton, która ijest główną drogą od­
wrotu cofającej się z Hankou 250-ty 
sięcznej a rm ii gen. Pai-Czung-Si.

Panuje przekonanie, że ofensywa 
ta zostanie podjęta przez mandżurską 
armię ludcwą pod dowództwem gen, 
Lin-Piao.

PEKIN, 21.5. (PAP). Rozgłośnia No 
wych Chin donosi, że oddziały a rm ii 
ludowej zajęły stolicę p row incji 
Szensi — Siain. Sian — największe 
miąsto w  Chinach — północno-za­
chodnich i. ważny węzeł kolejowy po 
siada półmilionową ludność.

Na froncie północno-zachodnim — 
wojska ludowe zajęły również trzy 
dalsze węzły kolejowy — Senyan. 
Ching-ping i Wukun.U

W południowo-wschodniej części 
prow incji Czekiang formacje a rm ii 
ludowej w kroczyły do miasta Wen- 
czou. Na lin ii Kanton — Hankou 
oddziały łudowe zdobyły Hoszengiao, 
ocłożone w  odległości 50 kim. od Wu 
czang, stc-licy p row incji Hupeh.

Wstępne rozmowy w Paryżu
PARYŻ, 21.5. PAP. M iftister spraw 

zagranicznych ZSRR Andrzej W y­
szyński przybył w  sobotę po połud­
niu do Paryża na konferencję m in i­
strów spraw zagranicznych czterech 
mocarstw, która rozpoczyna się* w  po 
niedziałek 23 bm.

PARYŻ. 21.5 (PAP.). Ministrowie A- 
cheson, Bevin i Schuman odbyli w sobo­
tę konferencję we francuskim ministerstwie 
spraw  ̂ zagranicznych. Przedmiotem roz­
mów były zagadnienia, związane z rozpo 
czynającą się w poniedziałek konferencją 
ministrów spraw zagranicznych czterech 
mocarstw.

W  niedzielę mają oni kontynuować roz 
mowy w „okolicach Paryża".

Poiurót dziennikarzy polskich z ZSRR

W dn. 21 bm. powróciła z ZSRR do Warszawy wycieczka dziennikarzy 
polskich, którzy odbyli podróż po Związku Radzieckim. Na zdjęciu po­

witanie na lotnisku

Edmund Bora

Przed konferencją pa ryską

Dziś rozpoczynamy 
zapowiadaną przez nas

Nową Ankietą Konkurs
„Rzeczypospolitej“

dla młodzieży szkolnej

„Kim Cticialhyś zostać 
po ukończeniu szkoły?“

F aureaci Konkursu 
otrzymają nagrody 
w postaci STYPENDIÓW

Szczegóły na str. 3-ej

Przy czytaniu wypowiedzi pra­
sy zachodniej w związku ze 

■zniesienieni blokady Berlina, przy­
pomina mi się znana anegdota o 
rabinie i kozie. Do rabina przyszedł 
kiedyś współwyznawca skarżąc się 
że ma bardzo ciasne mieszkanie.
Wprowadź do mieszkania kuzyna i 
przyjdź za tydzień — powiedział 
rabin. Po tygodniu Żyd przyszedł j  do planu Marshalla, ale na pierw- 
do rabina mówiąc: Co robić? j szeństwo Niemiec Zach. w otrzymy
Jeszcze ciaśniej w mieszkaniu. — waniu dostaw amerykańskich. Zgo- 
No to wprowadź tam siostrę z i dził się w tym samym czasie, kiedy 
dziećmi i przyjdź za tydzień. Po ty - j  usiłował przekonać opinię pubiicz- 
godniu biedak przychodzi mówiąc: ną> że dostawy amerykańskie są

się prowadzić swoją politykę tak, 
by zyskać dla niej jak największą 
popularność. Polityka mocarstw za­
chodnich wynagrodziła je j inspira­
torów skutkami nie mającymi nic 
wspólnego z popularnością. Rząd 
francuski musiał się zgodzić ped 
naciskiem amerykańskim, nie tylko 
na włączenie Niemiec Zachodnich

— Rabinie, już nie mogę wytrzy 
mać, coraz gorzej. —  No to wpro­
wadź jeszcze kozę i przyjdź za ty ­
dzień. Po tygodniu Żyd przychodzi, 
mówiąc: — No teraz wogóle nie 
mogę już wytrzymać w domu. — 
To wyprowadź kozę i  przyjdź za 
tydzień. Po trzech dniach Żyd przy­
biega do rabina i  całując go po rę­
kach dziękuje za radę. — Wypro­
wadziłem kozę i teraz czuję się zu­
pełnie dobrze, wygodnie i swobod­
nie w mieszkaniu.

Mocarstwa zachodnie doprowa­
dziły do rozbicia Niemiec i do blo­
kady Berlina. Obecnie zgodziwszy 
się na zwołanie konferencji czte­
rech ministrów Spraw zagranicz­
nych, umożliwiły przywrócenie sta­
nu poprzedniego w Berlinie i cieszą 
się, że stało się lepiej.

Mało jest chyba w historii przy­
kładów takiej nieudolności, jaką 
mocarstwa zachodnie wykazały w 
swojej polityce niemieckiej. Rzeczą 
naturalną jest, że każdy rząd stara

Notue represje  
przeciuj „cudzoziem com “ 

u; U S A
WASZYNGTON, 21.5 (PAP.). M ini- 

8ter sprawiedliwości Clarc w liście do 
Podkomisji prawnej Senatu, pracującej nad 
^ostrzeniem ustawodawstwa imigracyj- 

stwierdził, że Departament sprawie 
«Wości prowadzi obecnie dochodzenie 

Przeciwko 833 „cudzoziemcom", podejrzą 
o działał ność wywrotową.

Festival m łodzieży  
u; Budapeszcie

BUDAPESZT, 21.5. PAP. Podsekre­
tarz stanu w  prezydium Pady M in i­
strów Łosonczy podał do wiadomoś­
ci, iż  w  dniach od 28 maja do 1 
czerwca odbędzie się w  Budapeszcie 
posiedzenie Kom itetu Wykonawczego 
Światowej Federacji Młodzieży De­
mokratycznej. Na posiedzeniu tym 
zostanie szczegółowo opracowany pro 
gram Międzynarodowego Festiwalu 
Młodzieży oraz porządek obrad I I  
Kongresu Światowej Federacji M ło­
dzieży Demokratycznej, które odbędą 
się w  dniach 14 — 28 sierpnia rb. 
W tym  samym czasie odbędą się rów 
nież w  , Budapeszcie światowe m i­
strzostwa szkól wyższych.

Program festiwalu przedstawia się 
niezwykle imponująco. Na festiwal 
przybędzie ponad 10 tysięcy delega­
tów, reprezentujących" przeszło 50 -mi 
lionów młodzieży wszystkich kra jów  
świata, w  tym  także młodzież kolo­
n ii, przy czym poraź pierwszy przy­
będzie w ie lka reprezentacja Wolnych 
Chin.

Azyl dla zbrodniarza iDojennego
O prawa zbrodniarza wojennego 
^  Deringa znana jest dobrze pol­
skiej opinii publicznej. Obywatel 
polski dr Władysław Dering, posłu 
szny wykonawca rozkazów hitlerow 
skich, dokonywał zbrodniczych „do

Min. Świątkowski 
o sorawie Der inga

„Praga — W arszauiie“
PRAGA, 21.5 (PAP.). Zainicjoinowaiia 

przez, prezydenta miasta Pragi dr. Vacka 
zbiórka pieniężna pod hasłem „Pra­
ga — Warszawie“ wyniosła w Czecho­
słowacji do dnia 15 maja br. 4 miliony 
koron.

zań międzynarodowych, zaciągniętych 
przez W. Brytanię.

— Jakimi pobudkami kierował się 
wobec tego Rząd Brytyjski odmawia 
jąc wydania Beringa i zapewniając

-------- «--- »>,- . , , . . „ mu opiekę w Anglii?
świadczeń lekarskich“ na więźniach Jednak nigdy me przedstawiono. Nie p onieważ decyzja Rządu B ryty jsk ie  
Oświęcimia. Po ucieczce Niemców zalezme od tego, zakwestionowano i - , g0 nie da sie 7rL , m \pń an; 
zbiegł do Włoch i znalazł się w sze dentyczność osoby Beringa, nie przed L aCzyć w  S t a  motywów
regach armii Andersa, wraz z któ- również w  tym  k ierunku tej decyzji można szuka’ć w y ł( cznie
rą przybył do Angin. żadnych dowodow. Rzecz prosta, ze, w przes}ankach natur politycznej

Współpracownik Polskiej Agencji Jedno twierdzenie pizeczy drugiemu, odmowa wydania Deringa jest mo- 
Prasowej uzyskał od Ministra Spra Protesty i  dalsze k io k i dyplom aty- im zdaniem, wyrazem zasadniczego 
wiedliwości H. Świątkowskiego od czne Rządu Polskiego, m imo up ływ u zwrotu w  postawie Rządu B ryty jsk ie  
powiedź na następujące pytania, do całego roku, nie przyniosły dotąd re go wobec przestępców woienflych 
tyczące pozostawania Deringa na te zultatu. zwrotu, którego dowody mnożą się
rytorium angielskim: — Czy postępowanie Rządu Brytyj na terenie Niemiec. Zw ro t ten dowo
Rząd Polski domagał się wydania skiego w sprawie Deringa jest zgod- dzi wzrostu w pływ ów  reakcji w  ży- 

Deringa od stycznia 1947 r., przed- ne z prawem? ciu politycznym W ielkie j B ry tan ii
stawiając ob fity  m ateriał dowodowy. Rząd B ry ty jsk i, w  szeregu dokumen Jest powszechnie wiadomo że zwol- 
Jak wiadomo, z podobnym żądaniem tów międzynarodowych zaciągnął zo nienia Deringa domagały się naibar- 
wystąpiły Francja i Czechosłowacja, bowiązanie wydawania zbrodniarzy dziej reakcyjne i  wrogie dla Polski 
W rezultacie Dering wpisany został wojennych, przy czym wyraźnie Ludowej koła em igracji londyńskiej 
przez Komisję Zbrodni Wojennych stw ierdził, że zbrodniarze ci będą w y oraz ich możni protektorzy 
Narodów Zjednoczonych na listę zb.ro dawani nawet jeśli będą obywatelami Sprawa Deringa nabiera 'specjalne 
dniarzy wojennych. państwa ścigającego. Rząd B ry ty jsk i go oświetlenia, gdy zestawimy ja z

Po kilkunastomiesięcznej zwłoce, w był jednym z sygnatariuszy D eklara- ostatnim faktem ściągnięcia z polskie 
czasie które j władze b ryty jsk ie  m iały c ji Moskiewskiej z 1943 r. o wydawa- go statku znanego działacza antyfaszy 
czas do wszechstronnego rozważenia mu zbrodniarzy wojennych. W decy- Stawskiego i uchodźcy politycznego 
sprawy, Rząd B ry ty jsk i, w  kw ietn iu  z ji o wpisaniu Deringa na lis tę K o - Gerhardta Eislera którem u bandera 
1948 r. w yraził oficja lną zgodę na wy m is ji Zbrodni Wojennych w  Londynie polska udzieliła azylu Z jednej stro- 
dame Deringa. W m aju tego samego brał udział również przedstawiciel W. ny mamy zatem do czynienia z po- 
roku, w  przededniu przygotowanej B rytanii. W świetle tych faktów  obo- gwałceniem prawa azylu w  stosunku 
już deportacji, zostaliśmy zawiadomię wiązek wydania Deringa sądom poi- do osoby w  pełni do niego uprawnio 
ni, że deportacja jest wstrzymana, skim, jedynym powołanym do osą- nej, z drugiej zaś z udzielaniem ople 
wskutek in te rw encji k ilk u  członków dzenia go, jest zupełnie bezsporny, k i osobie, która w inna być wydana 
parlamentu. W sierpniu 1948 r. za- Wszelkie dowody odciążające, gdyby jako zbrodniarz wojenny. Należy pod 
wiadomiono nas o de fin ityw nym  od- je władze b ry ty jsk ie  posiadały, po- kreślić, że już w  deklaracji alianc- 
wołaniu zgody na wydanie Deringa, w inny być również przekazane są- k ie j 13.1.1942 stwierdzono że zbrod- 
który został natychm iast zwolniony i dom polskim dla wykorzystania w  niarze w ojenni nie mogą korzystać z 
otrzymał schronienie na terenie W. toku procesu. przyw ile jów  przyznanych uchodźcom
Brytam i Podając m otywy tej decy- Jak w ynika z powyższego, cofnięcie politycznym. Tym ostatnim wszyst- 
zji, Rząd B ry ty jsk i stw ierdził, ze u- zgody na wydanie Deringa nie ty lko  kie państwa cywilizowane od czasów 
jaw m ly się nowe fak ty  przemawiają nie da się uzasadnić prawnie, ale sta Rewolucji Francuskiej, udzielają azy- 
ce na korzyść Deringa, których nam nowi wyraźne pogwałcenie zobowią- li*

wielkim dobrodziejstwem. Rząd an­
gielski podważając swoje roszcze­
nia do miana rządu socjalistyczne­
go, zrezygnował w imię „wyższych“  
celów po lityki niemieckiej z naj­
skromniejszych wymogów denazy- 
fikacji Niemiec, odrzucił precz po­
stulaty nacjonalizacji przemysłu w 
Zagłębiu Ruhry nawet na modlę 
labourzystowską i zdemaskował się 
jako poplecznik i obrońca wielkiego 
kapitału niemieckiego. Rząd amery­
kański — stanął w ro li obrońcy 
miłitaryzmu i szowinizmu niemiec­
kiego ujawniając jednocześnie swo­
je dążenia do skolonizowania Za­
chodnich Niemiec i  do opanowania 
gospodarki kontynentalnej za po­
średnictwem zamerykanizowenej go 
spodarki zachodnio-niemieckiej.

Fakty te są tak oczywiste, że 
propaganda mocarstw zachodnich 
nie próbowała im właściwie mery­
torycznie zaprzeczyć. Sytuacja by­
ła tym trudniejsza, ~że jednocześnie 

[ Zw. Radziecki wielokrotnie powta- 
-rzał swoją gotowość do podjęcia 
rokowań w sprawie rozwiązania za­
gadnienia niemieckiego i zapewnie­
nia jedności Niemiec. Zw. Radziec­
k i przeciwstawił polityce aliantów 
w strefach zachodnich zupełnie od­
mienną politykę w swojej strefie, 
politykę konkretnej demilitaryzacji 
i denazyfikacji. Trudno zaprzeczyć 
faktowi, że ta polityka zupełnie od­
powiada porozumieniom, zawartym 
w Jałcie i Poczdamie i że gdyby zo­
stała również zrealizowana w stre­
fach zachodnich, Niemcy przestały" 
by raz na zawsze zagrażać swoim 
sąsiadom.

Ostateczny cios zadał polityce 
mocarstw pakt atlantycki. Po za­
warciu tego paktu nie da się już 
ukryć, do czego prowadzi polityka 
rozbicia Niemiec, polityka jedno­
stronnych działań. Stało się jasne, 
że polityka ta prowadzi do trzeciej 
wojny światowej. Światowy ruch 
w obronie pokoju, którego rozmia­
rów teoretycy „atlantyccy“  nie prze 
widzieli prowadzi do coraz więk­
szej izolacji kó ł będących w bloku 
atlantyckim. Masy wojny nie chcą. 
Tym się tłumaczy, że rządy mo­
carstw zachodnich „zmieniły zda­
nie i zgodziły się na zwołanie kon­
ferencji ministrów spraw zagra­
nicznych. Niemniej jednak są je­
szcze czynniki, które w dalszym 
ciągu obawiają się porozumienia i 
ostatecznego uregulowania sprawy 
Niemiec na zasadach układu ja ł­
tańskiego i poczdamskiego.-

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)
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Rozbi jacze  
demaskują się sami

T> ftvłd Dubinsky, przewodniczący 
•U' potężnego Związku Krawców 
Lema kich w Stanach Zjednoczonych 
i jeden z przywódców Am erykań­
skiej Federacji Pracy, wygłosił prze- 
m iiw io rie  z okazji 20-lecia swej dzia 
łainości. Mimo, że uroczystość m ia­
ła charakter prywatny, Dubinsky jak 
najobszerniej omówii sprawy publiez 
nc, rzucając św iatło na rolę aniery- 
kw kldeh  związków zawodowych w 
rozbiciu Światowej Federacji ZZ.

Oświadczenie Dubinsky'ego rzuca 
śv iatło na dwie sprawy. Po pierwsze, 
przyznaje on, że stworzenie takich 
kadłubtwych „związeczków“ jak 
, .Force Ouvrière“  we Francji, czy fi­
br ?:s* próby stworzenia ogólnowło- 
sklcgo zlepku z rozłamowych związ­
ki w Włoszech było popierane 
„r .c to : la ih io i moralnie“  przez amc- 
r r k i i f k i e  Zw iązki Zawodowe, w 
gł■.'-.witej mierze zaś przez Am erykań­
ską Federację Pracy. Z jego przemó­
w ienia w ynika dalej, że samo przy­
gotowanie do wystąpienia b ry ty j­
skich, holenderskich i amerykań­
skich związków zawodowych ze 
Światowej Federacji ZZ odbywało 
się również przy poparciu AFL. Sa­
ma AFL do SFZZ nie należy — na­
leży tam natomiast druga w ie lka 
centrala związkowa w USA — CIO 
(Kongres Organizacji Przemysło­
wych). Dubinsky niedwuznacznie u- 
ja w n ił rolę swejej centrali w  orga­
nizowaniu ' tego rozbicia, które, 
wbrew jego nadziejom, nie rozbiło 
jednak bynajm nie j Federacji.

Druga sprawa poruszona przez Du 
binsky‘ego i łącząca się z resztą ści­
śle z pierwszą — to antykomunłatycz 
ny program kierownictw  amerykań­
skich związków zaw. W amerykańskim 
ruchu robotniczym rozwija się 
wprawdzie coraz bardziej świadomość 
klasowa, ale dotychczas znaczna ich 
część nie rozumie klasowego charakte­
ru  związków. Duża część robotników a 
merykańskich uważa, że związki zawo

dowe powinny się ograniczyć do spraw 
czysto ekonomicznych — zawodowych, 
że nie mają one żadnych politycznych
celów — i w  tym przekonaniu kierów 
nictwo związkowe utrwala ich z ca­
łym cynizmem.

Łączy się z tym  ostra nagonka an 
ty kom unistyczni w ruchu związko­
wym Stanów Zjednoczonych. K ie ­
rownictwo związkowe, stanowiące 
burżuazję związków, dobrze opłacane 
i dobrze się czujące w ustroju kap i­
talistycznym, pragnie przy pomccy 
tej nagonki osiągnąć dwa cele, Z 
jednej strony, chodzi mu istotnie o 
powstrzymanie w pływów kom unisty­
cznych, które stanow iłyby zagroże­
nie jego pozycji, z drugi i  j  zaś — przy 
pomocy nagonki pragnie odwrócić u- 
wagę robotników od chronicznych do 
lcgliwcści ustroju kapitalistycznego 
— bezrobocia, kryzysu, zmniejszania 
sity nabywczej robotników, itd. K ie 
rownictwo związków boi się o to, by 
robotnicy nie zrozumieli podstawo­
wych zasad socjalizmu i by nie za­
pragnęli radykalnego usunięcia scho 
rżeń obecnego1 ustroju. Ponieważ zaś 
o to samo chodzi kapitalistom, nic 
dziwnego, że pomimo kon flik tów  że 
się tak wyrazim y, czysto zawodo­
wych, strony udzielają sobie wzajem 
nie poparcia dla planu Marshalla, 
paktu atlantyckiego i  innych instru ­
mentów amerykańskiej p o lityk i im ­
perialistycznej.

Z tego też względu amerykańskie 
kcła rządowe popierają rozbijacką 
kampanię związków zawodowych na 
terenie europejskim rozumiejąc, że 
są cne pożytecznym instrumentem in 
filtra c ji praktycznych konsekwencji 
amerykańskiej p o lityk i zagranicznej 
wśród robotników Europy. N ie trze 
ba się więc dziwie, że prezydent Tru 
man, przedstawiciel rządu reprezen­
tującego W all-Street, wysyła gratu­
lacyjną depeszę do Dubinsky‘ego, 
wychwalając jego zasługi i osiągnię­
cia. (z)

Europa jest jedną całością gospodarczą
M inister Łochowski przem aw ia  
w Kom isji ̂ Gospodarczej O N Z

GENEWA, 221.5 (PAP.). W dniu 20 
maja na popołudniowym posiedzeniu Eu­
ropejskiej Komisji Gospodarczej, w toku 
debaty nad sytuacją gospodarczą Euro­
py — przewodniczący delegacji polskiej, 
minister dr. Łychowski wygłosi! przemó­
wienie, w którym stwierdzi! m. in.:

Jak to podkreśla „przegląd sytuacji go 
spodarczej Europy w 1948 r.", sporzą­
dzony przez sekretariat Europejskiej Ko 
misji Gospodarczej, udział Zachodniej Eu 
ropy w przemysłowej produkcji świata 
spadł z 68 proc. w 1870 r. do 42 proc. 
w latach 1925 — 1929, do 35 proc. w 
roku 1937, do 22 proc. w końcu 1947 r. 
i do 25* proc. w 1948 r.

Obecną sytuację gospodarczą Europy 
Zachodniej można określić w następuią- 
cych punktach: 1) straciła ona swą do­
minującą pozycję w gospodarce świato­
wej, 2) posiada obecnie zaledwie ułamek 
swego dawnego przemysłowego znaczenia 
w świecie, 3) utraciła w dużej mierze swe 
dochody z inwestycyj zamorskich, 4) lud 
ność Europy Zachodniej szybko wzrasta.

Zależność Europy Zachodniej od przy 
wozu, który osiąga w niektórych krajach 
30 proc. dochodu narodowego — jest za 
sadniczą podstawą ich struktury gospo­
darczej, Choć ocenia się sytuację Eu­
ropy jako całości ,— należy jednak roz 
różnić trzy odrębne jej obszary, a miano 
wicie: Europę Zachodnią, Europę Wschód 
nią i Związek Radziecki, Jest rzeczą oczy 
wista, że bez brania pod- uwagę poten­
cjału gospodarczego Związku Radzieckie 
go, który już w roku 1938 wytwarzał

jedną trzecią ogólnej europejskiej produk 
cji metali a obecnie był w stanie ofiaro 
wać światu 100 milionów buszli pszeni­
cy — nie można uczynić żadnego poważ 
nego wysiłku dla przywrócenia gospodar 
czej równowagi świata.

To samo, choć w mniejszej mierze, moż 
na powiedzieć i o Europie Wschodniej, 
która przed wojną odgrywała tylko drugo 
rzędną rolę w stosunkach Europy Za­
chodniej z resztą świata.

Następnie dr, Łychowski potwierdził 
fakt, że Europa Wschodnia rozwijając swe 
życie gospodarcze polega tylko na wła 
snych zasobach, Europa Zachodnia zaś 
mimo niewiele tylko niższego poziomu 
swej produkcji rolne), a znacznie wyższe 
go produkcji przemysłowej, pozostaje na 
dał ‘zależna od przywozu i nie jest zdol 
na rozwiązać zagadnienia swego bilan­
su płatniczego przez zwiększenie wywo, 
zu. Stanowisko krajów europejskich wo- 
bez takiej sytuacji jest nadal lekkomyś! 
ne. Znajduje to wyraz w stosowaniu przez 
te kraje planu Marshalla,_ który — jak to 
już stwierdził delegat Francji — nie mo 
że uregulować żadnego długofalowego 
problemu gospodarczego. Złudzenia zwią 
zane z tym planem powodują, że delega 
ci zachodnio - europejscy choć mówią o 
najlepszych intencjach w dziedzinie wy 
miany między Wschodem a Zachodem 
Europy, nie czynią nic, by umożliwić za 
sadnięzy wzrost tej wymiany.

Delegat polski omówił obszernie sytua 
cię gospodarczą w Europie Wschodniej, 
podkreślając, że kraje wschodnio-europe-j

JSowe droąi ivsoólniacy

Inauguracyjne  posiedzenie  
Kom isji K u ltu ra lne j Polsko-Rum uńskiej

W sali konferencyjnej Min. Oświa­
ty  odbyło się w  obecności min. Skrze 
szewskiego, wicemin. K u ltu ry  i Sztu­
k i W. Sokorskiego oraz przedstawi­
c ie li M inisterstwa Spraw. Zagranicz­
nych dyr. Sobierajskiego i dyr. Jacków 
skiego uroczyste inauguracyjne posie 
dzenie K om is ji Mieszanej dla rea li-

Kobietyj polskie 
w ivalce o pokój

D rugi dzień obrad LK
W  drugim dniu obrad Krajowej Kon 

ferencji Ligi Kobiet w wyczerpujących 
referatach prelegenci omówili zadania Łi 
gi na nowym etapie i nakreślili drogę ich 
realiz&cji.

Krajowa Konferencja Ligi Kobiet prze 
kształciła się w potężną manifestację nieu 
giętej woli walki i pracy kobiet polskich 
na rzecz trwałego sprawiedliwego pokoju.

Uczestniczki konferencji przyję'y rezo 
luc e, w której m. in. .czytamy:

„Postanawiamy wzmóc, spofęgować i 
wielokrotnie nasze wysiłki •»( walce o 
pokój.

Potępiamy podżegaczy wojennych, po­
sługujących się planem Marshalla, pak 
teth atlantyckim i „ideologią" kośmopo 
lityzmu, jako narzędziami nowej agresji, 
mającej zapewnić amerykańskim imperia 
listom, nasladov.com zbrodniczej polityki' 
Hitlera, panowanie nad światem".

Rezolucja stwierdza następnie:
„Nigdy przed tym nie byliśmy świad 

kami tak zdecydowanej postawy ol-brzy 
miej większości proletariatu zachodniej 
Europy, a zwłaszcza Francji i Wioch. 
Nigdy przed tym nie zostały wyzwolone 
tak potężne siły w krajach ujarzmionych 
przez imperializm, jak widzimy dzisiaj w 
Chinach Ludowych,- których zwycięska 
Armia Ludowa rozbija w proch najmitów 
amerykańskiego imperial!zmu.

Związek Radziecki stoi na czele tych 
potężnych i stale rosnących sil. Związek 
Radziecki chroni ludzkość cd straszliwe 
go niebezpieczeństwa imperialistycznego 
panowania nad światem. Rosnąca nieu­
stannie potęga gospodarcza, polityczna i 
moralna Związku Radzieckiego napełnia 
serca wszystkich prostych ludzi, miłują­
cych pokój, przeltonaniem i gorącą wia­
rą, że o Związek Radziecki, tę twierdzę 
pokoju i postępu, rozbiją się wszystkie 
próby agresji, że siły pokoju są i pozo 
staną niezwyciężone".

Rezolucja stwierdza, że kobiety polskie 
postanawiają: wzmacniać swe wysiłki, aby 
w szeregach walczących o pokój stanę­
ły milionowe masy kobiece, wszystkie ucz 
dwe patriotki, kobiety miast i wsi, par 
tyjne i bezpartyjne, wierzące i niewie­
rzące, wszystkie kobiety, którym na ser 
cu leży dobro ojczyzny, Polski Ludowej.

t zacji umowy ku ltu ra lne j polsko-ru­
muńskiej.

Posiedzenie zagaił m inister oświaty 
Skrzeszewski wyrażając w  im ieniu 
Rządu Polskiego i M in. Oświaty ra ­
dość, że pierwsza sesja K om is ji M ie­
szanej dla realizacji umowy ku ltu ra l 
nej polsko-rumuńskiej odbywa się w 
Warszawie. Zdaniem mówcy dążyć 
należy do tego, aby plan współpracy 
ku ltu ra lne j obejmował m. in. w ym ia­
nę wszelkich dokumentów oraz do­
świadczeń z zakresu wychowania i 
oświaty, wymianę w ydaw nictw  etc. 
Należałoby też uwzględnić wymianę 
przedstawicieli organizacji młodzieżo­
wych.

Następnie zabrał głos w ice-m in. 
Sokorski, podkreślając, duże znacze­
nie osiągnięć ku ltu ra lnych między 
Polską a Rumunią, z uwagi na to, że 
cba kra je  złączone są tą samą po­
trzebą tworzenia nowej ku ltu ry  dla 
nowego człowieka

Z ranńenia delegacji rumuńskiej 
przemówienie wygłosił przewodniczą­
cy obecnej sesji Kom isji Mieszanej 
Laurentin Cziko, w ita jąc  obrady w  :- 
mieniu Rządu Rumuńskiej Republiki 
Ludowej.

Po dwudniowych obradach delega­
cja rumuńska uda się do Krakowa 
i na Śląsk, skąd powróci do Warsza­
wy, gdzie w  przyszły piątek odbędz:e 
się końcowe posiedzenie K om is jii Mie 
szanej.

Kosztem intuestjjcji przem y słotnych 
i p łac robotniczych

ProjektyIiktu idacji deficytu budżetowego Francji
PARYŻ,-^1,5. (PAP). Podano tu urzędowo do wiadomości szczegóły 

planu nsinistrs, Petsche, zmierzające go do zlikw idow ania deficytu bud­
żetowego.

W celu pokrycia spodziewanego deficytu w sumie 83,1 m ilia rda  
franków, rząd projektuje: a) wstrzy manie 16,7 m ilia rda franka kredytów 
na edbudowę i inwestycje' przemysłowe, b) zablokowanie 15 m ilia rdów  
kredytów przeznaczonych na wyposa żenie kolei i c) podniesienie ceny 
benzyny o 10 franków i gazoMny o 7 franków na litrze. Z łącznej sumy 
83,1 m ilia rda franków oczekiwanego deficytu — na budżet wojskowy 
przypada 53,3 m ilia rda franków.
Równocześnie ze wspomnianymi 

posunięciaijh rząd francuski zamie­
rza obniżyć znacznie stepę podatko­
wą dla przedsiębiorstw prywatnych. 
Przewiduje się także amnestię skar 
bową dla właścicieli kont w  bankach 
zagranicznych i dla pewnych grup 
spekulantów.

Plan Petsche spotkał się nie tylko 
ze zdecydowanym sprzeciwem postę 
pcwej op in ii publicznej, lecz i z o- 
pozycją n iektórych kół porlamentar- 
nych. Przeciwko podniesieniu cen 
benzyny' wypowiedziała się komisja 
gospodarcza Zgromadzenia Narodo­
wego i komisja rclna Rady Republi­
k i.

W związku ze wzrastającą opozy­
cją, prem ier Queuille z:stał upoważ­
niony przez Radę M in is trów  da po 
stawienia kw estii zaufania podczas 
dyskusji nad projektem Fetsche w 
Zgromadzeniu Narodowym.

PARYŻ, 21.5. (PAP). M in is te r Ra- 
rnadler przedstawił w Zgromadzeniu 
Narodowym pro jekt ustawy, dotyczą 
cy „reorganizacji“ francuskiego prze 
mysłu lotniczego.

A rty k u ł 1 p ro jektu  przewiduje 
możliwość sprzedawania w  ręce pry 
watine upaństwowionych zakładów 
lotniczych. A rt. 7 upoważnia m in i­
stra s ił zbrojnych do natychmiasto­
wego zwolnienia, według własnego

uznania, każdego pracownika, mają­
cego styczność z tajemnicami, doty­
czącymi obrony narodowej.

Sekretarz generalny związku zawo 
dowego metalowców Croizat podkre­
ślił, że pro jekt rządowy przygotowuje 
likw idac ję  francuskiego przemysłu 
lotniczego i  masowe redukcje robot­
ników, um ożliw iając represje prze­
ciwko elementom postępowym.

PARYŻ, 21.5. (PAP). 400 robotn i­
ków fabryk i samochodów Chenard-
Vaícker ogłosiło s tra jk  na znak pro 
testu przeciw zmniejszeniu ilości 
godzin pracy i  obniżce płac.

Pracownicy elektrowni i  gazowni 
W L ille  postanowili rozpocząć w  po­
niedziałek s tra jk  wobec odmowy 
podwyższenia zarobków. Istnieje moż 
liwość wznowienia stra jku pracow­
ników  elektrowni i  gazowni w  Pa­
ryżu.

Pracownicy g ie łdy ' paryskiej od­
rzucili nie uwzględniające ich postu­
latów propozycje pracodawców i po 
stanow ili kontynuować strajk.

W zakładach samochodowych Re­
nault odbyły się stra jk i w  poszcze­
gólnych warsztatach. W ciągu ostat­
nich dwóch dni zanotowano 5 wypad 
ków ciężkiego okaleczenia robotn i­
ków wskutek wprowadzenia „amery 
kańskich metod pracy“ .

sld« bez żadnej „nadzwyczajnej pomocy 
zagranicznej" zdołały w 1948 r, zwięk­
szyć swój wywóz do Europy Zachodniej 
o 400 milionów dolarów. Delegat polski 
podał kilka zasadniczych danych, doty 
czących p!a,nu 6-cioletniego w Polsce. Cy 
fry te — powiedział dr. Łychowski — 
nigdy przed wojną nie osiągane są najlep 
szą odpowiedzią na wszelkie insynuacje, 
dotyczące polityki gospodarczej i społecz 
nej w Europie Wschodniej.

W przeciwieństwie do Europy Wschód 
niej, sytuacja gospodarcza Europy Za­
chodniej rozwija się w warunkach całko 
wicie anormalnych. Faktu tego nie mogą 
przesłonić żadne „postępy" produkcji w 
tych krajach. Staje się coraz bardziej ja 
sne, że jeśli Europa Zachodnia chce zria 
leźć dla siebie „miejsce na ziemi", odpo 
wiadające liczbie jej ludności i poziomo 
wi stopy życiowej — musi się starać roz 
szerzyć podstawy swego istnienia przez 
ścisłą współprace z tymi krajami euro­
pejskimi, które są niezależne gospodar 
czo od Stanów Zjednoczonych, a tworzą 
wraz z Europą Zachodnią nasz kontynent.

Wielka Brytania i USA 
wobec radzieckiej propozycji 

w sprawie Grecji
LONDYN, 21.5. (PAP). B ryty jskie  

m inisterstwo spnaw zagranicznych 
ogłosiło ogólnikowy komunikat, k tó ­
ry, nie dając żadnej odpowiedzi na 
konkretne punkty kom unikatu ra ­
dzieckiego, dotyczące konstruktywne 
go rozwiązania sprawy w ojny demo 
wej w  Grecji na zasadach demokra­
tycznych, tw ie rdz i, że przedstawicie 
le powstańców nie mogą być uważa­
n i za rząd, ponieważ wszystkie trzy 
rządy (USA,, W ielka B rytan ia  i  Zw ią 
zek Radziecki) „zawsze pragnęły 
z jak  największą starannością dbać 
o nie mieszanie się do spraw czysto 
wewnętrznych rządu greckiego". 
Wreszcie kom unikat b ry ty jsk i pod­
kreśla, że wspomniane trzy rządy 
„n ie  mogą działać bez udziału rządu 
ateńskiego“ .

WASZYNGTON, 21.5. (PAP). Ko­
m unikat Departamentu Stanu, ogło­
szony w  odpowiedzi na kom unikat 
radziecki, poza równie ogólnikowymi, 
pełnymi wybiegów sformułowaniami, 
podkreśla, że „dopóki w  G recji trw a  
obecna sytuacja, Stany Zjednoczone 
nie zaprzestaną udzielania je j pomo­
cy".

SOFIA, 21.5. (PAP). Agencja Elef- 
te ri Ellada donosi, że 18 maja odbyło 
się kolejne posiedzenie tymczasowe­
go demokratycznego rządu greckiego 
pod przewodnictwem premiera Dy­
mitrowa Partsalidesa.

Tymczasowy demokratyczny rząd 
grecki nie bacząc na negatywne odpo­
wiedzi faszystów i ich niesłychany 
terror, będzie uparcie kontynuował 
w ysiłk i, zmierzające do położenia 
kresu w ojn ie domowej, do stłumienia 
ognia zagrażającego pokojowi święto 
wemu. Tymczasowy demokratyczny 
rząd grecki jest przekonany, że po­
prze go w  te j sprawie światowa o- 
p in ia publiczna, która powstrzyma 
przestępczą rękę faszyzmu, us iłu ją­
cego zlikw idować naród grecki".

W  kilku wierszach
— W  p a rk u  k rv  G o rk ie g o  w Mcśkwiś 

o tw a r ta  zo s ta ła  w d n iu  *1 maja wystawa
p rz e m y s łu  lu d o w e g o  W ę g ie r.

W y s ta w a  s k ła d a  s ię  z 8 d z ia łó w , dem our*
s tru ją c y c h  m . in . :  w y r o b y  p rz e m y s łu  c ię ż ­
k ieg o , p rz e m y s łu  b u d o w y  m a szyn , o b ra ­
b ia re k , p rz e m y s łu  m e ta lo w e g o , e le k tro ­
te ch n iczn e go , chem icznego , d rzew n e go , 
szk lanego, spożyw czego , w łó k ie n n ic z e g o  o- 
ratz rze m io s ła  i  p rz e m y s łu  a rty s ty c z n e g o .

S p e c ja ln y  d z ia ł s ta n o w i ró w n ie ż  w y s ta ­
wa ks iąże k , zw łaszcza  boga ta  k o le k c ja  w y  
d a n ych  w  ję z y k u  w ę g ie rs ik im  k la s y k ó w , 
m a rk s iz m u  i  le n in iz m u  o raz  p rz e k ła d y  z 
l i t e r a tu r y  ra d z ie c k ie j.

— U c z b a  b e z ro b o tn y c h  w  B lz o n ii w 
c iągu  p ie rw s z e j p o ło w y  m a ja  p rz e k ro c z y ła  
m ilio n  200 ty s ię c y . W śród  b e z ro b o tn y c h  
z n a jd u je  się  p rzesz ło  B70 tys . m ężczyzn. 
B e z rob o c ie  d o tk n ę ło  szczegó ln ie  c ię żko  
p ro w in c ję  S z le z w ik  -  H o ls z ty n , g dz ie  1/3 
ro b o tn ik ó w  p o zb a w io n a  je s t p ra c y .

❖
— W e d łu g  d a n y c h  r-a ń s tw o w e g o  U rzęd u  

S ta ty s ty c z n e g o  c z e ch o s ło w a ck i p la n  p ię ­
c io le tn i w y k o n a n y  zo s ta ł w  p rz e m y ś le  
(o p ró cz  p rz e m y s łu  spożyw czego), w  o k re ­
sie p ie rw s z y c h  4 m ie s ię c y  r .  b. w  102 2% 
N a jle p sze  w y n ik i  w  re a liz a c ji  p la n u  o s ią ­
g n ą ł w  ty m  czasie cze ch o s ło w a ck i p rze ­
m y s ł g ra m o fo n o w y  1 f i lm o w y  (115.*%) a 
n as tę pn ie  p rz e m y s ł te k s ty ln y  (100,4% j i  
h u tn ic z y  (104,1%).

M ilion robotnikom  rolnych  
strajkuje u/e W łoszech
RZYM, 21.5 (PAP.). Strajk 700 tys. 

robotników rolnych na nizinie Nadpadań 
skiej i w Kampanii Rzymskiej, rozpoczę 
ty 18 bm. zatacza coraz szersze kręgi. 
Do strajku przyłączyli się robotnicy pro 
wnneji Apulia 'i Lukania, a w dniu 20 
bm.̂  również południowej i północnej 
części prowincji Wenecji aż do Koryntu, 
Ilość strajkujących przekroczyła milion, 
Robotnicy przeciwstawiają się aikcji ła­
mistrajkowej, zorganizowanej przez ob­
szarników i kłer.

W  Mediglia, niedaleko Mediolanu, mło 
dy robotnik rolny został zastrzelony 
przez syna obszarnika. Rząd i pracodaw 
cy nie powinni jednak łudzić się — po 
wiedział Bosi — że uda im się w ten 
sposób powstrzymać ruch robotniczy.

Sekretarz generalny Konfederacji Pr* 
cy di Vittorio odbył 20 hm. w związku 
ze strajkiem rozmowę z ministrem spraw 
wewnętrznych Scełbą. Postulaty robotni­
ków rolnych są następujące: zawarcie u* 
mowy zbiorowej, podwyżka zasiłków ro­
dzinnych, przyznanie zasiłków na wypa 
dek bezrobocia, określenie ilośoi robotni­
ków rolnych, których poszczególni ob­
szarnicy są zobowiązani zatrudnić.

Romita usunięty
z włoskiej partii socjalistycznej

RZYM, 21.5 (PAP.). Nowowybrany Ko 
mitet Wykonawczy włoskiej partii socjali 
stycznej (postanowił usunąć z partii za 
działalność rozłamową przywódcę ugrupo 
wama prawicowego Giuseppe Romitę.

Robotnicy włoscy ur Polsce
Na podstawie umowy zawartej między 

CZBP a Spółdzielniami \Woskifn! o0 
Polski przyjedzie 250 rzemieślników 'wło 
skich. Przyjazd ich związany jest z pra 
cami przy budowie fabryki samochodów.

Piervfsza ekipa, składająca się z dwóch 
kierowników i 30-tu robotników (zbroja 
rze, betoniarze, cieśle), jest w drodze do 
Polski.

Przed konferencją paryską
(Dalszy ciąg ze str. 1-ej)

Charakterystyczny jest ty tu ł ar­
tykułu, który ukazał się 12 maja 
w „New York Herald Tribune“  pt. 
„Niewygodny trium f". Podobnie 
jak biedak z cytowanej na wstępie

►bożnicy i profesorow ie  
czechosłowaccy  

przyjadą do Polski
’RAGA, 21.5 (PAP). Z końcem bie 
ego miesiąca wyjedzie do Polski na ki! 
ygedniowy pobyt grupa 25 profeso- 

czechosłowackich szkól przemys’o- 
h i zawodowych, w celu bliższego za 
Pani a się z organizacją polskiego szkol 
wa zawodowego.
V ramach wymiennej akcji wczasów 
!o 3 tys. robotników czechosłowackich 

się w czerwcu br. do polskich miej- 
,vcśd kąpielowych nad Bałtykiem. 
l] dniu 1 lipca wyjedzie z Pragi do 
rszawy 176 osobowa brygada czlon- 
, Czechosłowackiego Związku Młodzie 
która weźmie udział w pracy na tra

W miesięczniku -wydawanym 
- przez Ins ty tu t Ekonomiki przy 

Akademii Nauk ZSRR ukazał się 
a rtyku ł p.t. „Zagłębie Ruhry i 
amerykańskie monopole“ . Poda­
jemy w y ją tk i z tego artykułu.

TYT atych-misst po zakończeniu dru- 
 ̂ ’  giej w o jny światowej rozpoczęły 

się zakulisowe rozmowy między przed 
staw icieU fhi amerykańskich i amgiel 
skich kapitalistycznych koncernów w 
sprawie -wprowadzenia angloamery- 
kańskiej kontro li nad Zagłębiem Ruh 
ry. Koła’ rządzące mocarstw zachod­
nich wkroczyły na drogę ¡jawnego na 
ruszania podpisanych porozumień o 
wspólnej polityce czterech mocarstw 
okupacyjnych w  Niemczech i prze­
prowadziły szereg separatystycznych 
konferencji w  sprawie Ruhry.

Jeszcze w  kw ie tn iu  1947 r. w  tra k ­
cie moskiewskiej sesji Rady M in i­
strów Spraw Zagranicznych zawarte 
zostało oddzielne anglo - amerykań­
sko - francuskie porozumienie o roz 
dziale węgla ruhrskiego. Podpisując 
to porozumienie Francja przyłączyła 
się do p o lityk i angloam&rykańskiej 
w Zagłębiu Ruhry, otrzymawszy od 
A ng lii 1 St. Zjednoczonych obietnicę 
że będą one popierać je j roszczenia 
do ancksji Saary i zgodzą się na pew 
ne zwiększenie dostaw węgla ru h r­
skiego do Francji. Angio - amerykan 
sko - francuskie porozumienie w spra 
w ie węgla ruhrskiego zs m ieniło 
Francję, mówiąc słowami obserwato 
ra „H um anitć“ w  „biedną krewną“ 
bloku Z?. chodr.icgo.

Anglo - amerykańskie rządy w Za­
głębiu Ruhry zc stały zatwierdzone na 
waszyngtońskiej konferencji przed­
staw icie li St. Zjednoczonych i A ng lii, 
która się odbyła między 12 sierpnia 
i 10 września 1947 roku. W rezulta­
cie tych rozmów St. Zjednoczone i 
Anglia zawarły porozumienie, które 
przewidywało utworzenie niemieckie 
go zarządu kopalń węglowych w Za­
głębiu Ruhry, odpowiedzialnego nie 
ty lko  przed angielskim i, ale i amery 
kańskim i władzami okupacyjnymi. 
Utworzone zostały anglcamerykań- 
skie „grupy kontrolne“ . Istniejąca po 
przednio północno - niemiecka korni 
sja kon tro li węgla, w  które j gospoda

„WoDrosy ekonom ik i“

ZAGŁĘBIE RUHRY 
I AMERYKAŃSKIE MONOPOLE
row ali ty lko  Anglicy została rczw ią 
zana.

Waszyngtońskie porozumienie po­
stawiło Francję przed faktem doko­
nanym i pokazało narodowi francus­
kiemu,, że anglo - amerykańscy gospo 
darze Ruhry nie mają zamiaru liczyć 
się z Francją przy rozwiązywaniu 
najważniejszych zagadnień związa­
nych z Zagłębiem. Amerykańskie mo 
nopole pozbawiły Francję możliwości 
otrzymywania dostatecznej ilości nie 
zbędnego dla je j gospodarki koksują 
cego węgla z Zagłębia Ruhry, mając 
na celu rozszerzenie francuskiego 

‘ rynku  dla eksportu węgla ze Stanów 
Zjednoczonych. Udało się im  rzeczy­

w iś c ie  uzależnić Francję od węgla 
amerykańskiego. Sprawa dostaw wę 
glowych była jednym z narzędzi szan 
tażu i nacisku wspólnie wyw ierane­
go przez St. Zjednoczone i Anglię  na 
Francję, żeby ją  zmusić wbrew  jej 
narodowym interesom do przystąpię 
nia do anglo - amerykańskiej separa­
tystycznej p o lity k i w  Niemczech.

Dla uspokojenia wzburzonej o p in ii 
publicznej F rancji przeprowadzona 
została w  szybkim tempie w  B erlin ie  
we wrześniu 1947 r. anglo - amerykan 
sko - francuska konferencja w spra­
wie węgla, na które j postanowiono 
zwiększyć nieco wywóz węgla ru h r­
skiego do Francji. M imo tej decyzji 
wywóz węgla z Ruhry do Francji po­
został w  dalszym ciągu na bardzo nis 
k im  poziomie.

W 1947 r. Francja wywiozła z Ruh 
ry  ogółem 1,9 m il. ton, z okręgu Saa 
ry  1.2 m il. ton, podczas gdy amery­
kańskie dostawy węgla do Francji wy 
nosiły 12 m il. ton. Przewiduje się, że 
nawet w  1951 r. Francja otrzyma nie 
więcej niż 5,5 m il. ton węgla, podczas 
gdy w  latach 1937—38 im port węgla 
z Ruhry do Francji wynosił 6 m il. 
ton, e w  1939 — 10 m il. ton.

Amerykańscy im peria liści swoim 
słynnym planom Marshalla jawnie

proklam ow ali' kurs na wzmocnienie 
wojskowo - gospodarczego potencja­
łu  Ruhry jako bazy odbudowy euro­
pejskiej. U podstaw planu Marshalla 
znalazła się zasada pierwszeństwa Nie 
mieć Zchcdnich , w  szczególności 
Ruhry do otrzymywania amerykań­
skiej „pomocy“ w  ramach planu Mar 
shalla. Zagłębie Ruhry stało się głów 
ną stawką amerykańskich monopoli­
stów w  ich „niem ieckim  bussinesie“ . 
Logika wydarzeń doprowadziła do 
tego, że w ślad za usunięciem Fran­
c ji z Zagłębia R uhry zaczęło się rów 
nież stopniowe w ypieranie stamtąd 
A ng lii. Dwustronna kontrola nad Ruh 
rą staje się coraz bardziej fikc ją . Peł 
nię władzy nad Zagłębiem Ruhry za­
garnęli amerykańscy monopoliści, 
którzy uczyn ili z niem ieckich mono­
polistów swęich młodszych partne­
rów;

W rezultacie separatystycznej po li­
ty k i mocarstw zachodnich utworzony 
zestal amerykańsko _ n iem iecki so­
jusz monopolistyczny. Rolę rządzącą 
w tym  sojuszu mają oczywiście ame 
rykańsCy monopoliści, którzy teraz 
faktycznie k ie ru ją  całą po lityką  mo­
carstw zachodnich w  Zagłębiu Ruh­
ry. Ważnym wstępnym warunkiem  do 
utworzenia amerykańsko - niemieckie 
go sojuszu monopolistycznego było od 
rodzenie potężnych niem ieckich mo­
nopoli i przekazanie im  prawa włas­
ności przedsiębiorstw Zagłębia. Poli 
tyka anglo - amerykańskich władz 
okupacyjnych zmierza do odbudowy 
potęgi niemieckich monopoli, chociaż 
maskuje się fałszywymi rozmówkami 
o „dekarte lizacji" niemieckiego prze 
mysłu. Jesionią 1946 r. angielskie w ła 
dze okupacyjne w ydały rozporządze­
nie, które  w  słowach pozbawiały 30 
gospodarczych zjednoczeń niem iec­
kich przedsiębiorstw prawa „kon­
tro li“  nad rozdziałem surowców, roz 
mieszczania zamówień i regulowania 
cen“ . Angielskie gazety szeroko rekla

mowały to zarządzenie jako pierw  
szy krok do „dekarte lizacji“  Niemiec, 
ale te posunięcia angielskiej adm in i­
s tracji wojskowej w niczym nie prze 
szkodziły w ie lk im  przemysłowcom 
niemieckim pozostać zjednoczonymi 
w sensie wytwórczym i w  dalszym 
ciągu wpływać na rozdział surowców, 
kształtowanie cen, dzięki ścisłym 
związkom z angielskim i władzami o- 
kupacyjnym i. Co więcej. Angielskie 
władze bardzo przychylnie odnoszą 
się d,o niemieckich monopolistów. 
Dlatego też takie rozwiązanie zagad­
nienia „ l ik w id a c ji“ niem ieckich mo­
nopoli w  zupełności odpowiadało nie 
m ieckim  przemysłowcom, którzy kon 
tynuow ali swoją działalność pod o- 
pieką angielskiej adm inistracji w o j­
skowej.

Za „pierwszym  krokiem " nastąpił 
drugi. W lu tym  1947 roku dowódca 
angielskich wojsk okupacyjnych w 
Niemczech gen. Robertson wydał u- 
stawę o rozdrobnieniu niemieckich 
koncernów. Równocześnie wydana zo 
stała analogiczna ustawa w  amery­
kańskiej strefie okupacyjnej. Ustawa 
form alnie zabraniała niem ieckim  
przemysłowcom brać udział w  m ię­
dzynarodowych i niemieckich koncer 
nach i przewidywała zbadanie wszy­
stkich niemieckich przedsiębiorstw, 
w  których zatrudnionych jest ponad 
10 tys. robotników  w celu, rozdrob­
nienia ich". A le w  te j samej hstawie 
znajdowały się takie w arunki i za­
strzeżenia, które od samego początku 
nie pozostawiały wątpliwości co do 
tego, że je j rzeczywisty sens nie pole 
ga woale na rozdrobnieniu koncer­
nów, ale na obronie starych, h itle row  
skich monopoli, i utworzeniu nowych 
jeszcze potężniejszych monopolistycz 
nych zjednoczeń. Pod działanie usta 
w y n ie podlegały wszystkie przed­
siębiorstwa. Uczyniono . w y ją tk i dla 
takich koncernów przemysłowych, 
które wg. określenia Robertsona „po 
trzebne są dla realizacji celów w o j­
skowej adm in istracji i zostały już 
oddane pod kontro lę wojskowej ad- 
m in is itrećji“ . W konsekwencji okaza' 
ło  się, że te w y ją tk i tyczą się naj­
większych niem ieckich monopoli — 
IG  Farbenindustrie, K lekner, AEG.

(den)

] anegdoty, autor uważa zniesienie 
blokady Berlina za trium f polityki 
amerykańskiej, a jednocześnie nie 
może się powstrzymać, ażeby nie 
zaznaczyć iż trium f ten jest niewy­
godny. Autorem artykułu jest Jo­
seph Alsop, mający dobre kontak­
ty  z Departamentem Stanu. W ca­
łym artykule nie ma mowy o żad­
nym triumfie, są natomiast biada­
nia na temat jak źle by było, gdy­
by doszło do porozumienia. „Ogól­
na ewakuacja Niemiec — pisze A l­
sop — oznaczałaby wyjazd wojsk 
amerykańskich, ale obecność wojsk 
amerykańskich w Niemczech jest 
jedną z gwarancji Europy i  zachod­
ni Europejczycy chcą właśnie, żeby 
te siły zostały wzmocnione".

Mniejsza z tym i zachodnimi Eu­
ropejczykami, którzy tak bardzo 
pragną obecności wojsk amerykań­
skich w Europie, ważne jest że A l­
sop potwierdza w całej rozciągłości 
pogląd publicysty „Prawdy", któ­
ry  w artykule z dnia 20 maja p i­
sze dosłownie: „Idea legalizacji „o- 
kupacyjnego statutu" dla Niemiec 
Zachodnich łączy się jawnie u nie­
których zachodnich polityków z 
ideą wprowadzenia swego rodzaju 
reżimu okupacyjnego również dla 
całej zachodniej Europy". Tenże 
Alsop' „przewiduje" w dalszym cią­
gu swego artykułu z cyniczną szcze 
rością, że „najbardziej prawdopo­
dobnym zakończeniem (konferencji 
— przyp. Red.) będzie impas, przy 
którym ostatecznie nic się nie uz­
godni“ .

Rzecz jasna, że ani opinia Josep­
ha Alsopa, ani nawet jego przyja­
ciół w Departamencie Stanu nie 
może być potraktowana zbyt po­
ważnie jako decydująca prognoza. 
Trudno jednak nie zgodzić się z o- 
pinią cytowanego publicysty „Praw 
dy", k tóry stwierdza: „Od pozycji 
mocarstw zachodnich zależeć bę­
dzie, czy tu rozmowy zakończą się 
pomyślnymi wynikam i".

EDMUND BORA ’



RZECZPOSPOLITA

Chcemy chleba i pokoju!
irołają demonstrujący robotnicy W iednia
htimv "rr̂Ko+iniTr̂w I ~  ——— . 

N r 139. Str. &

11 maja 1949 r. tłum y robotników  
Wiedeńskich opuściły fab ryk i 1 udały 
■ę pod gmach związków zawodo­
wych, aby zaprotestować przeciw ma 
chinacjom p a rt ii rządowych us iłu ją ­
cych usanować budżet, kosztem kla - 
*y  pracującej.

Od szeregu tygodni w  prasie koali 
Cji rządowej ukazują się nota tk i i  ar

K o r e s D o n d e n c j a  z W i e d n i a

P o lityk i ty le  cynicznej ,11« bezwzgled'
nej. _

W ie lk i przemysł i banki, powraca 
jące do swojego przedwojennego zna 
czenia w  A ustrii, a reprezentowane 
politycznie przez Partię  Ludową, o-

dowych. W ten ąposób protestowali 
przeciw machinacjom socjalistycz­
nych bonzów związkowych, którzy 
posłusznie akceptują 1 w ykonują rzą 
dowe plany podatkowe. Ludowcy do 
Spółki z socjalistami zamierzają prze 
prowadzić sanację budżetu kosztem 
mas pracujących.

Dwa lata już działa ustawa o dani 
nie majątkowej, obciążającej zyski 
wojenne. W pływy z n ie j, jak  dotąd, 
są znikome. Zamiast wyegzekwować 
ściśle wykonanie ustawy o daninie 
majątkowej, rząd gotuje się do wyda 
nia ustawy o amnestii podatkowej. 
Natomiast przygotowuje się cofnięcie 
subwencji stabilizujących ceny węg 
la, chleba 4 mięsa, co spowoduje 
skok cen, skok wypróżniający kiesze 
nie robotnicze, « napełniający k ie ­
szenie posiadaczy ziemskich, bogate 
go chłopstwa i  w ie lk ich kupców wefi 
lowych.

Przygotowane jest podniesienie ta 
ry f kolejowych, tramwajowych, op­
łat za prąd elektryczny i  gaz, pod­
wyżka cen mleka i tłuszczu.

deńSkiej klasy robotniczej. Od cze­
góż jednak jest socjalistyczny m in i­
ster Spraw Wewnętrznych? Pan Hel 
mer, w ie rny  sojusznik „s fe r gospo­
darczych", użył „odpowiednich“ śród 
ków. I I  maja policja austriacka, pier 
wszy raz w  czteroletniej h is to rii po­
wojennej repub lik i austriackiej, szar 
żowała na demonstrację robotniczą.

Koło mnie grupa robotników  wyno 
siła x walczącego tłum u pokrwawio­
ną kobietę. Krzyczała przen ik liw ym  
głosem: „M am y dość komiśnego dry- 
lu, chcemy chleba i pokoju". Okrzyk 
ten podjęli natychmiast demonstran 
ci. Pełnym buntu głosem rozlegał się 
on jeszcze długo na placu.

m a r ia n  m a k

p r z e s ł u c h a n i u

^ Ł du t h l m Z n ° ^  d Eif er’ sfoto* ra' owany PO przesłuchaniu gow Southampton, skąd został przekazany do sądu na Bow Street w Londynie.

T  B g r  y s u; k l a t c e

Robotnicy wiedeńskich zakładów pracy demonstrują przed budynkiem sta­
rego ratusza, w  którym  odbywają się narady nad podwyższeniem cen a rty ­
ku łów  pierwszej potrzeby. Jak wiadomo, rząd austriacki zamierza od 1 
czerwca br. wprowadzić cały szereg drastycznych i obarczających w  p ie r­
wszym rzędzie pracujące masy rozporządzeń, celem pokrycia 2,2 m ilia rdo 

wegio deficytu w  budżecie państwowym.

tyfcuły, wskazujące na deficyt budże 
tow y i  na konieczność sanacji budże 
tu. D eficyt wynosi 2.200.000.000 szyi.

N ie  jest on a,ni większy ani mniej 
»zy, n iż  zeszłego roku. A  jednak do­
piero teraz podniesiono alarm. W y­
wołany on został trzema przyczyna­
mi .̂ Jedną z n ich jest żądanie amery 
kańskich protektorów  A u s trii, doma 
gające się ._ zrównoważenia budżetu 
pod groźbą cofnięcia pomocy w  ra ­
mach planu Marshalla. Drugą jest żą 
danie kó ł gospodarczych (w ie lk i prze 
mysł i  banki), grupujących się w  Par 
t i i  Ludowej, aby znieść ostatnie śla 
dy ograniczeń i planowania w  gospo 
darce austriackiej,, wyrażających się 
w  utrzym aniu stałych, n iskich stosun 
kowo ,cen na węgiel, chlab, zboże, 
mięso, cen utrzymywanych na tym  
Poziomie, dzięki subwencjom rządo­
wym. Subwencje te um ożliw ia ły ro ­
bo tn ikow i austriackiem u m imo n ie ­
słychani® niskiego poziomu płac, przy 
najm niej częściowe zaspokojenie 
swych potrzeb w  opale i  wyżywieniu. 
B y ły  one^ jednak już dawno solą w  
oku P a rtii Ludowej. K rzyk  o bankru 
ctw ie państwa ma na celu uzasadnię 
nie żądania zniesienia wyżej wspom 
nianych subwencji, jako jednego ze 
źródeł deficytu  budżetowego.

trzym ały dla wykonania swego pla­
nu „sanacji" budżetu, pełną pomoc 
austriackich socjal - demokratów.

Dlatego też robotnicy demonstro­
wali przed siedzibą Związków Zawo

Podczas gdy podatek m ajątkowy 
ma być zwiększony jedynie 0 1,5 proc 
to podatek od uposażeń, obciążający 
najszersze rzesze Społeczeństwa ma 
być podniesiony o 20 proc., zaś rów ­
nie powszechny podatek obrotowy 
ma być zwiększony o 50 proc.

W przew idywaniu zwyżki cen roz­
począł się tymczasem run  na sklepy 
Ludzie wykupują co mogą.

W te j sytuacji, m imo uspokajają­
cych nawoływań socjalistycznych dyg 
n itarzy związkowych, robotnicy w ie  
denscy w yszli na ulicę. „S fery gospo 
darcze“ , mając za sobą pewne popar 
cle austriackich socjal _ demokratów, 
zostały zaskoczone bojowością wie-

iu ła w y , w  maju

7  ułaiwy — to poskromione żywio- 
^  ty- Przede wszystkim woda: nie 
ta burzliwa, wartka, grzmiąca w  po­
tokach żywa woda, lecz ciemna, po­
g n i e  w  bezruchu, przyczajone wo­
da w  kanałach.

Gdy się na tę wodę patrzy, wydaje 
się, że jest n » rtw a . Na powierzchni 
ślizgają się owady, a błyszczące 
chrząszcze, podobne do m in ia turo­
wych ślizgaczy, w yw ija ją  przeróżne 
esy floresy. Czr|3m ¡rrgeleci żuk-kro- 
w iarz, zahuczy, stuknie łbem w  ło­
dygę trzc iny i zwali się do wody. 
N ie  tonie. Leży na grzbiecie i niepo 
radnie przebiera łapkami. Wtedy mo 
żerny zauważyć, że ta  pozornie m ar 
twa woda płynie. Niesie ona żuka 
powolutku, od trzciny do trzciny, 
metr za metrem, ledwo go w idzim y 
i  już nas jego los przestaje obchodzić, i

Od specjalnego wysłannika A P I dla „Rzeczypospolitej”
gdy nagle plusk, żuka nie ma-, na wo 
dzie rozchodzą się coraz większe ko­
ła.

To jeszcze jeden dowód, że woda 
żyje. N ie ty lko  ona p łyn ie  — p ływa­
ją  w  n ie j i  ryby.

O rybach opowiada Józef N arkle- 
w lcz, m łody człowiek z kresowym 
akcentem; opowiada tak ciekawie, 
że zapominamy o wodzie, a myślim y 
°  rybach. A le woda nie daje o so­
bie zapomnieć.

Oto Narkiew icz przerywa opowia­
danie, zbliża się do wału, w  któ ry 
ujęta już woda, i  nagle poważnieje. 
Potem wszyscy biegniemy do stacji 
pomp, N arkiew icz telefonuje tu  i 
tam, a my z jego słów domyślamy się, 
że ta rzekomo m artwa woda podmy­
ła w a ł i że grozi to...
! Ech — macha ręką Narkiew icz 
u - pospadałyby wam buty, tak by­
ście w ia li!

Trzecią przyczyną alarmu jest ko 
nieczność znalezienia źródeł finanso 
wych dla pokrycia kosztów posunięć 
organizacyjnych wiodących do utwo 
rżenia a rm ii austriackiej. Myśl o u- 
tworzeniu a rm ii jest chyba na jbar­
dziej niepopularna w  najszerszych 
masach społeczeństwa austriackiego. 
A rm ia  ta musiałaby nieść pomoc po 
l ic j i  w  uśmierzaniu stra jków  i  demon 
stracji. N iejednokrotne oświadczenia 
austriackich po lityków  rządowych 
niedwuznacznie wskazywały, że taką 
właśnie rolę ma w ypełnić przyszłe 
wojsko austriackie. Różne podatki i 
dodatki do podatków mają na celu, 
pod pokryw ką „sanacji budżetu“ , za 
maskować pompowanie od społeczeń­
stwa środków na organizację i uzbro 
jenie a rm ii.

Parlament austriacki mą rozpa­
trzyć 12 pro jektów  opodatkowania 
Społeczeństwa, które  dostarczą środ­
ków finansowych na pokrycie de fi­
cytu budżetowego. P ro jekty te stano 
w ią w  powojennej Europie jeden z 
najbardziej klasycznych przykładów 
kapitalistycznej p o lityk i podatkowej

„Kim chciałbym zostać po ukończeniu szkoły?”
Ankieta — Konkurs „Rzeczypospolite!“

Zapoczątkowujemy nową ankietę, łów z życia, które opowiada sie tvl. „ , , r  3
tym razem przeznaczoną dla młodzie ko w szezerei v . y remie — najlepiej na maszynie, ze sunku naszei Redakcji a®*  -w, ■-Moi.. ¿  “ T tir  r ^ r * * * * ‘
która jest w trakcie składania matu- gawędki odpada po" X “ej’ ktora właśnie przeanaczo- Nie cała młodzież knńwaM

y - s t . y - f , 1! *  an ~  i r s  ł e i T 'żyła. Chętnie jednak widzielibyśmy ir.Modych przyjaciół od Warszawv i n Z ,  u, * , Pewna cz«?ść maturzystów rozpocznie
tak samo odpowuedzi tych chłopców wymagania jury, które chce m iJ  k ma ««tałoną °P,nl9 Pracę zarobkową. Ci nas interesują
i dziewcząt, których od matury dzieli wszystko na p a p ie r ń  T W h ! ^  wypróbowanego przyjaciela młodzie- również. Dlaczego z r^ z n o w lj?  * 
jeszcze rok albo dwa lata _  0 ile to traeba da's - j  n a u l i f  Czy zadec” ^  tu
JUZ zawczasu obrali oni sobie kieru 5 ędzie Przełamywać, bo ich w sto- brak zdolności, czy względy materia i
nek dalszwli tu.u -„j j  —.■ __________ __   ■ . . . . - _ “ r lal
już zawczasu obrali 'oni sobie kieru 
nek dalszych studiów (łub rodzaj za
w  od u).

Cele naszej ankiety są dość wielo 
stronne: po pierwsze, chcemy zorien­
tować się w zainteresowaniach ogółu 
naszej irjłodzieży, kończącej szkołę 
średnią, powtóre — chcielibyśmy 
skłonić ją do poważnego zastanowię 
nia się nad przyszłością, po trzecie — 
udzielić indywidualnych (i ogólnych) 
wskazówek, których w tym przełomu 
wym momencie żyda nigdy nie jest 
zsi wiele. Po czwarte — przewidzie­
liśmy konieczność udzielenia pewnej 
pomocy materialnej niektórym spo­
śród młodzieży, którzy tej pomocy bez 
względnie potrzebują i zasługują na 
nią w pełni.

Rzecz prosta, że pomoc ta będzie 
musiała ograniczyć się do niewielu 
osób, które specjalnie powołane jury 
wybierze spośród ogółu. Uzyskają o- 
nc stypendia wzgl. inne nagrody, kto 
re są obecnie w stadium montowania 
Spis ich podamy w 8-ym dniu kon­
kursu, który formalnie roizpoczynamj 
dziś, a zamkniemy 30 czerwca b.r.

Rzecz prosta, że nie chodzi nam wy 
łącznie o stwierdzenie, że Janek Z 
chce zostać inżynierem! a Zosia K  
lekarzem. Pragniemy nie tylko szczi 
rego i przemyślanego uzasadnienia 
tej decyzji, ale i wielu szczegółów 2 

życia owego Janka, czy owej Zosi 
Chcemy możliwie dokładnie poznać 
warunki, w jakich kształcili się obe 
je, ich stosunki rodzinne, możliwości 
dalszego samodzielnego kształcenia 
dotychczasowe stopnie (tylko prawdzi 
we!) i  w ogóle bardzo dużo szczegó-

I.
P y t a n i a ,  a n k i e t y

Im ię  i  nazwisko 
rok  urodzenia 
im ię  ojca 
nego):

miejsce pracy i  stanowisko głowy rodziny

. . * • • t
.miejsce zamieszkania
zawód ojca (matki lub opiekuna praw

dzierz^w ion. y, i § Wy r °1ZT ^  (P° dać Powierzchnię posiadanej lub 
chodu ’ - V g Ędme w ysoko^ uposażenia, renty lub do­
chodu I  S ° ’ - t  r °WnieŻ wszystkie dodatkowe źródła do­chodu oraz liczbę osob, pozostających na utrzym aniu głowy rodzi-

I I I .

IV.

V.

VI.

V II.’

V II I.

IX-

X.

Uczęszczał w  r. szk. 1948/49 do klasy ’ . ' . ‘ . szk o}y ’
* ................................................W .
(nazwa szkoły) *
Ostatnie oceny postępów w  nauce ze wszystkich przedmiotów:

-Udziai w  Pracy społecznej w  szkole 'lub poza .szkołą (wy­
szczególnić organizację, wykonywane funkcje i  prace) .

? ” lL ChCf Sr e zainteresowania, ich źródła i ¿race w tym  kierunk 
(podać bardzo szczegółowo):) . . . . .

W ybór przysziego zawodu i rodzaju studiów’ (uzasadnić):

zZty m em f nn l^ n l Z dalszych studióW i  dlaczego? Jakie w  związk z iym  ma plany na przyszłość?

pendhlm ? PraCUje zarobkowo’ §dzie i  Ue zarabia? Czy pobiera sty

wią murUs S d iI? aterialne rodzlców ’ (opiekuna)'wzgll władne umożli 

Uzupełnienia (miejsce przeznaczone na ' korespondencję’ z Redak

data podpis

ne, czy jakieś inne? I  jakie?
Interesuje nas również młodzież 

rezygnująca ze szkoły ogólnokształcą 
cej już  po tzw. „m ałe j maturze“ , w 
celu przerzucenia się do jak ie jś  szko 
ły  specjalnej np. pielęgniarskiej, bądź 
rozpoczęcia pracy zarobkowej.

Reasumując stwierdzamy, że nasza 
Ankieta-Konkurs przeznaczona jest 
dla ogółu młodzieży, kształcącej się 
w  szkołach typu licealnego i tym  sa­
mym stojącej w obliczu konieczności 
powzięcia świadomej decyzji co do 
swego przyszłego miejsca w  służbie 
ogółu.

Obok znajdziecie tekst ankiety 
którą musi, Po PRZEPISANIU, wy­
pełnić każdy uczestnik konkursu. 
Tekst ten będziemy zresztą co parę 
dni przedrukowywali.

Po zakończeniu akcji montowania 
funduszu stypendialnego, prawdopo­
dobnie równo za tydzień, ogłosimy li 
stę nagród oraz nazwy instytucji, 
które je ufundowały. Nie wykluczo­
ne zresztą, że w trakcie trwania kon­
kursu lista nagród jeszcze wzrośnie 

Odpowiedzi można nadsyłać już od 
dnia dzisiejszego pod adresem Redak 
cji „Rzeczypospolitej“ (Warszawa, 
Marszałkowska 3/5), zaznaczając na 
kopercie: „Konkurs-Ankieta“.

Autorzy, którzy pragną, aby ciekaw 
sze w y ją tk i -z ich odpowiedzi były 
wydrukowane na łaniach „Rzeczypo­
spolite j“ , nluszą to w  ankiecie zazna 
czyć. W szystkie pozostałe wypowiedzi 
będą przyjęte jedynie do wiadomości 
Redakcji i  Jury.

REDAKCJA

iow ieść  z lat kryzysu 1932 — 1935 (104)

M ichał Gromus, w łaściciel fa b ryk i, m ia ł romans z Różena Bala- 
dową córką fabrycznego majstra. Gdy ją  porzucił, ożenił się z nią ra ­
dykalny dzulacz robotniczy Jędrek Pour. ą

Gromus ma trudności finansowe. Zwalnia robotników, ale za­
trzym uje magazyniera Józefa Ba ladę, ojca Różeny. Baladę uważaja 
jego koledzy za zdrajcę sprawy robotniczej. ' ’ ’

Wynieść się od nich, wyrwać się z tego bajora. Jędrek uczepił się 
tej myśli z wiarą i uporem chorego, który wierzy, że skoro zmieni 
miejsce, zmieni cały swój los i ocali życie. Skierował swą nadzieję na 
Chudziejowice, które były najbliżej, gdzie znał wielu towarzyszy i gdzie 
dlatego, jak wierzył, mógł się najłatwiej zaczepić. Codziennie więc 
wyruszał z domu o świtaniu i mimo protestów i próśb Różeny jechał 
»a rowerze aż do miasta powiatowego. Jesień była już w pełni i w iatry 
hulały po pustej okolicy, w której oprócz pasm lasów nic im nie sta­
ja ło  na przeszkodzie. Nieraz opierały się mu na plecach i popychały 
go, dopomagając wysiłkowi jego nóg, przeważnie jednak wiały mu 
^  twarz, można było powiedzieć, że wznosiły się niczym pagórek za 
Pagórkiem, jeden bardziej stromy od drugiego. Serce niemal wyska­
kiwało mu z gardła a napady kaszlu skręcały go jak ręce katowskiego 
Pomocnika. Gdy ziemia nie była rozmokła od deszczu, usiadł na skraju 

rowu. Tyko na chwilkę. Przeklęty kaszel. Możliwe, że po stałej 
Śmianie powietrza przejdzie mi to.

dnia na dzień wszakże Jędrek stwierdzał, że ciężko będzie za­
czepie się w Chudziejowicach. Okazało się, że na Ćhudziejowice spadło 
to sarno, co na inne okolice, i że metalowcy wcale nie są w lepszym 
położeniu od innych. Towarzysze prowadzili ścisłe spisy i pokazywali 
mu, ilu jest zupełnie bez pracy a ilu pracuje trzy albo cztery dni w ty­
godniu. Robili, co mogli, nie ulegali przygnębieniu, bronili się ręka­
mi zębami, vp>syłali deputacje do Pragi; gdzie wyczuli nieco pew­
nego gruntu pod nogami, grozili strajkiem albo nawet strajkowali, aby 
podtrzymać granicę płac, a przeważnie byli złamani, praca wysychała 
jak rzeka wpływająca w pustynię.

N af. ;5 drek^°?byWa W?iC drogę krzyżow;t człowieka szukającego pracy. 
Naciska pedały roweru po wyboistym bruku ulic fabrycznych, wystaje 
przed bramami, znosi pogardliwe spojrzenia majstrów fabrycznych, 

których każdy wydziwia nad jego szczupłością, przyjmuje odmowy’ 
wyrażane szorstko lub współczująco i jedzie dalej? p ^  każdej z J S  
sip?iany ‘ .,beZ WIary W P°wodzenie swej wędrówki, i znowu podrywa 
to t?7 PHey ° ClęZamej Różenie- która teraz pracuje na nich oboje i na 
moż? być.’ ^  nieur0d20ne- Tak zaś nie m°że być, tak przecież nie

ne teGgrn0I? : - i Się t0 Z dZ‘eń P°d Zaczyna Poznawać przyczy- 
czlowieku i  B°  U,padku> Jakl ogarnął klasę robotniczą. Tak więc jest, 
“o sTe S źv ł i wW??aje S1? it0 nieWiaryg° dne- Jak ^yb y  wszystko, cze- 
f  runęło S d *  PrZ6Z ^  Życie’ zostało w nim Podkopane
lucvinv’ Tvmezn?CZyna(PałnuWaĆ’ p0winien wi?c wzrastać nastrój rewo-

wa.lĄ »łowami. Czyż my chcemy czego innego7 Wszv<5ttn -¡oaf i
~  o «

Woda- na Żuławach to żywioł, lecz 
poskromiony żywioł.

— To tygrys w klatce — dodaje 
Narkiewicz.

— Tego „tygrysa w  klatce“  p ilnu ­
je N arkiew icz i  setki takich Narkie- 
wiczów. Na płaskiąj ziemi spojrzenie 
sięga daleko, z daleka też widać licz­
ne stacje pomp, które bez przerwy, 
dniem i nocą wysysają nadmiar w o l 
dy z Żuław. Pompy są nowoczesne, 
elektryczne, skomplikowane, czułe. 
Trzeba się umieć z n im i obchodzić.’

— Jakżeście je uruchom ili?
— Bardzo prosto — odpowiada Jó­

zef Narkiewicz. — Przyszli nasi i u - 
ruchom ili.

„Nasi ludzie" — to chłopcy, zdemo 
b ilizow ani żołnierze, dwóch inżynie 
rów, k ilk u  robotn ików  z różnych 
e lektrow ni i paru majstrów.

Co zastali? Zdewastowane urzą 
dzenia, porwaną sieć, zamulona ma­
szyny i  bezkres wodnego żyw iołu 
który, wyrwawszy sdę z k la tk i, po­
kazał, co potrafi.

— Teraz, panie, naszej roboty nie 
w idać — rozkłada -ręce Narkiew icz.

Wszystko idzie ja k  w  zegarku, a 
ty lko  trzeba pilnować. Dawniej...

Wierny, co w  sobie zawiera to 
„daw nie j . Słyszeliśmy o odwodnie­
n iu  _ i osuszeniu zatopionych żuls-w 
i w iemy, ile  to pochłonęło pracy, iie  
wymagało poświęcenia, uporu i har- 
tu.

Po dwóch latach „tygrysa" zapę­
dzono do k la tk i. Na pozór m artwy, 
omotany siecią wałów i stacji pomp! 
drzemie i pozwala chrząszczom bu­
szować po swojej skórze. A le n ić ’1 
tylko^ pogTomca-Narkiewicz, Chwo- 
Tińsłci czy Pędzik — spuści zeń czuj­
ne oko, wtedy...

Gdzieś między w ierzbam i, na czar 
•nej drodze, zaczęły warczeć motorv. 
•Dwa samochody jechały w  tuman: ch 
kurzu. Wyskoczyli z nich ludzie i za 
'częli wyjmować łopaty, szufle, k ilk u  
wyciągnęło deski i pale. Foszli n rd  
wodę i w  miejscu, gdzie Narkiew icz 
przerwał opowiadanie o rybach, za­
b ra li się do roboty.

Staliśmy przy nich chwilę, pa- 
trząc jak w b ija ją  pale i umacniają 
wał, potem w róciliśm y do rozmowy 
o rybach.

— W sobotę złapałem takiego l i ­
na, o — takiego... pokazywał na rę­
ku Narkiew icz.

Ludzie sypali ziemię, z dala po­
m ru k iw a ł samochód, słuchaliśmy Nar 
'kiewicza i patrzyliśm y na pląsanie 
owadów po wodzie. Naszą uwagę od­
ciągnęło znów coś nowego. Dudniąc, 
toczył się po polu traktor. Traktorzy 
sta, zwabiony w idokiem  ty lu  ludzi, 
zgasił s iln ik  i szedł w  naszym kie ­
runku. Ale N arkiew icz zamachał rę­
ką:

— N ic się nie stałov możesz dalejt 
orać!

Spojrzeliśmy na Narkiewicza. W 
tym  . prostym zapewnieniu „możesz 
dalej orać“  m ieścił się cały sens pra 
cy jego i . setek takich jak cn ludzi.

Ci ludzie czuwają, aby „tyg rys“  
siedział w  klatce i  aby oracz mógł 
spokojnie orać na Żuławach.

LECH PIETRZAK

czyna, a bieda wlecze się dalej. Rozkruszyli nas, chłopcze, rozkruszyli 
jak kromkę kukurydzianego chleba.

Nie pozostaje nic innego, jak tylko jeździć na rowerze od fabryki 
do fabryki od warsztatu do warsztatu, może mi się powiedzie, co sio 
me pownodło innym, spróbuję na własną rękę. S

ROZDZIAŁ XXX.

Józef Balada wracał do domu z pracy. Była piąta i zmrok już do, 

dzącegoęSdnia!' Un°Siła Sie Jaśnie^ ca smuga odcho-

, . Wracał sciezką wśród pól, tą, którą' dawniej spieszyli do fabryki
X ° T d ąC,y iS1\  °  tej P°rZe’ tak późną J'esienią- n ik t już jednak nia 

i ut0dtZ1’ bo była rozmokła- Magazynier unosił ciężko nogMpeka ^  
mia kleiła się mu do podeszew. Ostatnie tygodnie jak gdvhv n r, 
ciły mu na barki kilka lat. Dźwigał je z wysiłkiem garb?! 5  P^ jrz u '  
Nawet teczka była dla niego z /c i^ k a ,  choć m Si l  % % Z  pZ y

S  drugą! bańkę kaWy' PrZekładał *  co chwila spod jednej pachy

Miłosierna była jesień ze swym wczesnym zmrok;®™ i c  • , 
płaszcz przemytnika okrywał powrót magazyniera 7a n n i ’ ^
ło, wolałby już zupełną ciemność. Dotąd rozpoznawał Z  V °

zTn im T by?z?anni’a0żeed7 fiChb0dZiły 7  ^

oknach — zdaniem Józefa Balady — i  patrzyli w ® d 1 przy
gazynier, jedyny spośród nich w ra c a ją c ^T j » r L  ? l - T “  ” a_
“  “ -  w s s
fzv uderzał J ^  Rmagii]y P° twarzy skrzydłami nietop»-
, iarh? y W n,leg0 dzl0bami wron- Magazynier ku li si» p r ^  

garbi, wdąga głowę głębiej w ramiona — gdy sunie tak zgarbiony 
może ich zwiedzie i pie dojrzą go. “ 8 ° 10ny»

D. c- n.
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G o s p o d a r k a  i  n a n s e
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P ierwszym hasłem naszego, otibudowującego się po w ojn ie przemysłu 
było zwiększenie produkcji. W krótce jednak stwierdzono, że „n ie  w y ­

starczy produkować więcej — trzeba produkować lepiej i oszczędniej“ . 
Walka o jakościowo najlepszą, a zarazem oszczędną produkcję, stała się 
naczelnym postulatem naszej gospodarki, opartej jednocześnie na stałym 
wzroście ilości« wym wytwórczości.

Krajowa narada wytwórcza 
w energetyce

Dnia 23 bm. odbędą się na terenie 
największej elektrowni w Łaziskach Gór 
nych obrady krajowego aktywu wspólza 
wodnictwa pracy w branży energetycz­
nej z udziałem blisko 250 osób.

W  toku obrad omówione zostaną do­
tychczasowe wyniki akcji wspólzawodmc 
twa w energetyce oraz znaczenie akcji w 
walce o przedterminowe wykonanie planu 
na r. 1949 i planu trzyletniego. Jedno­
cześnie podane zostaną wytyczne do dal 
6zego prowadzenia akcji.

W  obradach wezmą udział m. in.: mi 
nister Górnictwa i Energetyki R. Niesz 
po-rek, przedstawiciele Naczelriej Dyrekcji 
Centralnego Zarządu Energetyki w oso­
bach dyr. dyr. Straszewskiego Latoura, 
Zadrzyńskiego i Kellera, wszyscy dyrek 
torzy naczelni Zjednoczeń Energetycz­
nych, przedstawiciele Głównej Komisji 
Współzawodnictwa Pracy branży energe 
tycznej -przodownicy pracy, przedstawi­
ciele rad zakładowych, wreszcie przewód 
«liczący okręgowych i zakładowych ko­
mitetów współzawodnictwa pracy w »ner 
getyce. ____________

Rowery dla świata pracy
Od 15 maja br. „Motozbyt“  wprowa 

dził znacznie udogodnioną sprzedaż ra­
talną rowerów turystycznych dla pracow 
ników fizycznych i umysłowych oraz ma­
łorolnych chłopów. Rowery sprzedawane 
są obecnie na 9 rat, zamiast — jak do 
tychczas — na sześć, przy czym uprosz 
czone zostały związane z tym formalno 
ści. Sprzedażą zajmują się sklepy detalicz 
nc „Motozbytu“ , znajdujące się w wiek 
szych miastach Polski. Przy kupnie na 
raty cena jest tatka sama, jak przy kup 
nie za gotówkę, a nabywcę obciążają je 
dymie drobne koszty inkasa weksli i blan 
kietów wekslowych, które dla wygody 
klientów nabyć będzie można na miejscu 
w sklepach detalicznych „Motozbytu“ . 
Weksle muszą być żyrowane przez 2 oso 
by, zatrudnione, o ile możności, w tej sa 
mej instytucji, co nabywca.

W  związku z wprowadzonymi udogod 
nieniami sklepy detaliczne „Motozbytu“ 
notują duży wzrost zainteresowania rowc 
rami i rosnącą ilość transakcji.

Sprzedaż rowerów odbywa się również 
w placówkach PDT oraz powiatowych i 
gmrmych spółdzielniach Samopomocy 
Chłopskiej, (e)

W ięce j m anom etrów
W  Kujawskiej Fabryce Manometrów 

i Termometrów oddano do. użytku nową 
halę, przeznaczoną <3o montażu maoome 
trów i produkcji termometrów technicz 
nych. Uruchomienie nowej hali umożli 
wi zwiększenie produkcji manometrów o 
50 proc. oraz przyczyni się do przeszło 
4-krotnego wzrostu produkcji termome­
trów .Koszt budowy hali oraz jej wypo 
sażonia technicznego wyniósł około 12 
min. zł.

Kujawska Fabryka Termometrów roz­
wija stale swą produkcję. W  stosunku do 
r. 1945 produkcja wzrosła tutaj 40-krot 
nie.

W zagadnieniu jakości produkcji 
wyodrębnić można dwa momenty.
Pierwszy — to osiągnięcie maksimum 
pierwszego gatunku produkowanych 
towarów. D rugi — to sprawa jakości 
wyrobów zakwalifikowanych do pier 
wszego gatunku. Problem pierwszy 
związany jest z samym procesem pro 
dukcyjnym. Problem drug i dotyczy 
tego, co poszczególne przemysły chcą 
produkować, co uznają za jakościo­
wo dobre. i

Za jm ijm y się na jp ie rw  pierwszą 
sprawą — osiągnięciem maksimum 
pierwszego gatunku. Nie ulega w ątp li 
wości, że współzawodnictwo pracy po 
legające jedynie na dążeniu do osiąg 
nięcia jak  najwyższych w yn ików  iloś 
ciowych mus* wywołać obniżenie ja 
kości produkcji. Tak pojęty „wyścig 
pracy“ byłby niedorzecznością i  nie 
jest, rzecz jasna, nigdzie stosowany.
Regulaminy współzawodnictwa we 
wszystkich gałęziach przemysłu prze 
w idu ją  ocenę w yn ików  według k ry ­
terium  ilości, jakości, oszczędnego 
wykorzystania surowca, materiałów 
pomocniczych itd .

Produkowanie towaru, odpowiada 
jącego wymaganiom jakościowym u- 
warunkcwane jest z jednej strony ba 
zą techniczną, z drugiej zaś — kw a li 
fikac jam i pracowników.

Sprawa parku maszynowego, w  w ie 
lp  wypadkach przestarzałego, nie jest 
oczywiście prosta. Modernizacja w  
drodze zastąpienia starych maszyn— 
nowymi, ¡musi być częstokroć odkła­
dana na dłuższy przeciąg czasu. Wy­
nika to z konieczności oczekiwania 
na kolejność przy dostawach im por­
towych wzgl. z niedostatecznego 
wciąż jeszcze zaopatrzenia kra jow e­
go. W tych warunkach największe 
znaczenie ma usprawnianie działa­
nia parku maszynowego przez stoso 
wanie rozmaitego typu wynalazków 
i  pomysłów racjonalizatorskich. Po­
budzanie wynalazczości robotniczej 

. wiąże się w ięc ściśle z poprawą jakcś 
ci produkcji.

Druga sprawa — to umiejętności przeznaczeniu 
pracowników. Poprawę jakości osiąg 
nąć można przez systematyczne dosko 
nalenie kw a lifika c ji zawodowych. Po 
lega ono zarówno na szkoleniu i  do­
szkalaniu już pracujących robotn i­
ków r.n rozmaitego typu kursach i w 
szkołach przemysłowych czy zawodo 
wych, jak też na zaznajamianiu ogó

łu  pracowników z metodami pracy 
przodowników.

Poprawa jakości, tak jak  i zwiększę 
nie produkcji wymaga świadomego 
dążenia robotników  do je j uzyskania. 
Podejmowane obecnie przez załogi 
różnych zakładów zobowiązania przed 
terminowego wykonania planów pro 
dukcyjnych zawierają n ie jednokrot­
nie również zobowiązania podwyższę 
nia ilości pierwszego gatunku wytwa 
rżanych towarów. Świadczy to o co­
raz w iększym zrozumieniu ważności 
tego postulatu wśród ogółu pracow­
ników.

Mówiąc o poprawie jakości produ-k 
c ji n ie możemy zapomnieć o jeszcze 
jednym, często decydującym czynni­
ku — 0 jakości surowca. Sprawę tę 
poruszam jednak świadomie na o- 
statnim  miejscu, dla w ie lu  bowiem 
przemysłów — surowcem jest produkt 
wytwarzany przez zakłady ininej ga 
łęzi wytwórczości, a więc o jakości 
„surowca“ decyduje jakość produk­
cji. N ieodpowiednia przędza podwa­
ża jakość tkan iny; brakowany mate­
r ia ł obniża jakość wyrobów konfek­
cyjnych; złej jakości papier uniemoż 
liw ia  dobrą produkcję papierniczego 
przemysłu przetwórczego^ itd . itd . 
Łańcuch, współzależności jest tu  og­
romny. Zaopatrzenie różnych gałęzi 
przemysłu w  odpowiedni jakościowo 
„surowiec“  —  wymaga w łaściwie 
przeprowadzonej kon tro li i  oceńy ja 
kości produkcji w  przemysłach, kto 
re ten „surowiec“  wytwarzają. To­
w ar zakw alifikowany do danego ga­
tunku musi bezwzględnie odpowia­
dać stawianym mu wymaganiom.

szkaniowych — tan i mebel jest z re ­
guły brzydki), n iektórych wyrobach 
ceramicznych, zabawkach itp .

Dla dalszego kontynuowania tegd 
typu produkcji nie znajdziemy z pew 
nością żadnego uspraw iedliw ienia. 
Nie mogą n im  być względy. oszczęd­
nościowe, bo np. w ytwarzanie zeszy 
tu z zalewającego atrament papieru 
jest marnotrawstwem a nie oszczęd­
nością, a opracowanie estetycznego 
wzoru tkan iny czy konfekcji n ie ma 
żadnego w p ływ u na powiększenie ko 
sztów produkcji.

Jeśli w ięc żądamy od całego apa­
ratu produkcyjnego poprawy jakości 
produkcji, w  sensie wyelim inow ania 
braków — słuszny jest również apel 
do czynników kierujących poszcze­
gólnymi przemysłami o produkowa­
nie jedynie dobrych, a w ięc również 
i ładnych towarów.

H A LIN A  BRODZKA

Nowości wydawnicze

Rynki zagraniczne
N a międzynarodowych rynkach me ! nicą w  notowaniach k ró tko - i  d łu - 

ta li utrzym uje się w  dalszym cią terminowych. Związane jest to z du 
- ' ' żą nadwyżką zbóż w  przyszłym sez-o

nie, którą  trudno będzie ulokować na 
rynku kra jowym , a jeszcze trudn ie j 
na zagranicznym. Np. pszenicę w  Chi

Władysław Kaczmarek: „D rog i w  
Polsce“ . Wyższa Szkoła Nauk Adm i 
nistracyjnych w  Łodzi rozpoczęła 
d ruk prac dyplomowych swoich słu­
chaczy, publikowanych w  Roczniku 
Uczelni. I

Prace przeznaczone do druku stano 
w ią cyk l monografii, poświęconych^ ___ 
zagadnieniom życia gospodarczego w ' Warczana będzie obecnie po 130 Ł ; 
Polsce Odrodzonej, w  nowych w arun p0(j czas gdy w  Europie można ją na 
kach społecznych i  ekonomicznych.
We współczesnej polskiej literaturze 
odczuwa się jeszcze dotychczas duży

gu tendencja zniżkowa. R ynki zbożo 
we zanotowały przejściowy wzrost 
cen pszenicy oraz utrzymaną zwyżkę 
notowań żyta. Bawełna wykazuje na 
dal tendencję stałą, ale ty lko  w  tran 
sakcjach na k ró tk ie  term iny.

MIEDZ
Po k ilk u  kolejnych zmianach zwyż 

kowal w  Stanach Zjednoczonych złom 
miedzi do 14,50 centa za funt. Cena 
ta odpowiada całkow icie aktualnym 
notowaniom rafinowanego metalu — 
17,87 centów za funt. Na skutek zwyż 
k i cen złomu zwiększył się znacznie 
popyt na miedź — przede wszystkim  
na eksport — co określono jako ko­
niec „s tra jku  nabywców“ , k tó ry  
trw a ł w  czasie dwumiesięcznej baissy. 
Największy producent m iedzi w  USA 
— Kennecott Cqpper Corporation — 
skrócił tydzień roboczy do 5 dn i w  
tygodniu." Rzecznik korporacji oświad 
czył, że jest to norm alny objaw obec 
nych zmian w. stanie Utah, gdzie zde 
cydowana większość zakładów przesz 
ła już na czterodniowy tydzień robo­
czy.

M inisterstwo zaopatrzenia W. Bry 
tan ii ogłosiło wreszcie długo oczekiwa 
ną rew izję cen metali. Dla m iedzi — 
podobnie ja k  dla o łow iu  i  cynku — 
zmiany są minimalne, przez co w  dal 
szym ciągu bry ty jsk ie  ceny są wyż­
sze od międzynarodowych. Miedź do

Spółdzielnie pracy 
branży chemiczno - 

farm aceutycznej
W chwili obecnej CSP zrzesza 42 

spółdzielnie chemiczne i 11 farmaceutycz 
ne.

Według specjalności spółdzielnie chcirni 
cane można podzielić na mydlarskie, ko 
scnetyczne oraz specjalnych produktów 
tak z działu chemii stosowanej jak też 
syntezy. Produkują one m. inn. mydlą, 
proszki i pasty do zębów, proszki do 
prania, świece, pasty i zaprawy do po­
dłóg, pasty do obuwia, kity, -wyroby 
kosmetyczne, pokosty i lakiery, zmywa­
cze i rozcieracze do farb, sykatywy, ży 
wice fenolowe, papę dachową, klej skór 
ny, kleje, środki do czyszczenia itp.

Spółdzielnie farmaceutyczne dostarcza 
ją na rynek — tinktury, ekstrakty, eliik 
s'ry, syropy, maści-balsamy, mączki od 
żywcze, zasypki, tabletki, czopki, prósz 
ki, mieszanki ziołowe, zastrzyki, szcze­
pionki, apteczki podręcżhe itp.

Jeżeli chodzi o dalsze możliwości pro 
dukcyjne to wskazane byłoby przestawię 
nie spółdzielni w kierunku produkcji 
kosmetycznej oraz niektórych wyrobów 
gumowych jak smoczki, ceraty i ręka­
wice gumowce itd.

Zaplanowana wartość produkcji w dzia 
le chemiczno -  farmaceutycznym na 
1949 rok wynosi ok. 3 mld zt.

W śród wydawnictw

W iadom ości statystyczne
Ukazał się nowy 8 zeszyt Wiadomości 

Statystycznych.
JM a treść zeszytu składają się.-
Zaopatrzenie ośrodków maszyno- 

urycb. Ubój zwierząt gospodarskich 
pod nadzorem weterynaryjnym. Produk­
cja przemysłowa. Żegluga powietrzna. 
Puch samolotów zagranicznych w Polsce. 
Działalność Urzędów Zatrudnienia. Ztbez 
pieczenia społeczne. Publiczne szkoły 
ogólnokształcące stopnia podstawowego i 
licealnego w ' r. szk. 1948-49. film y  ivy 
świetlane (szerokotaśmoweł w 1948 r.

M orze i  W ybrzeże
W  c e lu  p o d k re ś le n ia  ro ili 1 znaczen ia

k a p ita n ó w  i  s ta rs z y c h  m e c h a n ik ó w  p o l­
s k ie j f lo t y  h a n d lo w e j, o raz  d la  szersze­
go ic h  w łą cze n ia  d o  w spó łg osp o da rze n ia  
i  o d p o w ie d z ia ln o ś c i za w y n ik i  e ksp lo a ta ­
c y jn e  s ta tk ó w , p rz e d s ię b io rs tw o  że g lu g o ­
w e  G .A .L . w p ro w a d z iło  za zgodą  M in is tra  
Ż e g lu g i, sp e c ja ln e  p re m ie  d la  w y m ie n io ­
n y c h  s ta n o w is k  o fic e rs k ic h . O kres  p re ­
m io w a n ia  w y n o s i 6 m ie s ię c y . N a jw y ż s z ą  
p re m ię  osiaga te n  k a p ita n  lu b  s ta rszy  
m e c h a n ik  k tó r y  w  o k re s ie  p re m io w a n ia  
n ie  m ia ł  ża dn e j a w a r i i  i  k tó re g o  s ta te k  
n ie  m ia ł  p rz e s to jó w  w  p o r ta c h  ponad  
czas p rz e w id z ia n y , w y ją w s z y  w y p a d k i s i­
ły  w y ż s z e j.

+
Z  d n ie m  1 cze rw ca  b r .  w s z y s tk ie  p rz e d  

s ię b lo rs tw a  c u m o w n ic z e , d z ia ła ją c e  na te ­
re n a c h  p o ls k ic h  p o rtó w y  zostaną  p rz e ję te  
p rzez  R o b o tn icze  P rz e d s ię b io rs tw o  P rz e ­
ła d u n k o w e  „ P o r to r o b " .  P rz e ję c ie  to  u m o ­
ty w o w a n e  je s t ra c jo n a ln ą  p o l i ty k ą  gospo­
d a rczą  o raz  a,keją oszczędnośc iow ą. Gd 
1 cze rw c a  b r .  „P o r to ro b “  w y k o n y w a ć  b ę ­
d z ie  w  naszych  p o r ta c h  n ie  ty lk o  fu n k c ję  
g en e ra ln e g o  p rz e la d o w c y  i  m a g a z y n ie ra , 
a le  także  c u m o  w n ik a .

+
Z a k ła d y  U rząd ze ń  T e c h n ic z n y c h  m o n ­

tu ją  na N a b rze żu  Ś lą s k im  w  p o rc ie  g d y ń ­
s k im  sześć d ź w ig ó w  p o r to w y c h . D ź w ig i 
te  p o s ia d a ją  n a jd łu ższe  w  p o rc ie  m o s ty . 
R ów n o cześn ie  p ro w a d z o n e  są p ra c e  p rz y  
b u d o w ie  to ró w  k o le jo w y c h  d la  d ź w ig ó w .

P ie rw s z y  d ź w ig  o d d a n y  będ z ie  d o  eks­
p lo a ta c ji  ju ż  p rz y s z ły m  m ie s ią c u .

O drębnjun zagadnieniem jest poru­
szona na wstępie sprawa jekeści 

towarów rozmaitych gałęzi przemy­
słu, uznanych za pierwszy gatunek, 
które konsument znajduje na rynku 
wewnętrznym. Tuta j sprawa dotyczy 
nie robotników, którzy mogą produ­
kować wyroby pozbawione ca łkow i­
cie błędów produkcyjnych, dotyczy 
natomiast organów planujących i  dy 
sponujących wytwarzaniem takie* 
czy innych towarów.

Nie wszystko bowiem co produku­
jemy uznać można za jakościowo do 
bre, a więc odpowiadające swemu 
przeznaczeniu. L itan ia  przykładów 
mogłaby być długa: keszm r .e papie 
rosy, słynne „jubileuszowe“ zapałki, 
z których co dwudziesta piąta się za 
pala, przypominający wodę lub zaty 
kający wieczne pióra atrament, łamią 
ce się przy ostrzeniu ołówki, zeszyty, 
w których papier przemięka od atrs 
montu itd. itd .

Jeśli przy tym  pod pojęciem jakoś 
ci rozumieć będziemy nie ty lko  do 
bre wykonanie i  trwałość, ale rów ­
nież wygląd, odpowiadający najs.irom 
niejszym wymaganiom estetyki, a wy 
daje się, żę przy ocenie jakości arty 
kułów  codziennego i masowego spo­
życia ta k i punkt w idzenia jest słusz 
ny — to, niestety, ocena wypadnie 
jeszcze gorzej.

Trudno bowiem uznać, że wszystko 
jest w  porządku, jeś li np , produkuje 
my materiały, których desenie i  bar 
w y niejednokrotnie przerażają swoją 
brzydotą, a fasony konfekcji damskiej 
i dziecięcej przypom inają wszystko, 
ty lko  nie skromny a jednocześnie e- 
atetyczny ubiór.

N ie znaczy to, że cała produkcja 
wspomnianych przemysłów jest tego 
typu. N ie mniej ciągle jeszcze produ 
kujem y między innym i towary obiek 
tyw nie  brzydkie, a z tym  stanem rze 
czy należałoby raz na zawsze skoń­
czyć.

Przykłady znaleźć można zresztą w 
Wielu jeszcze innych dziedzinach 
przemysłu konsumcyjnego. Wspomnę 
ty lko  o wyrobach dziew iarskich (zwła 
szcza rozmaitego rodzaju swetry, bluz 
k i i konfekcja dziecięca), meblach 
(poza k ilkom a typam i urządzeń mie

być po 100 Ł  za długą tonę.

CYNK
brak opracowań syntetycznych po­
szczególnych dziedzin gospodarstwa 
krajowego.

In ic ja tyw a podjęta przez Wyższą 
Szkołę Nauk Adm inistracyjnych przy 
czyni się do spopularyzowania w ie­
dzy o Polsce współczesnej i  wzboga­
ci naszą lite ra turę  geograficzno-eko- 
nomiczną. Jednocześnie Uczelnia, da­
jąc swym słuchaczom możność pub li­
kowania ich prac, zachęca młode si­
ły  do badań naukowych.

W pierwszym zeszycie Rocznika W. 
S. N. A. została opublikowana praca 
Władysława Kaczmarka p t : „D rogi w 
Polsce — zarys geograficzno-ekono- 
m iczny“ .

Praca ta stanowi w pewnym sensie 
nowość w  polskiej literaturze drogo­
wej, zarówno jckc  pierwsza dotychczas 
praca, omawiająca drogi Polski w  no­
wych granicach, jak  również ze 
wzglądu na geograficzno-ekonomicz- 
ne podejście do zagadnień drogo­
wych.

A utor okazał się w  równej mierze 
znawcą ekonomicznej strony zagad­
nień drogowych, jak i  techniki dro­
gowej i  po tra fił wszechstronnie o- 
św ietlić sprawę, nie obciążając pracy 
nadmiernymi szczegółami techniczny 
mi.

Praca Wi. Kaczmarka jest ciekawą 
nie ty lko  dla drogowców, ale również 
i dla szerokiego ogółu czytelników 
polskich, intresujących się życiem go 
spodarczym kra ju , jego przemianami, 
potrzebami i  k ierunkam i rozwojowy­
mi. Lektura tej książki łatwa i  se j­
mująca nawet dla mało przygotowa­
nego czytelnika.

Prof. Leon Borowski w yb itny znaw 
ca zagadnień drogowych w  Polsce 
k tó ry  poprzedził pracę Wł. Kaczmar­
ka swoją przedmową, pisze: „Im  wię 
cej obywateli ustosunkuje się należy 
cie do sprawy drogowej, tym  prędzej 
w ykrysta lizu je  się stosunek całego 
społeczeństwa do dróg i  ich potrzeb“ 
„przyczyni się to zapewne do polep­
szenia się stanu naszych dróg i szyb 
szego zaniku polskiej drogi w  cudzy­
słowie“ .

Życzyć więc należy, aby praca Wł. 
Kaczmarka dotarła do rąk szerokiego 
ogółu czytelników, a zwłaszcza dzia­
łaczy społecznych, samorządowców i 
pracowników adm inistracji drogo­
we jy (—)

Nastroje w  dalszym ciągu zniżko­
we. W USA koncentraty cynku zniż­
kowały do 77,50 doi. za tonę, a czy­
sty metal do 12 centów za funt. Sy­
tuacja w  produkcji jest tu  dużo gor­
sza niż w  miedzi, bowiem w  stanach 
Oklohama, M issouri i  Kansas zamk­
nięto w iele zakładów. Koszty opera­
cyjne w  tych stanach są dużo w yż­
sze niż w  innych, wobec czego tam ­
tejsze firm y  są elim inowane z pro­
dukcji. W W. B ry ta n ii obniżono cenę 
cynku do 85 Ł, a na kontynencie do 
75—80 Ł  za długą tonę.

OŁÓW
Ołów — zdaniem amerykańskich 

rzeczoznawców — osiągnął już ra ­
czej stałą (pozycję. Dowodem tego 
jest utrzymanie się obecnej ceny — 
14,80, pomimo -nabycia przez rząd po 
kaźnej ilości w  cenie 14 centów za 
funt. W W. B ry ta n ii ustalono cenę 
ołowiu na poziomie 96 i pół Ł  za dłu 
gą tonę.

CYNA
Kontrolowana struktura cen cyny 

utrzymuje się nadal. Jednakże w  ub. 
tygodniu można było nabyć cynę w 
Europie po cenie niższej od o fic ja l­
nych 569 — 572 Ł  za długą tonę. W 
niektórych transakcjach cena była 
nawet niższa od lokalnych notowań 
w Penangu i  Singapurze.

ŻYWNOŚĆ
Rynek zbożowy w  USA i Kanadzie 

zanotował w  pierwszych dniach ma 
ja zniżkę. Tendencja była w yb itn ie  
chwiejna, gdyż oczekiwano rządowe­
go szacunku w ielkości tegorocznych 
zbiorów. Ogłoszenie kom unikatu prze 
widującego niższe zbiory od oczeki­
wanych wywołało grę na zwyżkę. Do 
datkowym bodźcem były nadchodzą­
ce wiadomości o przedłużającej się 
suszy w  pasie upraw y pszenicy w io ­
sennej w  USA i Kanadzie. Kursy pod 
skoczyły do 225% w  Chicago i do 218 
centów za buszel (60 lb) w  W innipe- 
gu. Wiadomości o obfitych deszczach 
osłabiły tendencję, a kursy spadły w 
ciągu jednego dnia do 8 centów w 
transakcjach na dłuższe term iny. Pół 
nocnoamerykański rynek zbożowy 
charakteryzuje się obecnie dużą róź-

cago notowano ostatnio na maj 221, 
a na lip iec 196%, a w ięc o 24 1/4 cen 
ta niżej.

W ielką zmianą notowań charakte­
ryzuje się żyto, które w  k ró tk im  cza 
sie zwyżkowało od 6—9 centów i o- 
siągnęło w  Chicago 141 i pół, a w 
Winnipegu 132 1/4 centa za buszel 
(56 lb). Podobny ruch cen zanotowa­
no w  jęczmieniu .który zwyżkował w 
W innipegu do 117 centów za buszel 
(48 lb).

Owies notowano bez większych 
zmian w  Chicago 68 centów za bu­
szel (32 lb), a w  W innipegu 77 1/4 
centa za buszel (34 lb).

Austra lia  obniżyła cenę pszenicy 
w  ładunkach masowych do 89 sh 7 i 
pół d za 480 lb. Mą to na celu dosto­
sowanie do międzynarodowego pozio 
mu cen.

Zb io ry  kukurydzy w  Argentynie są 
w  pełnym toku. Jakość nowej kuikury 
dzy jest dużo niższa od zeszłorocznej. 
Rządowa agencja zredukowała eks­
portowe ceny owsa do 19, a jęczmie­
nia i kukurydzy do 23 peso za 190 kg. 
Jest to wyrazem dążenia do przyciąg 
nięcia nowych nabywców i  ożywienia 
eksportu.

Na rynku  mięsnym w  USA zanoto 
wano nieznaczną zwyżkę, do czego 
przyczyniły się słabsza podaż i zwięk 
szenie eksportowych przydziałów mię 
sa. W Chicago notowano: wieprze 
18.50 — 19.25, słoninę zaś 11,50 za 
100 lb.

BAWEŁNA
Am erykański rynek bawełny upo­

dabnia się pod względem s truk tu ry  
cen do ryn ku  zbożowego. Również i 
tu ta j is tn ie je duża ¡różnica w  noto­
waniach term inowych. Powód ten 
sam — duże zbiory i ponura perspek 
tywa eksportu. Bawełnę natychmia­
stową notują w  Nowym Jorku 33.59, 
podczas gdy na październik już ty l­
ko 29,15 centa za lb. Dość wysoki po 
ziem krótkoterm inowych cen p rzyp i­
sać należy głównie zakupom Japonii 
i  zainteresowaniu własnego rynku  w 
dostawach na najbliższe term iny.

Mocnym cenom na rynku  amerykań 
skim  przeciwstawia się zniżkowy ruch 
cen w  B razylii. Przyczyną tego są 
dość pełne składy, zwolna nadchodzą 
ce dostawy z nowych zbiorów oraz 
brak większych transakcji eksporto­
wych. B razylia  cbecnie gorączkowo 
poszukuje nowych nabywców, zwra­
cając p iln ie  uwagę na Japonię. W cią 
gu niespełna miesiąca natychmiasto­
we ceny w  San Paulo zniżkowały z 
212 do 199 oruzeiro za 15 kg.

Zainteresowanie Europejczyków e- 
gipskim  rynkiem  bawełny wyraźnie 
słabnie. G łównymi nabywcami są na 
dal Indie. W A leksandrii poszczegól­
ne gatunki notowano: Karnak 82,05, 
Ashmouni 56,85 ł  Giza 69,35 ta lla ris  
za 99,05 lb.

S k l e j k a  i je j ’ z a s t o s o w a n i e
P rzemysł sklejarski powstał ok. roku j sobą arkusze,

1819, tzn. z chwilą wynalezienia ¡¡wzmocniony spoiną klejową.
cały ustrój zostaje

skonstruowania łuszczarki do drzewa, 
przypominającej schematem swojej kon­
strukcji tokarkę.

Pierwszy prototyp łuszczarki* tego typu 
powstał w Rewlu, a następnie w Rydze. 
Dopiero pod koniec ubiegłego stulecia po 
jawiła się na rynku łuszczarka ulepszona 
przez firmę Fleck i Syn, a następnie udo 
skonalona przez konstruktorów amerykań 
skich. Typową udoskonaloną łuszczarką 
tego typu jest łuszczarka wyprodukowa 
na przez amerykańską firmę Coe. Stop­
niowo konstrukcja łuszczarek jest coraz 
więcej udoskonalana, powstają nowe fa­
bryki, które wypuszczają na rynek coraz 
bardziej nowoczesne łuszczarki jak np. 
niemiecka, firmy, Roller, austriacka, fu­
my Meritt, francuska, firmy Arbey itd.

W miarę doskonalenia taniego sposobu 
pozyskiwania cienkich deseczek _ (fornie 
ru) w wielkich arkuszach oraz ich me­
tod sklejania w kilka warstw — rozwi 
ja się przemysł sklejarski.

Zwykle drewno nieuszłachetnione wy 
kazuje znaczne różnice wytrzymałość« 
we wzdłuż i poprzek włókien, z powodu 
różnicy budowy morfologicznej, ponieważ 
drewno jako substancja organiczna posia 
da bardzo różnorodną strukturę. Produk 
cja sklejek dąży do tego, aby wyłączyć 
względnie zniweczyć rozmieszczone w spo 
sóbD niejednolity i przypadkowy różne wa 
dy drewna, otrzymując przez sklejenie 
krzyżujących się arkuszy fornieru mate­
ria! jednorodny. W  materiale tym naprę 
żenią wewnętrzne w tkankach drzewnych 
została zniw elowane n rzez sasiaduiace Z

Sklejki są materiałem o wszechstron­
nym zastosowaniu, a w wielu przemy­
słach stanowią podstawowy materiał kom 
strakcyjny służący do produkcji, jak np. 
w meblarstwie, w produkcji lodzi ponto 
nowych, kajakach, w lotnictwie, w bu­
downictwie, w produkcji beczek na cia 
ła stale, w produkcji elementów budów 
lanych.

W  produkcji mebli skrzyniowych sto­
suje się konstrukcję płytową, która pole 
ga na stosowaniu do produkcji sklejki 
wzgl. płyty stolarskiej grub. od 14 —- 
24 mm.

Poszczególne części sprzętu jak dna 
ruf lad, plecy do szaf, toaletek, ramy 

górne itd. wyrabia się ze sklejek grub. 
4 — 6 mm, poza tym stosuje się sklejkę 
grub. 20 — 36. mm do produkcji płyt 
łóżkowych, blatów stołowych itd.

Specjalną produkcję stanowią meble 
wyginane ze sklejki, produkowane za 
granicą (Finlandia, Szwecja, Ameryka) 
po raz pierwszy wyprodukowane przez 
przemysł drzewny w Polsce w roku 1948. 
Sposób wykonania polega na tym, że 
sprzęt np. fotel, krzesło itd. wykonuje 
z jednego arkusza sklejki rozciętego i wy 
giętego w kształcie kielicha. Nogi do fo 
teli i stolików w/w są wyginane oddziel 
nie i łączone z pozostałą częścią mebla. 
Całość mebla po wygięciu jest forniero 
wana szlachetnym, fornierem egzotycz­
nym, względnie krajowym.

W  budownictwie używa się sklejki 
Drzv nrodukcii domków składanych pre­

fabrykowanych, których części składowe 
wytwarzane są w fabryce i gotowe ele 
menty dostarcza się na miejsce -przezna 
czenia.

Cały domek jest kompletnie wykończo 
ny na fabryce, nawet ramy okienne są 
włożone, a klamki wmocowanj;. Wyko 
lianie części składowych domku w fabry 
ce trwa okofo 80 minut i tyleż czasu po 
trzeba na zmontowanie domku na do­
wolnie wybranym miejscu. Domki skła 
dane dają się z łatwością przenosić z 
miejsca na miejsce. Do produkcji drzwi 
zewnętrznych używa się sklejki grubości 
4 — 6 mm drzwi takie wykonane są z 
ramy wypełnionej deskami lub płytą sto 
larską i oklejonej obustronnie sklejką. 
Drzwi wewnętrzne wykonuje się z ramy 
wypełnionej materiałem izolacyjnym (pty 
tą miękką izolacyjną) spilśnioną torfowąj 
supremą, ew. innym materiałem izolacyj 
nym, oklejonej dwustronnie sklejką o 
grub. 4 — 6 mm. Rozwiązań takich i 
tym podobnych może być bardzo dużo i 
niektóre podręczniki fachowe przytacza 
ją ich około 70,

Z drzewa kompregnowarego z tzw. li 
stewek klejonych klejem syntetycznym 
można wyrabiać ramiaki okienne i drzwio 
we. W  Norwegii produkują ramiaki w 
sposób następujący: deski grubości 25 mm 
przecinają na dwie równe części i skle 
jaja. Po sklejeniu są one obrabiane na 
maszynach. Ramiaki wyprodukowane w 
tn sposób mają większą wytrzymałość na 
wszelkie odkształcenia i gwarantują lep 
sze wyzyskanie surowca. Całe konstruk 
cje mostowe jak luki, dźwigary są wyko 
nywane z deseczek odpowiedniej grubo

KAUCZUK
W transakcjach kauczukiem domi­

nuje n^dal tendencja słaba przy lek 
ko zniżkujących cenach. Kauczuk no 
towano w  Nowym Jorku 18 centów, 
w  Londynie 10 7/8 d, a w Singapu­
rze 35 1/4 straits-cent za lb .

W. B.

ści i klejone specjalnym klejem syntetycz 
nym, odpornym na działania wilgoci. 
Elementy wykonane w ten sposób wyka 
żują jednakową odporność na całej swojej 
długości na wszelkie odkształcenia.

Do produkcji wagonów kolejowych oso 
bowych używa się skleiła wodoodpornej 
(buazeria wagonowa). Do produkcji be­
czek dla ciał stałych używa się sklejki 
grubości 3 mm, wyginanej i na szwie 
klejonej, bez użycia jakichkolwiek obrę­
czy.

Z odpadków sklejki produkuje się róż 
nego rodzaju zabawki i galanterię drzew 
ną jak np. okładki do książek, pióra do 
deseczek parkietowych, pudełeczka, pod­
kładki, nakrywki do naczyń kuchennych, 
deseczki do nawijania wstążek, drutów 
itd. Z całych arkuszy sklejki wyrabia się 
wózki dziecinne tzw. karetki — do tego 
celu używa się sklejkę brzozową, względ 
nie olszową grubości 4 mm.

Znaczenie sklejki w gospodarce doceni 
ly w pełni takie państwa jak ZSRR, któ 
ry nie szczędził wysiłków i kosztów dla 
uruchomienia odpowiedniego laboratorium 
i Ameryka, która zorganizowała labora 
torium produktów drzewnych na olbrzy­
mią skalę.

Badania prowadzone nad opracowa­
niem nowych a skutecznych metod ulep 
szenia drewna stwarzają nowe możliwo 
ści w doskonaleniu konstrukcji drewnia 
nych i przyczyniają się do rozwinięcia 
ważnej gałęzi przemysłowej, której pro­
dukcja pozwala zmniejszyć import pew 
nych surowców,

INŻ. Z. HEGER

Kryzys stoczniowy w Anglii
Zgodnie z wypowiedzią rzecznika ad 

mlniralicji brytyjskiej, w ostatnim cza­
sie daje się zauważyć w brytyjskim bu­
downictwie okrętowym niepokojący spa 
dek zamówień. Wyliczenia wskazują, że 
w ciągu ostatnich dwóch kwartałów bry 
tyjskie stocznie otrzymały zamówienia w 
rocznej skali na sumę 700.000 długich 
ton, podczas gdy w ciągu całego 1948 
roku otrzymano zamówienia na 1.646.000 
dl. ton. Spadek jest zatem więcej niż 
dwukrotny.

Przyczyną gwałtownego skurczenia się 
przypływu zamówień jest konkurencja ja 
pońskich stoczni, które produkują dużo 
taniej. Zdaniem przedstawiciela, przy­
szłość przedstawia się jeszcze w ciemniej 
szych barwach, gdyż do japońskiej kon 
kurencji dołączy się jeszcze niemieckie 
budownictwo okrętowe, które pracuje rów 
nież taniej niż brytyjskie.

Brak wagonów kolejowych 
w Bizonii

Według oświadczenia władz anglo-sa 
skich stref okupacyjnych Niemiec, dotych 
czas dostarczono kolejom w Bizonii tyl 
ko 2.544 wagony towarówe zbudowane 
w br. Program ich budowy na 1949 r. 
przewidywał wykonanie w ciągu roku 
12.000 wagonów.

Europejscy dostawcy wagonów towaro­
wych do Bizonii dostarczyli ogółem 4.500 
wagonów od listopada 1948. Wagony do 
starczają Czechosłowacja, Belgia, Włochy, 
i Austria.

Aby sprostać wielkim trudnościom ko­
lejnictwa, Bizonia zamówiła w sietpniu 
i wrześniu roku ub. ogółem 16.900 zagra 
nicznycb wagonów towarowych, z czego 
otrzymała dotychczas 30 proc.

Spadek importu węgla z USA
W  Paryżu podano do wiadomości, że 

w przyszłym roku import węgla z Ame­
ryki do Europy zredukowany zostanie do 
10 milionów ton, w porównaniu do 35 
min. ton importowanych w 1947, r. i 
17,5 min. ton w 1948 r
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Przed Kongresem Związków Zawodowych

Co to są grupy z ir ią z k o ire
drodzony ruch zawodowy, liczący; kładach pracy, gdzie skupiają się najfliz 
obecnie przeszło 3,5 miliona członków 

zorganizowanych w 31 związkach zawo
O

dowych, może poszczycić się wielkimi 
osiągnięciami.

NIEW ŁAŚCIW Y DOTYCHCZAS 
; STAN ORGANIZACYJNY

Polegał on na tym, że członkowie in 
stancyj związkowych byli w bardzo luź 
nym kontakcie z- najniższymi komórkami 
związkowymi, tj. radami zakładowymi 
i zarządami kół, a w szczególności z sze 
rokimi rzeszami związkowców. Braku te 
go powiązania nie mogły zastąpić nawet 
zwoływane często zebrania, na których 
z reguły były omawiane tzw. wielkie pro 
bierny, a nie starczyło nigdy czasu na 
omówienie spraw codziennych ■ życio­
wych.

Uświadomiwszy sobie ten stan rzeczy, 
plenum KGZZ uchwaliło powołać ui za

S gliretk i delegatóu;
Na Kongres

S. Kurzawa, prządka w  PZPB Ba 
wełnianego w  Łodzi jedna z p ie rw ­
szych in icjatorek współzawodnictwa 
pracy i  ruchu wielowarsztatowego, 
jedna z pierwszych przodownic pra­
cy bierze czynny udział w  pracach 
L ig i Kobiet. W rozmowie z przedsta 
wicietem PAP stwierdza, że dopiera 
teraz w  wyzwolonej Polsce Ludowej 
czuje sie szczęśliwa i  wolna.

J. W ALIC ZKA, rębacz kopalni „Jan 
kowice“ , syn górn ika od 14 la t  pra 
cuje już w  kopalni. Jeden z p ie rw ­
szych in ic ja to rów  współzawodnictwa 
pracy osiąga wciąż najlepsze z całej 
załogi w yn ik i. W kw ie tn iu  zobowią­
zał się wykonać 4500/o normy, w yko­
nał 452,6o/0, w  pierwszej dekadzie ma 
ja osiągnął już 456,19o/0 normy.

Waliczka radą i  czynem pomaga in 
nym  górnikom, przyczyniając się do 
podniesienia wydajności całej załogi. 
Bierze czynny udział w  ruchu zawo­
dowym.

A. M AKSYMOW ICZ, 22-letnia czo 
iowa pracownica zespołu PGR w  o- 
kręgu szczecińskim.

D zięki starannej opiece nad powie 
rzonym i je j oborami mleczność krów  
wzrosła przeszło dwukrotnie. Sumień 
na i  oddana swej pracy cieszy się 
powszechnym szacunkiem całego zes­
połu, k tó ry  w ybra ł ją  na swoją dele­
gatkę.

Zofia Odziemkowska — robotnica 
PF Sztucznego Jedwabiu we Wrocła 
w iu. Córka małorolnych chłopów w 
woj. lubelskim. Od najmłodszych la t 
musiała ciężko pracować. W począt­
kach 1947 r. przyjechała do Wrocła­
wia, g d z ie  z a c z ę ła  pracować w  fabry 
ce sztucznego jedwabiu, gdzie od ra ­
zy wyróżniła się sumiennością i  pra­
cowitością. Czterokrotnie już  uzyska 
ła ty tu ł przodownicy pracy, wykonu 
jąc  średnio 193<>/0 normy. Dla uczczę 
nia Kongresu postanowiła zwiększyć 
swoją wydajność o 830/0.

Eugeniusz Grychowski, Inżynier, 
konstruktor maszyn. Jest synem kole 
jarza, Politechnikę skończył w  Brnie 
Morawskim: Nieustannie pracuje nad 
Wynalazkami. W prowadził w  fabryce 
szereg ulepszeń, które przyczyniły się 
do podniesienia produkcji i  do zna­
cznych oszczędności. .

W ik to ria  Radala — 22-letnia robot 
nica Państwowej F ab ryk i Porcelany 
„K ris te r“ , w ielokrotna przodownica 
pracy jest córką górnika — emigran­
ta. Wróciła do nieznanej ojczyzny sa 
motna i  natychmiast rozpoczęła pra- 

■cę w  fabryce „K r is te r“ . M imo młode­
go w ieku jest jedną z najlepszych 
pracownic, osiąga najwyższy poziom 
i  jakość produkcji.

sze ogniwa ruchu zawodowego.

GRUPY ZWIĄZKOWE
zrzeszające od 10 — 30 związkowców, 
by umożliwić w ten sposób wszystkim 
członkom związków zawodowych branie 
czynnego udziału w życiu związkowym.

Stworzenie grup związkowych — to 
ułatwienie wszystkim związkowcom aktyw 
nej pracy i umożliwienie im swobodnego 
wypowiadania się we wszystkich spra­
wach — to troslka o ich codzienne potrze 
by życiowe, z którymi nie mieli do kogo 
się zwracać, a których nie mogli samo­
dzielnie rozwiązać, — to wreszcie uła­
twienie członkom związków zawodowych 
bezpośredniego reagowania w swoim oto 
czemiu na każde wydarzenie.

Do głównych zadań grup związkowych 
należy planowanie i organizowanie zespo 
lowego wysiłku /członków grupy dla wy 
pelniania i przekraczania planów produk 
cyinych, podnoszenia jakości produktów 
i obniżania kosztów własnych produkcji.- 
W tym celu grupy będą organizować 
współzawodnictwo indywidualne i zespo 
Iowę oraz narady produkcyjne.

Grupy związkowe zwalczają brak dy 
scypliny pracy, nieróbstwo i biurokrację, 
krzewią poszanowanie y.lasności sipoteoz 
nej, wpajają socjalistyczny stosunek do 
pracy i rozwijają czujność klasową wo­
bec działalności agentur wroga, dywersji 
i sabątażu.

Grupy związkowe troszczą się o stale 
i systematyczne podnoszenie warunków 
bytu materialnego i kulturalnego człon­
ków grup, racjonalne wykorzystanie fun 
duszów socjalnych oraz ulepszenie wa- 
runków bezpieczeństwa i higieny pracy. 
Przyjmują one pracowników w poczet 
członków związków zawodowych na ogól 
nych zebraniach członków grup z tym, 
że rada zakładowa lub zarząd kola za­
twierdzają przyjęcie.

MĘŻOWIE ZAUFANIA
Na czele każdej grapy stoi mąż zaufa 

nia, wybierany w głosowaniu jawnym i 
bezpośrednim, zwykłą większością gło­
sów. Do jego obowiązków należy czuwa 
nie nad wykonaniem zadań wymienio­
nych wyżej, a ponadto zbieranie składek 
członkowskich, czuwanie nad pracą,

Tydzień T. B. S.
TA ziś zaczyna się IV Tydzień zaslużo 
■^nego Towarzystwa Burs i Stypendiów 
Hasło: „przez oświatę do demokracji kra 
ju“ , będące ideowym credo tej zasłużonej 
instytucji, jest przez nią od pierwszych 
dni istnienia z catą konsekwencją realizo 
wane.

Widomym owocem prac Towarzystwa 
są wielotysięczne rzesze wychowanków i 
jeszcze liczniejsze obdarowywanej i utrzy 
mywanej przez nie młodzieży. Młodzi', 
którzy dziś przygotowują się w szkołach 
średnich i wyższych do przyszłej pracy 
dla Polski — to w bardzo dużym odse 
tku stypendyści lub wychowankowie TBS.'

PCK przejm uje  
pogotoiuią ratunkowe

W  celu ujednolicenia i usprawnienia 
akcji pomocy doraźnej, Min. Zdrowia zle 
cilo wyłącznie Polskiemu Czerwonemu 
Krzyżowi organizowanie Stacji Pogoto­
wia Ratunkowego' w całym kraju.

PCK. przystąpił już do prac organiza 
cyjnych i ustalił plan prowadzenia akcji 
pomocy doraźnej w ramach planu 6-letnie 
go. -

Jeszcze w roku bież. powstanie 77 wzo 
rowych stacji pogotowia ratunkowego, z 
ogólną ilością 264 karetek. W  roku 1955 
ilość stacji -wzrośnie do 278, a karetek 
do 2000.

TABELA VTGRAHYCI 56 LOTERII
l-szy dzień ciągnienia l-szej klasy

Wygrane po 500.000 zł padły na 
N r N r 4440 w Gorzowie; 64953 w Po 
znaniu.

Wygrane p» 100.000 zł padły na 
N r N r 127-69 21060 73406 75163.

Wygrane po 40.000 zł padły na N r 
N r 21610 31592 44352 53359 60100 
62479 63356 70129 82155.

Wygrane po 16.000 zł padły na N r 
N r 380 4748 6577 7273 19470 19843 
20957 22739 22743 23928 24327 35447 
36989 38398 38561 33634 44513 47227 
47520 57858 62893 63263 64620 65466 
70637 74059 74750 80326 90510 92255 
93012.

Wygrane po 8,000 zł padły na Nr 
N r 2859 6816 5962 9796- 9808 10364 
11307 11435 14498 18181 18226 19932 
21487 25280 20272 26322 26690 27361 
27747 31120 31572 32511 33197 33294 
33336 36254 39097 41420 41658 42708 
42974 43154 45121 48890 50348 53381 
54021 50941 58058 58523 59773 60697 
62183 65720 65892 67931 73819 74505 
74408 75149 75282 76117 77542 77573 
80569 81211 81569 84815 85439 86693 
86862 89027 91780 93024 94877.

Wygrane po 4,000 zł padły na Nr 
N r 31 671 839 1286 403 711 2196 3?56 
393 751 765 927 4080 152 718 719 863 
5057 328 6188 677 8572 744 778 923 
9703 10351 508 652 948 11054 122 687 
712 34<6 12192 627 660 729 801 869 990. 
13133 363 14011 321 15917 16080 133 
448 872 913 17402 18513 19170 521 618 
757 918 20-687 21410 21560 2209-6 23615 
663 24500 660 26333 26200 355 383 
27406 482 5-51 805 2G021 325 29250 941 
30162 533 890 31332 584 644 716 955 
982 32002 501 763 772 863 35-279 664 
667 682 36309 59-3 38069 510 705 718 
39061 268 4-0248 309 887 41855 42-085 
820 43014 179 923 44043 189 64-5 865 
45341 835 46116 232 4-8249 333 49097.

50103 134 544 66-2 702 51163 324 431 
52148 270 409 453 515 584 657 6-86 885

53440 54546 964 55155 949 56029 844 
57-677 58042 177 211 511 795 59378 464 
819 61079 254 808 62251 913 63045 383 
942 960 64598 916 65087 180 322 67030 
579 673 679 796 700-04 925 71719 777 
72005 0-65 338 345 921 74027 501 75068 
70167 318 676 77172 78149 512 813 965 
79947 80178 81224 880 82493 923 83101 
193 319 355 872 945 84556 838 86351
531 725 87089 553 88280 355 91794
92126 496 939-82 94166 658 803.

Wygrane po 1.600 zł padły na N r 
N r 227 82 413 6’38 745 816 16-02 701 50 
71 926 31 2041 571 636 723 741 814 940 
3124 138 426 564 709 903 04 29 4156 58 
94 238 367 714 31 829 906 73 92 5232 
379 527 39 51 649 777 89 864 75 905 96 
6334 74 76 404 14 673 839 7019 224 336 
40 66 99 502 748 90 9-2 845 999 8041 16 
25 606 964 9023 241 267 309 64 76 431 
716 63 71 93 805 940.

10060 8 85 297 396 446 57 553 614 
37 704 89 803 11055 162 3 228 9-4 385 
404 521,62-2 40 58 65 827 37 93 955 
1203-6 124 32 73 225 56 89 97 321 512 
91 739 35 846 9-60 1314-6' 62 79 501 33 
88 692 773 82 828 39 61 915 22 42 74 
14001 187 212 266 343 79 429 48 540
636 732 844 944 15120 356 617 662 916 
31 164-0 94 558 630 766 .73 96 883 904 
2-3 53 1708-0 245 51 61 94 391 608 713 
954 18039 237 47 89 372 598 662 802 
934 19009 13 25 6 47 96 135 66 203 309 

434 47 805 6 96 916 53,
20032 134 682 709 826 71 970 21144 

334 8 40 570 628 54 86 852 972 22115 
308 94 476 666 741 63 884 923 23023 
102 235 62 451 608 705 80 830 912 
46 70 24116 356 64 89 451 60 641 943 
70 25032 73 172 407 564 604 814 
42 929 28048 476 515 24 608 713 817 
31 83 84 27007 54 180 269 335 96 
460 507 53 836 61 95 99 909 30 91 
28152 218 312 28 43 46 631 768 860 
977 82 29009 70 94 188 231 59 420 
75 510 30 6 90 653 795 905 50 70 6.

Dalszy ciąg wygranych podany będzie jutro

uświadamiającą członków grupy, omawia 
nie z nimi układu zbiorowgo. Mąż zau 
fania winien także interesować się warun 
kami zdrowotnymi i mieszkaniowymi 
członków grupy oraz popierać ich dążę 
nia do dokształcania się, dbać o przo­
downików pracy, racjonalizatorów i no­
watorów, ułatwiać uzdolnionym związ­
kowcom awans spo-leozny.

Poza tym mąż zaufania prowadzi w 
grupie związkowej akcję oświatową i so 
cjalną.

SZKOŁA WYCHOWANIA MAS
Powołanie grup związkowych uaktyw 

ni członków rad zakładowych i zarządy 
kól oraz istniejące przy nich różne korni 
sje. Przybliży również członków wyż­

szych instancji związkowych do mas
członkowskich tak, by każdy związko­
wiec był przeświadczony, że jego glos 
jest nie tylko wysłuchiwany, ale rejestro 
wany i w słusznej sprawie odniesie wła 
ściwy skutek.

Powołanie grup związkowych — to 
przejście /uchu zawodowego do wyższych 
i doskonalszych form organizacyjnych, 
które umacniają i rozszerzają władzę ro 
botni.ków, czyniąc z nich rzeczywistych 
współgospodarzy w zakładach pracy. 
Grupy związkowe staną się tym samym 
szkolą rządzenia i wychowania mas 
związkowych w duchu socjalistycznym.

Sprawa utworzenia grup związkowych 
będzie m. in. przedmiotem obrad na 
Kongresie Związków Zawodowych.

Woj. warszawskie na mer w szyjni miejscu

Obrady W arszaw skiej W R N
Y \T  sobotę 21 bm. obradowała w
* * Warszawie Wojewódzka Rada 

Narodową, w posiedzeniu które j 
wziął udział wicemarszałek Sejmu 
St. Szwalbe.

Jak w ynika ze sprawozdań, budżet 
Woj. Związku Samorządowego na 
rb. po stronie dochodu zrealizowano 
już do 15 bm. w 60 proc,, podczas 
gdy w ydatki nie przekraczają 40 
proc.

Po zaprzysiężeniu nowych radnych 
i przeprowadzeniu zmian w  składzie 
kom isji kw a lifikacy jne j i odznacze­
niowej nada wysłuchała sprawozda- 

-nia pełnomocnika rządowego do 
spraw podatku gruintow&go i  FOR 
na w oj. warszawskie.

Jeżeli chodzi o spłatę podatku 
gruntowego na dzień 15 maja rb. 
wpłacono w  woj. warszawskim 83,5 
proc. I-szej ra ty  podatku gruntowe­
go. W regulowaniu należności podat 
kowych przodują pow iaty typowo 
drotonorołne, jak warszawski, k tó ry 
Spełnił swój obowiązek w 70 proc, 
oraz makowski i płoński (68 i  69 
proc.).

Naczelnik Wydziału Wodn-o-Melio 
racy.jnego Urzędu Wojewódzkiego za­
znajomił plenum z planem przewi­
dzianych robót melioracyjnych. 
Prace melioracyjne w woj. warszaw 
skina mają szczególne znaczenie ze 
względu na zaniedbanie tego terenu 
w okresie przedwojennym. Dlatego 
też plan inwestycyjny przewiduje w 
roku bież. szereg powabnych prac,' 
jrak np. regulację 36 km. rzek i budo 
wę kanałów, budowę 13 wałów o- 
chronnych oraz przeprowadzenie roz 
ległych prac drenażowych. Na ten 
cel przeznacza się — 237 m ilionów 
zł, z kredytów  inwestycyjnych o-rąz 
z kredytów M in. Rolnictwa i R.R., 
przeznaczonych głównie na konser­
wację istniejących już urządzeń me­
lioracyjnych — 72 m iliony  zł.

6-Ietai plan gospodarczy kładzie po 
ważny nacisk na likw idac ję  nieużyt 
ków i racjonalne zagospodarowanie 
łąk. Rokrocznie wzrastające inwe­
stycje pozwolą na wzmożenie robót 
wodno-melioracyjnych w  woj. w ar 
szawskim. K redyty przeznaczone na 
meliorację wyniosą w  roku  1950 — 
285 m ilionów  zł., w  następnych la ­
tach będą wzrastać o 25 proc., osią­
gając w  roku 1954 sumę 685 m ilio ­
nów zł.

Poważny wkład w przeprowadzane 
dotychczas roboty melioracyjne 
wnoszą chłopi. W ciągu roku 1948 
przepracowali oni 450 ty-s. dniówek 
szarwarkowych. Szczególnie duży 
wkład pracy dali chłopi pow. m iń ­
skiego i radzymińskiego, którzy w y­
konali własnymi s iłam i szarwarko- 
w ym i ok. połowę wszystkich robót 
melioracyjnych.

Dysikusję podsumował wićemarsza 
łek Szwalbe, oceniając pozytywnie 
in ic ja tyw ę Rady Narodowej zarów­
no w  zakresie kontro li społecznej, 
jak  również w  uaktyw nian iu  szero­
kich rzesz mas pracujących.

Rozrywki umysłowe
p o d  redakcją R. Majkowskiego 1 W l. L u łm a a ra

1. R E B U S O G R A r I Za p ra w id ło w e  ro z w ią z a n ie  co  n a jm n ie j
,  , , je d n e go  z p ow y ż s z y c h  zadań p rzeznscza -

N a le ź y  odgadnąć znaczen ie  ■wyżej u m ie -  1 m y  ro z lo s o w a n ia  5 w a r to ś c io w y c h  ks ią - 
szczonych  ry s u n k ó w . L i t e r y  ty c h  znaczeń  - i c k . R ozw iąza n ia  n a d sy ła ć  m ożna  w  te r -
z o s ta ły  - za s tą p io n e  k o le jn y m i  l i t e r a m i z ło ­
te j m y ś l i  P la to n a . U s ta w iw s z y  l i t e r y  w  
k o le jn o ś c i c y f r  (1—46), o d czy ta ć  ro z w ią z a ­
n ie .

S. S Z A R A D A  — O R Z E S Z E «

P ie rw sze  — d ru g ie  — trz e c ie  1 d w ie —trze c ie
p ta c tw o  je d n e j ro d z in y . W iesz  p rz e c ie !

( „B o la n ‘% Łódź).

3. I fO M O N IM

P rz e p ię k n ie  za z w y c z a j... świeci, 
N ie s te ty , na... w ie lu  le c i!

(Z b . S ta s iło w ic z , B ydgoszcz).

ir e S K m M C H O M f t N I E  F I Z Y C Z N E  T l

Zakończenie kursu unifikacyjnego  
trenerom  lekkoatletycznych

50 trenerów, w tym 20 byłych i obec­
nych mistrzów Polski wzięło udział w 
pierwszym po wojnie kursie unifikacyj­
nym i weryfikacyjnym dla trenerów lek­
koatletycznych. Kurs, który trwał 12 dni, 
odbywał się w AWF na Bielanach, zor­
ganizowany został przez PZLĄ a finanso 
wany przez GUKF. Egzamin końcowy 
po 12 dniach wytężonej pracy, trwają­
cej nieraz 16 godz. na dobę zamiast re 
gulami,nowych 8, zdało 47 uczestników. 
Trenerzy podzieleni zostali na trzy klasy: 
I) państwową, II) okręgową i instrukto­
rów.

Oto wyniki ogłoszone przez Komisję
Egzaminacyjną:

Do Id. ł zaliczono: Morończyka, mgr. 
Zakrzewskiego, mgr. Hoffmana Karola, 
Pabisia, Gąssowskiego, mgr. Dudka, Wa- 
chałowskiego i mjr. Dobrowolskiego,- do 
Icl. H: Wajsównę, Cejzikową, Kalużową, 
Hoffmana Mariana, Kulisiewicza, M i-

Piłkarze Ruchu 
zdobyli 2 pkt.

CHORZÓW, 21.5 (teł. wł.). Sobotnie 
spotkanie piłkarskie o mistrzostwo Klasy 
Państwowej między .Ruchem a Szombier­
kami zakończyło się zwycięstwem gospo 
darzy w stosunku 3:1 (1:1). Bramki dla 
Ruchu zdobyli Cieślik i Kubicki. Honoro 
wy punkt dla Szombierek uzyskał Kra- 
sówka.

Ł ó d z k ie  Z a k ła d y  G a r b a r s k i e  w  Ł o d zi
U L . Z G IE R S K A  N r .  104, 

ogłaszają

PRZETARG NIEO GRANICZO NY
na  sprzedaż

1 samochodu osobowego m arki »W anderer«
k tó r y  nwrana og lą d ać  o d  g o d z in y  8 — J5 n a  te re n ie  za k ła d u .

O fe r ty  n a le ż y  sk ład a ć  w  s e k re ta ria c ie  Ł ó d z k ic h  Z a k ła d ó w  G a rb a rs k ic h  
w  te n m in ie  do  d n ia  28 m a ja  1949 r .

W a d iu m  w  w y s o k o ś c i 3% o fe ro w a n e j su m y  n a le ż y  w p ła c ić  do ka sy  Ł ó d z ­
kich Z a k ła d ó w  G a rb a rs k ic h .

O tw a rc ie  o fe r t  n a s tą p i w  d n iu  31 m a ja  1949 r .
Z a s trze g a  się p ra w o  sw obodnego  w y b o ru  o fe re n ta  i  u n ie w a ż n ie n ia  p rz e ­

ta rg u  bez p o d a n ia  p rz y c z y n . j j r  811-1

chalskiego, Bininkowskiego, Bobińskiego, 
Rogowskiego, Kozubka, Drużbiaka, Fel- 
skiego- Pruszkowskiego, -Kaczmarka, M 3 

ledkfego, Buchałę, Szczerbickiego, Ziele­
niewskiego, Schmidta, Rutkowskiego, Bo­
skiego i Szelesta,- do ki. instruktorów: Mo 
Ker, Christensen, Dobrzańską, Siemiątkow 
skiego, Wójcika, Krama, Kupsia, Szu- 
brę, Parzniewskiego, Piskorskiego, Vor- 
reitera, Kucharskiego, Stułkiewicza, Chle 
bowsk.iego, Stawczyka, Chelmicldcgo i 
Stolarskiego.

Kurs — jak słusznie podkreślali mów­
cy na uroczystości zakończenia .— speł 
nił zadowolająco swoje zadanie. Mimo 
krótkiego terminu zdołano wypełnić cal 
kowicie program. Uied-nostajniono system 
pracy, który dotychczas w każdej dziel

m in ie  d z ie s ię c io d n io w y m  pod  adresem  
naszego p ism a , z d o p is k ie m  na k o p e r ta c h  
„ R o z r y w k i U m y s ło w e " .

lYotue znaczki pocztoiue
Z dniem 31 maja rb. z okazji Kon­

gresu Związków Zawodowych wpro­
wadza się do sprzedaży nowe znaczki 
pocztowe opłaty wartości 3 zł. (kolor 
znaczka czerwony), 5 zł. (niebieski), 
15 zl. (zielony). Rysunki poszczegól­
nych znaczków symbolizują pracę, 
pokój i socjalistyczne braterstwo na­
rodów.

Cenne maszjąng na złom
(x)) W Łodzi toczy się proces prze­

ciwko 15 aferzystom oskarżonym o 
działanie na szkodę gospodarki naro­
dowej. Aferzyści sprzedawali p ry ­
watnej zbiornicy złomu cenne maszy 
ny nadające się do produkcji. Głów­
nym oskarżonym w  procesie jest K a­
zimierz Wyrwas — właściciel zbior­
nicy złomu w  Łodzi.

Młodzież zaniedbana moralnie 
pod opieką MO

(x) W  Wrzeszczu otwarto pierwszą na 
Wybrzeżu Izbę Zatrzymań dla miodzie 
ży zaniedbanej moralnie. Placówka ta 
prowadzona jest przez milicję gdańską. 
Młodzież jest dobrze odżywiana, spędźza
czas w higienicznych warunkach uczy 

nicy był inny, nauczano organizować im s'? > bawi. Poza kierownikiem' Izby nad
prezy lekkoatletyczne tak pod względem 
sportowym jak i organizacyjnym, wpro­
wadzono nowy słownik lekkoatletyczny na 
miejsce zachwaszczonego przez nalecia­
łości zagraniczne, -wreszcie uzupełniano 
braki w wyszkoleniu. Pracy tej dokonali 
wykładowcy krajowi, którzy byli jedno­
cześnie uczniami. W  wyszkoleniu op ie­
rano się na najbardziej nowoczesnych me 
todach pracy, biorąc przykłady z pracy 
sportowców Związku Radzieckiego.

Z wypowiedzi działaczy i absolwentów 
wynika, że na kursie można bido nau­
czyć się bardzo dużo i że stał on na bar 
dzo wysokim poziomie.

Mamy nadzieję, że lekkoatletyka pol­
ska mając 47 wyszkolonych i pełnych za 
palu do pracy trenerów ruszy nareszcie z 
martwego punktu w jakim utknęła od 
chwili zakończenia działań wojennych.

wychowaniem młodzieży czuwa pięciu nu
(icjantłw - wychowawców, przeszkolonych 
na specjalnych kursach. Większość mło­
dzieży przebywającej w Izbie Zatrzymań 
— to sieroty lub półsieroty, zaniedbane 
pod względem moralnym.

Prognoza pogodjj
Jeszcze dość pogodnie ze wzrostem za 

chmurzenia oraz skłonnością do burz i 
przelotnych opadów. Temperatura maksy 
malna około 25 st., później ochłodzenie. 
Słabe wiatry z kierunków zmiennych.

F A B R Y K A  F A R B  I L A K I E R Ó W
N A  S L Ą S K U

p o s z u k u j e
r x z  Y  XTE R A  -C » E M IK )A , T e C H N IK A  lu b  M A J S T R A , D O B R E G O  

F A C H O W C A  Z  P R A K T Y K Ą .
O fe r ty :  K a to w ic e , s k ry tk a  p o c z to w a  595. K r  309-1

W szjjstkie p laców ki »CZYTELNIKA« j j
ui całym kraju =

przyjmują prenumeratę

dziennikom  i czasopism radzieckich ¡J
Z  d z ie d z in y  p rz y ro d y , m a te m a ty k i, f iz y k i ,  c h e m ii m ożna  za m a - ===== 

w ia ć  n as tępu jące  czasop ism a : =====
A  s tro n o m  i czc siki J ż u rn a ł d w u m ie s ię c z n ik
B io c h im ia  d w u m ie s ię c z n ik  -EJ.
B iu l le t ie ń  M o skow sko g o  ohszczestw a is p y ta t ie le j — 2 w y p u s k a :
O td ie ł b io ło g ic z e s ik ij 
O td ie ł g ie o ło g ie z e s k ij 
B o ta n ic z e s k ij ż u rn a ł 
D o k ła d y  A k a d e m ii SSSB 
Ż u rn a ł obszcze j c h im i i  
Ż u rn a ł p r ik ła d n o j c h im i i  
Ż u rn a ł tie chn i-cze sko j f iz ik l  
Ż u rn a ł f iz ic z e s k o j c h im ii
Ż u rn a ł e k s p ie r im e n ta ln o j 1 t- ie o re ticze sko j f iz ik i  
Z a p is k i W sie ress ijiskogo  m in ie ra ło g ic z e s k o g o  o b- 

szczestw a
Z o o ło g icze s ik ij ż u rn a ł 
Iz w ie s t ia  A k a d e m ii n a u k  SS;S<R
S eria  b io ło g ic z e s k a ja

.S e ria  g ie o g ra fic z e s k a ja  1 g ie o fiz ic z e s k a ja  
Seria  g i eo tog i czeska ja  
Seria  is to r i i  i  f i ło s o f i i  
Se ria  m a t ie m a t i czeska ja  
S eria  fiz io z e s k a ja
Iz w ie s t ia  A k a d e m ii n a u k . O td ie le n ie  c h im ic z e -

s ldch  n a u k
Iz w ie s t ia  A k a d e m ii n a u k . O td ie le n ie  t ie c h n ic z e -

s k ic h  n a u k
Iz w ie s t ia  A k a d e m ii n a u k . O td ie le n ie  l i t ie r a tu r y

i  ja z y k a
Iz w ie s t ia  A k a d e m ii n a u k . O td ie le n ie  e k o n o m ik i

i  p ra w a
M a tie m a ti czeski j  s b o rn ik  
P oczW ow ied ien ie
P r ik ła d n a ja  m a tie m a tik a  i  m ie c h a n ik a  
P r iro d a
S o w ie ts k a ja  e tn o g ra fia  
U sp ie ch i s o w re m ie n n o j b io lo g ii  
U sp ie ch i c h im i i

111

d w u m ie s ię c z n ik
d w u m ie s ię c z n ik
d w u m ie s ię c z n ik
d e ka d ó w ka
m ie s ię c z n ik
m ie s ię c z n ik
m ie s ię c z n ik
d w u m ie s ię c z n ik
m ie s ię c z n ik

k w a r ta ln ik
d w u m ie s ię c z n ik

•
d w u m ie s ię c z n ik
d w u m ie s ię c z n ik
d w u m ie s ię c z n ik
d w u m ie s ię c z n ik
d w u m ie s ię c z n ik
d w u m ie s ię c z n ik

d w u m ie s ię c z n ik

m ie s ię c z n ik

d w u m ie s ię c z n ik

d w u m ie s ię c z n ik  
d w u m ie s ię c z n ik  
m ie s ię c z n ik  
d w u m ie s ię c z n ik  
m ie s ię c z n ik  
k w a r ta l iu k  
d w u m ie s ię c z n ik  
d w u m ie s ię c z n ik  

K  2422-0

Kolarze Budapesztu 
zuiyciężają uj Łodzi

Na torze helenowskim w Łodzi odby­
ły się międzynarodowe zawody kolarskie 
Budapeszt — Łódź, które przyniosły 
zwycięstwo gościom w stosunku 24:20. 
Najlepszym z Polaków był Bek, wygry­
wając wyścig na 200 i 1000 ni, Węgrzy 
odnieśli zwycięstwo w biegach d-.iżyno- 
wych na 4 i 25 km.

Słuszna decyzja  
P Z L  A

W  związku z jednoczesnym terminem 
indywidualnych mistrzostw Polski kl. A 
i B w lekkoatletyce i eliminacji Biegów 
Narodowych na szczeblu wojewódzkim, 
zarząd PZLA postanowił zmienić pro­
gram mistrzostw, uzupełniając je biegami 
na 500, 1000 i 3000 m. Konkurencje te 
odpowiadają dystansom w Biegach Naro 
dowych, decyzja' PZLA pozwoli więc na 
jednoczesne zaliczenie zawodnikom uzy­
skanych przez nich wyników w mistrzo­
stwach do wyników w Biegach Narodo­
wych.

W ystaw a dorobku  
sportu zw iązkowego  

w W arszaw ie
W soboty 21 bm. otwarta została 

w Muzeum Narodowym w  Warsza­
wie wystawa, obrazująca dorobek ru  
chu zawodowego, k tó ra  uwzględnia 
również wychowanie fizyczne i  sport 
w związkach zawodowych.

Rozwieszone na ścianach plansze i-  
lus tru ją  rozwój sportu związkowego 
i zawierają m. in. w jm ow ne cyfry : 
1.341 klubów  związkowych i  300 tys. 
sportowców. Na innej planszy w idnie 
. je napis: „D la  umasowienia sportu 
rozdzielono w  r. 1948 sprzętu sporto­
wego za 61.981.135 zł.“ . Ponadto w y 
mienione są czołowe k luby  związko­
we z ZZK  — Poznań na czele or^z 
najlepsi sportowcy związkowi, wśród 
których w idn ie ją  nazwiska Dornow­
skiego, Czortka i  Dobrzańskiej. W e- 
stetycznej gablotce ustawione są naj 

| piękniejsze puchary, zdobyte przez 
zespoły sportowe związków zawodo­
wych

d la  h a rc e rz y  i  h a rc e re k  p t. ■
„C Z Y  Z N A S Z  Z N A K I  D R O G O W E “  ErĘĘ 
o ra z  p ie rw s z y  o d c in e k  p o w ie ś c i r v -  
s u n k o w e j p t. „D o n  K ic h o t  w  Pol- r r^ r  
sce“  —- r y s u n k i M a ria n a  W a le n ty - r-sr:.: 
no w ieża , te k s t J u lia n a  P adow sk iego  ===== 
z n a jd u je  się w  N r  15 ty g . i  lu s t r  o  w : =

„ Ś w ia t  M ło d y c h " ! !
K  •Mtg.r. rsssss

Ogłoszenia drobne
HANDLOWE

Korkoryą mączkę — sprzedamy ,.IzoI 
ko rk“ , Brzeska 8 godz. 9-15. K r. 810-0

R O Ż N E

państwowa Fabryka „Fuchs“ T rp ie l 
12. Ogłasza przetarg na sprzedaż sa­
mochodu ciężarowego m arki „ P h ä ­
nomen“ . Obejrzeć można -codziennie 
na terenie fab ryk i cd godziny 10 do 
14-ej. 283-10-1

RZECZPOSPOLITA
C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń  

D ro b n e : 45 z l. za w v ra z . D o s z u k iw a ­
n ie  p ra e v  25 zt. za w v ra z , m in im u m  
10 stów . m a x im u m  25. Oertosz. w y m ia ­
ro w e : (za 1 m m . szer. 1 s z n a ltv :  za 
te k s te m  do  70 m m . zt. 100; 71 — 120 
m m . zt. 130: 121 — 200 m m  z l 180: 2(11 
— 300 m m . zt. 230; oonad  300 m m . z ł. 
280; te k s to w e  do  70 m m . z>. 170; 71 — 
120 m m . zł. 220; 121 — 200 m m . zl. 270: 
201 — 300 m m . zt. 340: ponad 300 m m . 
zt. 420; n e k ro lo g i do  70 m m . zl *5 : 
71 — 120 m m . zl. 100; 121 — 200 m m . 
zt. 150: 201 — 300 m m . z l. 240; ponad  
300 m m . zł. 300. B ila n s e  o 100Cl d ro ­
żej. W  n u m e ra c h  n ie d z ie ln y c h  I ś w ią ­
te czn ych  50% d o p ła ty .  Z a  te rm im -w y  
d r u k  og łoszeń a d m in is t r a c ja  n ie  od po ­
w ia d a . N a le żn o ść  za o g ło sze n ia  n a le ż y  
k ie ro w a ć  przez  P .K .O  n a  k o n to  N r .  
1-717 — D z ia ł O g ło szeń .

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą *
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik" — Cen­
trala w Warszay/ie, ul. D a s zyń sk ie g o  
Ib, I  U., tel. 857-93 i 887-08. odd/.isły 
miejskie: Marszałkowska 3/5. Złota l i ,  
przy Marszałkowskiej, Praga, ul. Tar­
gowa. 67 (księgarnia Jeże w sk ie g o ) 
„Im pet , Sikorskiego 42. Księgarnia 
Czytelnik“ ul. Puławska 49, księgar- 

ma, „Wolność" ul. Marszałkowska 95, 
W K ra ju : wszystkie oddziały „Czytel­

nika" i Biuro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny Henryk Korotyński

So- Wyd.-Ośw „Czyte l .  k "  O r t ih  Ni. 3

B-7771P
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P olski ruch  za iro d o iry  
p rzed s taw ia  sw ój p ię c io le tn i dorobek

Otwarcie wystawy Ziu. Zatu. i d  Muzeum NarodowymMontaż schodów  
trasy W  — Z

Prace przygotowawcze do budo­
wy ruchomych schodów Trasy 
W—Z są na ukończeniu. Znaczna 
część  konstrukcji schodów przy­
wieziona w 20-tu wagonach p ierw  
szych transportów, znajduje się 
Już na miejscu budowy w  specjał 
nym baraku na pl. Zamkowym. 
Tunel dla pieszych, w  którego czę 
śoi, przylegającej do kamienicy 
Johna, zbudowane będą schody, 
Jest gotowy, gotowe są również 
fundamenty pod same schody i ma 
szynerię poruszającą.

Pozostałe elementy schodów przy 
będą z Moskwy do Warszawy w 
najbliższych dniach tak, że do mon 
tażu konstrukcji schodów przystą 
pić będzie można przypuszczalnie 
Już 25 maja.

Wczoraj o godz. 12 w Muzeum Naro 
dowym otwarto wystawę, obrazującą 
osiągnięcia i dorobek ruchu zawodowego. 
Wystawa trwać będzie do 12 czerwca. 
Podkreśla ona wielki wkład świata pracy 
w uprzemysłowienie kraju, ilustruje roz

Muzeum strojów ludowych 
otwarto w pałacyku w Młocinach

1 W  sobotę w obecności przedstawicie! 
Sejmu i Rządu, Marszalek Sejmu Wla 
dysław Kowalski otworzył pierwszy po 
wojnie dział Muzeum Kultur Ludowych. 
Pięknie położony w starym panku nad 
¡Wisłą, zabytkowy pałacyk w Młocinach, 
stał się tymczasową siedzibą Działu Pol 
skiego Stroju i Odzieży. Dzięki wielkie 
mu wysiłkowi współpracowników tereno­
wych Muzeum, które po wojnie nie uzy 
skało po dawnym Muzum Etnograficz­
nym żadnego dziedzictwa, zdołano tu 

, zgromadzić ^pore zbiory odzieży ludo­
wej i eksponaty innych działów kultury 
Wsi. Na szczególne podkreślenie zasługu 
je fakt, że starano się pokazać stroje 
najstarsze, najpierwotniejsze, w najczy­
stszej formie, uciekając się w niektórych 
wypadkach do rekonstrukcji, (np. stroju 
kujawskiego, który zupełnie zaniknął) 
usuwając przejaskrawienia, cechujące 
szczególnie ostatnie pięćdziesięciolecie w 
takich dzielnicach jak Podhale, czy Kra 
kowskie.
! Wystawa pozwała na zaznajomienie się 
K pięknem lin ii i doboru barw stro­
jów ludowych, bogactwem haftów, cien- 
kością tkanin i -prawdziwą wy- 
twomością kroju. Pomimo, że jest 
to właściwie prowizorium i że dale­
ko jeszcze do skompletowania eksponatów 
•— wystawa może oddać nieocenione usłu 
gi nie tylko naukowcom, etnografom, czy 
historykom, ale powinna stać się celem 
wycieczek licznych rzesz warszawiaków, 
zwłaszcza że piękna okolica i świetna ko 
munikacji zapewniają maksimum wygo­
dy i  wypoczynku (L).

Tram iuaje  budzą ul. Ludną
Wielkim strapieniem mieszkańców ul. 

Ludnej są tramwaje. Wracając późno w 
nocy do zajezdni na Solcu, sprawiają pie 
kielny hałas i wyrywają ze snu nawet 
najmocniejszych śpiochów. Ze wzniesie 
nia od Placu Trzech Krzyży nabierają 
rozpędu i dudniąc, z ¡niemiłosiernym 
zgrzytem wpadają w ulicę Ludną. Ta 
sama historia powtarza, się rano od go­
dziny 5-ej począwszy. Budzik jest tu 
zbyteczny, nikt nie potrafi spać w tych 
Warunkach. Może M ZK  polecą motorni 
czym, by ograniczyli nieco swą fantazję 
Lnie jechali na tym odcinku na „9-tkę“ .

Fragment jednej z sal wystawowych. 
Na pierwszym planie w ie lka makie­

ta trasy Wschód — Zachód

Zbjjt drogie w ycieczki 
to m ała frekujencja

Raz w tygodniu czytamy w gazetach, 
że Stołeczne Biuro Obsługi Turystycznej 
organizuje wycieczkę autokarem do któ­
rejś z miejscowości podwarszawskich, czy 
też po samej Warszawie. Wycieczka ta 
ka trwa zwykle kilka godzin, ale nie zaw 
sze dochodzi do skutku.

Jeszcze niedawno Biuro nie miało kio 
potów z uczestnikami wycieczek. Było 
ich zawsze dużo, zbyt wielu, jak na jed 
nego przewodnika. Ostatnio jednak frek 
wencja zaczyna szybko spadać i często 
się zdarza, że wycieczka nie może dojść 
do skutku ze względu na małą frekwen 
cję, przy której cala impreza się nie opla 
ca. Powód takiego stanu rzeczy jest pro 
sty: Zarząd Miejski podwyższył poważ 
nie taryfę opłat i dziś uczestnictwo . w 
przeciętnej wyaieczce kosztuje 350 zł 
(wzg. 250 zl ze zniżką). Na taki wyda 
tek nie każdy sobie może pozwolić i nie 
raz rezygnuje z tej przyjemności. Zasada 
„duży obrót mały zysk" — nie znana 
jest — jak z tego widać w magistracie.

Biuro Turystyczne jest skromną insty 
tucją, zajmuje bowiem w lokalu „Onbi 
su" w hotelu „Polonia" tylko” jedno biur 
ko. Kieróymk — p.'''Henryk MamajHjbśf 
już od 24 lat przewodnikiem po Wąrsza; 
wie i jej okolicach i nie miałby żadnych 
kłopotów w pracy (po za cennikiem) gdy 
by nie brak schronisk noclegowych. Biu 
ro dysponuje w tej chwili dwoma lokala 
mi (Czerniakowska 128 i Grójecka 93) 
a ponieważ wycieczek z poza Warszawy 
nie brakuje — wszystkie kwatery na maj 
i c.vrwiec są już zarezerwowane. Brak 
też w pobliżu tych kwater lekarza.

Ale budowa nowych schronisk wyciecz 
kowych — to sprawa dość odległa; Moż 
na natomiast i trzeba zrewidować cennik 
opłat Biura turystycznego, bo jeśli się te 
go nie uczyni — nie ma celu utrzymy­
wać instytucję, która nie będzie mogła 
znaleźć amatorów drogich wycieczek.

(M )

wój ruchu zawodowego pod względem 
ofrgainizacyjnyrn, osiągnięcia ekonomitz 
ne i socjalne klasy robotniczej.

W  . sześciu salach plansze i odpowied 
nio dobrane cytaty, zaznajamiają ze 
wszystkimi zagadnieniami związkowymi. 
Dużo miejsca poświęcono sprawom orga 
nizacyjnym ruchu zawodowego. W  cią­
gu trzech lat związki zawodowe stały 
się w Polsce organizacją powszechną. 
W r. 1945 liczba członków wynosiła nie 
wiele ponad milion, dziś sięga przeszło 
3.5 min.

Sala druga przedstawia osiągnięcia so 
cjałne świata pracy. Z ubezpieczalni ko 
rzysta trzecia część .mieszkańców Polski, 
rozwinięta jest w wysokim stopniu opie 
ka nad matką i dzieckiem. W  samym 
tylko sektorze uspołecznionym fundusz 
Akcji Wczasów W}W>si w tym roku 25 
miliardów zł, a h. kolonii letnich skorzy 
sta ponad milion dzieci. Dzięki nowej 
siatce plac, • realną podwyżką objętych 
zostało 80 proc. pracujących.

Niemniejszy dorobek osiągnięto w dzie 
dżinie oświaty i kultury. W  kraju mamy 
22.530. szkół powszechnych i 3.926 bi­
bliotek powszechnych. Samych bibliotek 
związkowych jest ponad 5 tysięcy. Na 
kursy analfabetów uczęszcza dotychczas 
34 tys. ludzi. Nie zaniedbano także spra 
wy sportu. 1.341 ; klubów związkowych 
zrzesza ponad 300 tys. członków Sprzęt 
rozdzielony ulb. r. przekracza wartością 
62 min. zl. Amatorzy — plastycy, człon 
kowie związków zaw. przedstawili już 
Warszawie swój twórczy dorobek na od 
dzielnej wystawie.

Odbudowa i związane z 
wodnictwó pracy — to osobny rozdział 
w historii związków zawodowych. Plan 
sze ilustrują wzrost wkładów inwestycyj

Kraków
uj odsiecz W arszawie?
Mimo, że mamy już drugą połowę ma 

ja a pogoda jest naprawdę lipcowa — 
nie wiele polewaczek samochodowych 
krąży po ulicach Warszawy, a przecież 
kurz, jest jedną z najdokuczliwszych plag 
Warszawy powojennej.

Nowy budżet inwestycyjny na rok 
1949 przeznacza sumę 37 min. zl na za 
kup pięciu samochodów do wywożenia 
śmieci i dwu polewaczek samochodowych 
Jest to ilość w stosunku do potrzeb mia­
sta stanowczo za mała.

Wice-prezydent Sroka zapewniał rad 
nych na plenum SRN, że Zarząd Miej 
ski nie zapomina o ZOM-ie. W  tej chwi 
li są czynione starania, o sprowadzenie 
z .Krakowa pewnej ilości polewaczek, któ 
re tam stoją bez użytkfc, ponieważ wy 
magają poważnego remontu, .- j

nych, które wynoszą 314 miliardów zl, 
odbudowę przemysłu, wsi, współpracę ro 
botników z chłopami, oraz wzrost wy­
dajności dzięki współzawodnictwu pra­
cy. Wielowarsztatowcy, brygady remon­
towe,, trójki murarskie, Czyn Kongreso- 
sowy — wszystko to przyczyniło się do 
szybszej odbudowy i rozbudowy znisz 
czon ego kraju.

Wystawa porusza także zagadnienia 
planu trzyletniego, sześcioletniego i wal 
ki o pokój. Część eksponatów przysłały 
poszczególne zakłady pracy.

Wystawa będzie czynna przez cały 
,rck i objedzie wszystkie większe ośrod 
ki przemysłowe 1 w Polsce. Ponadto w 
Muzeum Narodowym organizuje się wy 
stawę międzynarodowego ruchu za wodo 
wego z eksponatów, nadesłanych przez 
poszczególne związki zawodowe krajów 
demokracji ludowej (ki).

„ 5 4 “
tylko do Kredytow ej
Ponieważ w  rejonie Pl. Zwycię­

stwa rozpoczynają się już roboty, 
związane z przebudową Osi Saskiej 
— M iejskie Zakłady Komunikacyj 
ne zmuszone są od w torku 24 bra. 
skrócić lin ię  trolleybusową „54“ . 
Wozy tej l in i i  dochodzić będą ty l 
ko do zbiegu Mazowieckiej i K re ­
dytowej.

Tram ujaj na W  — Z

Przed kilku dniami wyruszyły na trasę W—Z pierwsze tramwaje. Na ra­
zie uruchomiono linię komunikacyj ną ty lko na kró tk im  odcinku między 
Młynarską 1 Żelazną. Za kilka tygodni wozy dotrą już do „G rubej Kaśki“  

na Tłomackim, a  22 lipca — aż do Radzymińskiej na Pradze

Szkoła dla dorosłych na Bielanach  
kształci przew ażnie elem ent m iejski

F ilia  Pogotowia na Pradze
. J W pierwszych dniach czerwca Cen

nią wspo za- j tl,aja warszawskiego Pogotowia Ra­
tunkowego otworzy swoją pierwszą 
fi l ię  na Pradze przy ul. Grochowskiej 
N r 337.

Nowa stacja Pogotowia Ratunkowe 
go pomieści ambulatorium, gabinet 
zabiegowy, kancelarię, i dyżurki.

Inwestycja ta zwiększy szybkość 
obsługi prażan, którzy stanowią 30 
proc. pacjentów Pogotowia Ratunko 
wego.

Do końca 1955 roku powstaną w 
stolicy dalsze 3 f i l ie  na Żoliborzu, 
Woli i Mokotowie. I

Aparat radiow y  
otrzymało

gimnazjum wrocław skie

Szkoła dla Dorosłych nr 3, mieszcząca 
się aż na Bielanach, odbiega od pozosta 
tych trzech państwowych szkół tego typu 
zarówno pochodzeniem uczniów (prze­
waża tu wieś) jak i ich wiekiem. Nie ma 
tu w ogóle ludzi starszych, a większość 
uczniów nie przekroczyła jeszcze 18 lat 
życia. Rygor więc jest nieco surowszy, 
na co zresztą młodzież wcale nie na­
rzeka.

Kierownikiem Jest p. Kazimierz Szu­
biński, współpracuje zaś z nim dwóch 
nauczycieli i trzy nauczycielki. Są to za 
razem wychowawcy poszczególnych klas- 
semestrów, których jest ogółem pięć: po 
czątkowy kurs obejmuje program Mas I i
II szkoły podstawowej i liczy 28 uczniów
III ma uczniów 22, IV — 36, V — 25 
i V I 20. Ten ostatni (dla odmiany rocz­
ny) zaczął się 1 lutego br„ skończy się 
zaś 21 stycznia przyszłego roku.

Element trudny (bo gdzież go nie ma!) 
stopniowo odpada. Pomaga w tym samo 
rząd sżkolny i miejscowe kolo *  ZMP. 
Rzadko stosowane sankcje karne — jak

Jak spędzić dzisiejszą niedzielę?

Wczoraj w „Dziekance" odbyła się 
uroczystość inauguracji IV Tygodnia To 
warzystwa Burs i Stypendiów RP. Jedno j 
cześnie wręczono nagrodę -  radioodbior T e a tru ^ ^z o ^g o  
n.ik uczniom III Gimnazjum i Liceum we 
Wrocławiu za najwydajniejszy wynik 
zbiórki w III Tygodniu TBS.

Na uroczystość przybyli przedstawicie 
le władz oświatowych i kulturalnych.

Koncerty
O godz. 12 w  „R o m ie “  — P o ra n e k  S ym - 

fo n ic z n y  O rk ie s try  F i lh a rm o n i i  S to łe czne j 
p o d  d y r .  Z . L a to sze w sk ie g o . P o w tó rzo n a  
z o s ta n ie  S y m fo n ia  B ra h m s a . S o liś c i: p ia ­
n is ta  S t. S ta n ie w ic z  (C o n c e n rtin o  f - m o l l  
W e b e ra ) o ra z  s k rz y p e k  A le k s a n d e r P o le ­
s k i  (K o n c e r t  s k rz y p c o w y  W ie n ia w s k ie g o ). 
P ro g ra m  k o n c e r tu  u z u p e łn i je d n a  część 
z  t r y lo g i i  s y m fo n ic z n e j S t. K a zu iro  p .t. 
^»Sm utna Z ie m ia “ .

*
O godz. w  „R o m ie “  — p rz e d s ta ­

w ie n ie  o p e ro w e  „S tra s z n y  D w ó r “  S t. M o ­
n iu s z k i.

W ystaw y
M U Z E U M  N A R O D O W E : P ie rw sza  O gó l­

n o p o ls k a  W ys ta w a  P la s ty k ó w  A m a to ró w  
— godz. o tw a rc ia  10 — 19, o raz  z b io ry  s tś -  
2e: M a la rs tw o  p o ls k ie , S z tuka  zdobn icza  — 
o tw a r te  w  godz. 10— 15; w  s o b o ty  i  n ie ­
d z ie le  10 — 19. W  p o n ie d z ia łk i M u zeu m  
z a m k n ię te .

S A L A  SRN- (C h m ie ln a  7). W ys taw a  ga­
z e te k  ś c ie n n y c h .

L IG A  M O R S K A  (u l. W id o k  10). W y s ta ­
w a  m o d e li s z k u tn ic z y c h .

T eatrjj
P O L S K I (K a ra s ia  2)i: o godz. 14 „F a n -  

jfcazy“ , godz. 1S „Z a k o n  K rz y ż o w y “ .
K A M E R A L N Y  (F o ksa l 10;: godz. 19 

i^ K rz y k  ja r z ę b in y “ .
M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  81): godz. 19 

Ł^Wesele F o n s ia “ .
P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13fl>: godz. 19 
ię ć  pana  P o ir ie r “ .

R O Z M A IT O Ś C I (M a rs z a łk o w s k a  8): 
godz. 19.15 „L e k k o m y ś ln a  s io s tra " .

P O W S Z E C H N Y  Z a m o js k ie g o  20 < godz. 
19 „S z c z y g li z a u łe k “ .

N O W Y  (P u ła w ska  39): godz. 19 „Z e m s ta  
n ie to p e rz a " .

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): godz 
„S z k la n k a  w o d y “ .

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  (S zw edz­
k a  2/4): godz. 19 „B a le t  P a rn e lla " .

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n - 
•tow ska 8): godz. 17 1 19.15 „ T y lk o  d o  
p ie rw s z e g o " .

N A S Z  T E A T R  (M a rsza łko w ska  81): godz 
11.30 „ W y c in a n k i s ta ro p o ls k ie “ .

S Y R E N A  (L ite w s k a  3): g odz . 15.45 i  
10.15 „M ie c z  D e m o k ra te s a “ .

S Y R E N A  (L ite w s k a  3): godz. 19.15 „M le c z  
D e m o k ra te s a “ .

T E A T R  L A L K I  I  A K T O R A  „ G u l iw e r -
K ró le w s k a  13): c h w ilo w o  n ie c z y n n y .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  lY M C A  
(K o n o p n ic k ie j 6): W  p ró b a c h  „O p o w ie ść  
o  C h o p in ie “ .

T E A T R  J A Z Z O W Y  (Y M C a , K o n o p n i­
c k ie j  6): g odz . 19.30 „ D ź w ię k i i  . W y d ź w ię ­
k i “ .

I K in a
A T L A N T IC  (C hm ie ln a  33): „ A n to n i  i  

A n to n in a “  godz. 15 17, 21 Z w . Z a w . 19.
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „Z a  w a m i p ó j­

dą in n i “ , godz. 14.45, 19.15 21.30. Z w . ZaW. 
17-ta.

P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  56): C z w a rty  
p e ry s k o p “ , godz. 15, 19, 21. Z w . Z a w . 17.

S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112): „P a g a ­
n in i “ , godz. 14.3>0, 16.45, 21.15. Z w . Z a w . 19.

A K T U A L N O Ś C I N r  i -«zatKowsks
112): pocz. c o d z ie n n ie  godz. 11 w  n iedź. i 
św ię ta  11 i  12 zm ian a  p ro g ra m u  w  każdy 
p ią te k

A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k a  2) 
pocz. c o d z ie n n ie  godz. 13 w  n ie d z . i  św ię ­
ta godz. 11 zm ian a  p ro g ra m u  w  ka żdy  
p ią te k .

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): „ K r a k a t i t “
godz. 15, x7, 21 Z w . Z a w . 19.

T Ę C Z A  (S uzina  4): „D z w o n n ik  z N o tre  
D am e “  godz.: 14.30, 16.45 21.15 Z w . Z a w . 19.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) : „Z a  w a m i pó jdą  
iin n i“ , godz. 16.45, 19, 21,15.

i  M A J  (P o d ska rb iń ska  4): „S k a rb "  godz. 
17, 19 i  21.

W  d n iu  23 bm . (p o n ie d z ia łe k )  u s ły ­
szym y  m . in . n a s tę p u ją ce  a u d y c je :

W ia d o m o ś c i:  5.15, 6 0 0 , 7.00, 8.00,
12.01,. 17.00, 18.1,5, 21.00, 23.00. W s z e c h ­
n ic a  8.35, 20.00.

11.40 D la  k la s  m ło d s z y c h ; 12.15 P rz e ­
g lą d  p ra s y ; 12.20 D la  w s i;  *12.50 P rz e ­
rw a ;  15.30 „S p is e k “  o p o w ia d a n ie ; 15.45 
C h ó r C z e ja n d a ; 16.05 „P a s te u r “  —  p o ­
g a d a n k a ; 16.15 T .P .Ź .; 16.20 K o m p o ­
z y to r  T y g o d n ia :  K a r ło w ic z ;  17.15 „Z  
b ie g ie m  W is ły “ — m u z y k a  lu d o w a ; 1745 
M u z y k a ; 18.00 G łos m a ją  k o b ie ty ;  
18.15 D la  w o js k a ;  19.00 F e s t iw a l M u ­
z y k i L u d o w e j;  21.40 „D a le k o  od M o ­
s k w y "  A ż a je w a  ( X X I X ) ;  22.00 „N a  d o ­
b r a n o c " —  o rk . R a c h o n ia : 22.45 M u z y ­
k a  le k k a ;  23.10 K o m p o z y to rz y  ro s y j­
scy ; 24.00 K o n ie c  a u d y c y j.

W A R S Z A W A  I I
W ia d o m o ś c i:  16.30, 17.1,5, 22.00, 23.00. 

W s z e c h n ic a :  21.1,0.
12.50 „Z  n a szych  p ie ś n i" ;  13.30 M u ­

z y k a  o b ia d o w a ; 14.40 Z .N .P .: 14.20 K o n ­
c e r t  d a w n e j m u z y k i;  14.55 M u zyka , lę k  
k a ;  15.30 P rz e rw a ; 16.50 M u z y k a  17115 
D la  d z ie c i: „P ie rś c ie ń  i ró ż a " ; 18.C0 
U tw o ry  n a  f le t ;  18.20 M u zyka , le k k a :  
18.45 „P o ra d n ic tw o " ;  19.00 F e s t iw a l 
M u z v k i L u d o w e j;  21.00 M u z y k a  ta n ecz  
n a  i  ro z ry w k o w a ; 22.20 K o m p o z y to r  
T y g o d n ia :  R o s s in i;  23.15 K o n ie c  au - 
d y c y j.

P o ls k ie  R a d io  z a s trz e g a  możliwość 
zmian w programie.

Chłopi z Graiewa 
w odwiedzinach u robotników PMS

Robotnicy Zakładów Polskiego Mo 
noipolu Spirytusowego ńa Ząbkow- 
skieij późno rozpccz-ęli współpracę ze 
wsią, ale zabrali się do n ie j energi­
cznie i  z sercem. Opieką swą otoczy 
l i  gm inny ośrodek maszynowy w  Gra 
lewie (pow. płoński). Po zorienitcwa 
n iu  się na miejscu w  potrzebach tej 
placówki, wydelegowani robotnicy 
przejrzeli sprzęt, maszynowy i narzę­
dzia ośrodka, by przygotować je na 
czas żniw.

Oczywiście nie poprzestano na do­
raźnej pomocy. Aby nawiązać rów ­
nież współpracę ku ltu ra lną  i zbliżyć 
bardziej wieś do miasta — robotnicy 
PMS zaprosili do siebie delegację 
wszystkich organizacji gminnych, 
która w  liczbie 30 osób pod k ie row ­
nictwem sekretarza kom itetu gminne 
go PZPR Olewnika, przyjmowana by 
la wczoraj na terenie w ytw órn i.

Goście po zwiedzeniu warsztatu 
pracy swych opiekunów, obejrzeli od 
budowującą się Warszawę. N ajw ięk 
sze wrażenie w yw arła  na n ich budo 
wa trasy W—Z. Takiej w ie lk ie j robo 
ty  _  jak  m ów ili — jeszcze w  życiu 
nie w idz ie li. Po południu chłopi z 
Graiewa uczestniczyli w  urządzonej 
dla nich akademii.

Po zagajeniu przez sekretarkę fab­
rycznego kom itetu partyjnego B ro­
niewską, pow ita ł gcści k ie r. Stawski, 
podkreślając naturalną i  historyczną 
łączność chłopa z robotnikiem. Pos­
łanka Marozakowa poinformowała 
zebrajiych o wynikach współzawodni­
ctwa i osiągnięciach organizacyjnych 
L ig i Kobiet. W im ieniu delegacji wsi 
Gralewo przemówił założyciel i  k ie­
row n ik  gminnej Spółdzielni Samopo­
mocy Chłopskiej,, dziękując za serde 
czne przyjęcie i  nawiązanie stałej 
współpracy.

P O R A D Z I Ł A

R óżno rodność ro z ry w e k  i  Ic h  ro z m a i- ' 
tość, p rz e w id z ia n a  w  p ro g ra m ie  w sze lk ie ­
go  ro d z a ju  im p re z , w y c ie c z e k  itip ., ja k ie  
odbędą s ię  w  n ie d z ie lę  2(2 bim.. zape w n ia  
m ie szka ń co m  s to l ic y  z a s p o ko je n ie  u p o d o ­
bań  o raz  p o z w o li na k u ltu ra ln e , b e z tro ­
sk ie  spędzen ie  w o ln e g o  od  'p ra c y  d n ia . 
P o d a je m y  w y k a z  im p re z :

K O N C E R T Y
P a rk  S o w iń sk ie g o , godz. 10 — 1$ k o n ­

c e r tu je  o rk ie s tra  G a zo w n i; godz. 15— 17 
• k o n o e r tu je  O rk ie s tra . E le k tro w n i.

P a rk  P a d e re w sk ie g o , godz. 10 — 12 g ra  
o rk ie s tra  re p re z e n ta c y jn a  W o jska  P o lsk ie  
go ; godz. 16.30— 13 w y s tę p  T e a tru  Jazzo­
w ego  z u d z ia łe m  a r ty s tó w  scen w a rsza w ­
s k ic h : S o je ck ie go , M a n c e w ic z ó w n y , Ś m i­
g ie lsk ie g o  i  o r k ie s tr y  O b re m bsk ie g o .

P a rk  U ja z d o w s k i, godz. lO^-ia g ra  o r ­
k ie s tra  M .O .; godz. 16 — 13 o rk ie s tra  W o­
d oc ią g ów  i  K a n a liz a c ji .

P a rk  D resze ra  godz. 13—20 g ra  o rk ie ­
s tra  W od oc ią g ów  i  K a n a liz a c ji.

P a rk  Ż e ro m sk ie g o , godz. 17.30 — 19.30 
g ra  o rk ie s tra  E le k tro w n i.

P laża M ie js k a , godz. 12 — 13.30 w ys tę p  
z u d z ia łe m  a r ty s tó w  

scen w a rs z a w s k ic h : S o je ck ie go , M a n c e w i-  
cziów ny Ś m ig ie ls k ie g o  i  o r k ie s tr y  O b rem b­
sk ieg o ; ' godz. 10 — O tw a rc ie  6 -c iu  p rz y s ta ­
l i  w io ś la rs k ic h  Z rzeszen ia  S p o rto w e g o  
,O g n iw o “ .

M I L I O N O M
E r W  Ż Y C IO W Y C H  K Ł O P O T A C H  
EE P O R A D Z I I  T O B IE

1 „P R Z Y JA C IÓ ŁK A »
=  ty g o d n ik  i lu s tro w a n y . K  2390-0

Wyścigi konne
Mogą być niespodzianki
N ie d z ie ln y  p ro g ra m  w y ś c ig o w y  p rz e w i­

d u je  6 g o n itw  d la  s ta rs z y c h  k o n i i  3 d la  
trz y la tk ó w . Z  za p isó w  w y n ik a , że s ta jn ie  
w y s y ła ją  na te r  z a le d w ie  k ilk a n a ś c ie  ś re ­
d n ie j k la s y  k o n i t pozos ta łe  zaś to  z w . 
d ru g i g a rn i tu r  k o ń s k i. J e d n a k  p o m im o  
s ła b y c h  zap isów  i  n ie e fe k to w n ie  na ogó ł 
z a p o w ia d a ją c y c h  s ię  g o n itw  — w y ś c ig i n ie  
d z ie ln e  k r y ją  w  so b ie  w ie le  n ie sp o dz ia ­
n e k  d la  p u b lic z n o ś c i.

W  g o n itw ie  d ru g ie j d la  t r z y la tk ó w  na 
czo ło  s ta w k i w y s u w a  s ię  f in is z o w y  a n g lik  
Sanok. J a k  w y k a z a ł o s ta tn i w y ś c ig , na ­
le ż y  s ię  - lic z y ć  z  lE febem  — to w a rzysze m  
s ta je n n y m  Sanoka. K a n d y d a te m  d o  p ła ­
tnego  m ie js c a  b ę d z ie  S ten.

T rz e c ią  g o n itw ę  n a  k r ó tk im  d ys ta n s ie  
1.603 m . ro z e g ra ją  m ię d z y  sobą M iss  V i-  
c to ry  ze Ś m ia łym ,. R ó w n ie ż  k r ó t k i  d y ­
stans (1.406 m .) w  c z w a r te j g o n itw ie  m oże 
z w ię k s z y ć  szanse s z y b k ie j S ig id y . N ie  n a ­
le ż y  le k c e w a ż y ć  B a s ta n zy . O m ie js c e  w a l 
ezyć bęhzie  ta k ż e  Su h o r  z  T a liz m a n e m .

N ie z ła  na  ogó ł s ta w k a  t r z y la tk ó w  s ta ­
n ie  na  s ta rc ie  p ią te j g o n itw y . (W h a n d i­
c a p ie  o tw a rc ia  d ru g ie  m ie js c e  z a ją ł P u ł­
tu s k . J e ś li d ob rze  w y s ta r tu je ,  na  c e lo w ­
n ik u  p ie rw s z y  m oże  s ię  zna leźć  H om e l. 
N ie  bez szans w y s tę p u je  T r ie s t.

N ie z łą  s to s u n k o w o  s ta w k ę  s ta rszych  
k o n i zap isano  d o  g o n itw y  n a s tę p n e j. D w u  
k ro tn ie  w  ty m  sezon ie  b ie g a ł ju ż  b . d e r- 
b is ta  G n ie w  i  d w u k ro tn ie  z w y c ię ż y ł. B ę ­
d z ie  je d n a k  m ia ł  p ow ażnego  p rz e c iw n ik a  
w  s iw y m  og ie rze  L a if it te . W  d o b ry c h  to - 
w a rz y s tw a c n  w y s tę p o w a ł w  r .  uih. C a r­
n e ro . '

Z  p ią tk i  t r z y le tn ic h  k la c z y  w  g o n itw ie  
T-ej w y ró ż n ia  s ię  J a łta , n ie ź le  g a lo p u je  
G ir la n d a . W  k o n d y c j i  je s t  Ś n ieżka .

Z  c z w ó rk i  s ta r tu ją c e j w  o s ta tn ie j go ­
n i tw ie  s zyb ka  je s t  T a rn in a  — p o w a ż n y m  
.k o n k u re n te m  d o  p ie rw sze g o  m ie js c a  bę­
d z ie  'Srplendid. N a  k r ó tk im  d y s ta n s ie  g o ­
n i tw y  duże  szanse m a  A rg é n  tu m ,

N A S Z E  TY !PY:
1. W ie lk a  Z o rza , S a lw a
2. E lfeb, S anok
3. Miiss V ic to ry ,  Ś m ia ły ,
4. S ig ida , Bastamza, T a liz m a n
5. H o m e l, P u łtu s k . T r ie s t
6. G n ie w , ’ L a if i t te
7. J a łta , G ir la n d a , Ś n ieżka
8. E k s m is ja , J a b ło n n a , Izm a
9. S p le n d id , T a rn in a .

Otuiarcie przystani Z.K.S. 
„O gniw o”

Z a rzą d  S e k c ji  W io ś la rs k ie j Z . K .  S. 
„ O g n i w o "  .z a w ia d a m ia  c z ło n k ó w  K lu ­
b u  o ra z  s y m p a ty k ó w , iż  w  d n iu  22.V b r. 
o dbędz ie  s ię  na  p rz y s ta n i „ W IS Ł A "  (WaJ 
M ied ze szyń sk i) u ro c z y s te  p o d n ie s ie n ie  
b a n d e ry  o ra z  o tw a rc ie  p rz y s ta n i w e d łu g  
nas tę pu jące g o  p ro g ra m u : 

godz. 11.15 Z b ió rk a  na  te re n ie  p rz y ­
s ta n i

»  11.45 P rz e m ó w ie n ie  prezesa K lu ­
b u

„  12.00 P o d n ie s ie n ie  b a n d e ry  (na
p rz y s ta n ia c h  „O G N IW A " )
P rz e m ó w ie n ia  
C h rze s t ło d z i 
D e fila d a  ło d z i.

O  g o d z in ie  ■ 16-ej p o d w ie c z o re k  ta n e czny  
p rz y  m u z y c e , Z A R Z Ą D .

Z A B A W Y  D Z IE C IĘ C E
D z ie c i d o  la t  14 będą  s ię  b a w iły  w  

o g ródkach , jo rd a n o w s k ic h . R odz ice  m ogą  
p rz y p ro w a d z ić  s w o je  p o c ie c h y  1 p rz y g lą ­
dać s ię  io h  z a b a w ie  w  n a s tę p u ją c y c h  
o g ro d a c h : l

R óżana 20 — k o ro w ó d  z a b a w o w y , o rk ie ­
s tra  dz iec ięca , ta n ie c  ś lą s k i, z a b a w y  z 
p iłk ą  — godz. 10 — 19.

A li. N ie p o d le g ło ś c i ró g  O dyńca  — f r a ­
g m e n t p rz e d s ta w ie n ia  „Ś w ię to  P ra c y " ,  za 
ba w y  z p iłk ą , godz. 10 — 19.

Wawelska 3 — zabawy ze śpiewem w  
k o s tiu m a c h , g r y  s p o rto w e , godz. 10 — 19.

C z e rn ia k o w s k a  3 — ins c e n iz a c je , śp ie w  
Z b io ro w y , z a b a w y  ze  ś p ie w e m  i  p iłk ą , 
godz. 10— 19.

L u d w ik i  6 — ta ń ce  re g io n a ln e , za ba w y  
ze śp ie w e m , g r y  s p o rto w e , godz. 10 — 19.

S ło w a c k ie g o  45 — ta ń ce  re g io n a ln e , za­
b a w y , śp ie w , g ry  s p o rto w e , godz. 10 — 19.

W ile ń s k a  55 — ta ń ce  lu d o w e , k o ro w ó d  
ze śp ie w e m , z a b a w y  z  p iłk ą ,  godz. 10 — 19.

O tw o c k a ' 4 — in s c e n iz a c ja  „W io s n a "  — 
tańce  lu d o w e , z a b a w y  z .p i łk ą ,  godz. 10— 19.

P o ln a  5 — z a b a w y  ze  ś p ie w e m , z a b a w y  
z  p iłk ą , g r y  s p o rto w e , godz. 10 — 19.

O paczew ska 1 — ta ń ce  lu d o w e , śp ie w  
z b io ro w y , g ry .  s p o rto w e , zabaw a  ze  ś p ie ­
w em . godz. 10 — 19.

W Y C IE C Z K I
W yc ie c z k a  do la só w  C h o jn o w s k ic h  —

z b ió rk a  p rz y  ka sach  p o d m ie js k ic h  D w o r ­
ca G łó w n e g o  o godz. 8.45. K o s z t w y ­
c ie c z k i od  10S do  200 z ł.

W yc ie c z k a  d o  p uszczy  K a m p in o s k ie ] — 
z b ió rk a  p rz y  kasach  D w o rc a  A u to tm s o - , 
w ego  P K S  (u l. M a rs z a łk o w s k a ) o  godz. 
7.00. P rz e w id z ia n e  z w ie d z a n ie  m o g i ł  p o ­
w s ta ń c ó w  r .  1863, re z e rw a tu  S ie ra k ó w  1 
w y d m y  Z uże  (25 łom . p ieszo ). K o s z ty  w y ­
c ie c z k i 160 z ł.

W y c ie c z k i s ta tk a m i w iś la n y m i do  M ło ­
c in  — s ta tk i  odchodzą  c o  g od z in a  z  p r z y ­
s ta n i Ż e g lu g i P o ls k ie j m ię d z y  m o s te m  
Ś lą s k o -D ą b ro w s k im  i  m o s te m  p o n to n o ­
w y m . K o s z t p rz e ja z d u  w  o b ie  s tro n y  
120 z ł.

W y c ie c z k i do  P o w s in a  (S to łe c z n y  O śro 
d e k  C a m p in g o w y  —  las, je z io ro ) . D o ja z d  
k o le jk ą  B e lw e d e rs k ą . Z a p is y  p r z y jm u je  
W y d z ia ł W czasów  Ż a rz . M ie js k ie g o . P rze ­
ja z d  u lg o w y  w  o b ie  s tro n y  68 z ł., p rz e ja z d  
n o rm a ln y  80 z ł.

wydalenie ze szkoły wzgl. zawieszenie w 
prawach uczęszczania, na wykłady — sto 
sowane są w porozumieniu z tymi dwie 
ma organizacjami oraz z opieką domo­
wą wzgl. pracodawcą młodocianego.

Szkoła istnieje od 1948 r. Zajęcia nor 
malne odbywają się codziennie po 4 go­
dziny — od poniedziałku do piątku. W  
soboty, Również 4 godziny, trwają raję 
oia świetlicowe. Młodzież była już sześć 
razy w teatrze m. in. na ¿¿Panu Jowial 
skim", „Zemście" i „Fantazym". Własna 
biblioteka liczy dwieście kilkadziesiąt to 
mów.

!W towarzystwie insp. Poźniaka i kie 
równika zaczynamy zwiedzanie szkoły 
od kursu przygotowawczego. Mimowoli 
jestem nastawiony raczej sceptycznie. 
Przecie — rozumuję sobie — jest to ełe 
ment jeszcze bardzo surowy i ¿opasowy 
wanie się jego do nowych warunków mu - 
si, siłą rzeczy, iść bardzo opornie. Tym­
czasem okazuje się coś wręcz przeciwne 
go. Klasa jest nadspodziewanie zwarta i 
zgrana. A  i z nauką jest wcale nie naj­
gorzej. Piszą dość poprawnie i o Krzy 
woustym opowiadają całkiem do rzepzy. 
Poza tym są weseli i zarazem bardzo 
grzeczni. Jest to już raczej rzadkim ze­
stawieniem.

W  programie semestru jest polski, ma­
tematyka oraz historia — i to w dość 
obszernym 'zakresie. Np. kurs historii 
przewiduje odrobienie niezgorszego ka­
wałka dziejów: od człowieka pierwotne­
go aż do... Jagiellonów.

C h łop cy  przew ażnie  pracu ją , dz iew ­
czynki są pod opieką rodziców albo opie 
kunów, bądź pracują' jako 'jóofnocnice do 
mowę. Te ostatnie mają przecież cało* 
dzienną orkę, a w nocy odrabiają lekcje. 
Ze względu na ich wiek (15 — 16 lat) 
formalną opiekę w oczach szkoły spra­
wują wobec nich pracodawcy.

Klasom IV i VI, które po kolei zwie 
dzamy, nie możemy już poświęcić tyle 
czasu co przygotowawczej. Stwierdzamy, 
że klasa IV jest bardzo 'niewieścia" 
(chłopców było tylko 6). Młodzież ogól 
nie entuzjazmuje się polskim i geografią, 
nie lubi natomiast... historii, co należy 
chyba zapisać na karb owego przełado­
wania kursu zbyt obszernym materiałem. 
Z geografią są za pan brat, a ułamki 
mnożą biegle.

Szóstą klasę odwiedziliśmy na lekcji 
geografii. Wykładowczyni, młodziutka 
p. Danuta I, jest zdaje się bardzo lubią 
na przez dzieci, z którymi^odbyliśmy — 
nie bez przygód — podroż z Londynu 
do Indii. Na piętnaścioro obecnych, dzie 
sięcioro ma zainteresowania wybitnie hu 
manistyczne, a mimo to olbrzymia więk 
szość wybiera się do szkół technicznych, 
Oto temat dla psychotechników, którym 
go też niniejszym pod głęboką rozwagę 
poddajemy, _, , w«hał. _ )

^  BOHDAN GĘBARSKI

O c íp o ii / ie c lz í prawnika
Ï. P. „Leonia“  — Wołomin.

Pyta Pani czy możliwe jest zawar 
cie związku małżeńskiego w  innej 
miejscowości niż tej, w  któ re j się sta 
le zamieszkuje, co w  Pani wypadku 
byłoby nader pożądane z uwagi na 
wrogość całej rodziny. Przede wszy­
stk im  należałoby chyba poważnie za­
stanowić się nad samym zamążpój- 
ściem, bowiem stanowisko całej rodzi 
ny ma też swoją wymowę. Z punktu 
widzenia prawnego, mowa oczywiś­
cie o ślubie cyw ilnym  jako jedynie 
sprowadzającym sku tk i prawne uzna 
ne przez Państwo. Małżeństwo może 
być zawarte niezależnie od miejsca 
zamieszkania wstępujących w  zw ią­
zek małżeński, a w ięc przedkładając 
m etryk i urodzenia i  stosowpe pisem 
ne oświadczenia, możecie Państwo, 
będąc pełnoletn im i, pobrać się przed 
każdym urzędnikiem  stanu cyw ilne­
go w  Polsce.

„Pechowiec",
Podaje Pan, jak  to  w  1944 r., po

powstaniu, córka. Jego dostała się 
do gospodarza w  Radomskim, oraz 
że na skutek ciężkie j pracy, marnego 
odżywiania i  fatalnych warunków 
mieszkaniowych w  okresie 3 la t na­
baw iła się reumatyzmu i  poważnej 
choroby żołądka, stając się niemal 
kaleką. W 1947 r. gospodarz ów cór­
kę odesłał, uważając, że widocznie 
pociechy z n ie j n ie  będzie. Pozosta­
je Pan w  trudnych warunkach, le­
czenie córki pochłania duże sumy, a 
gospodarz m imo prób ugodowych 
nie chce w  ogóle mówić o płaceniu. 
Pytanie dotyczy możliwości uzyska­
nia odszkodowania na leczenie i  sta­

łe j ren ty wobec trw a łe j choroby cór 
k i.

Zastanawiający jest w  tym  wszy­
s tk im  fakt, że przez 3 praw ie lata 
nie w ie le  widocznie interesował Pa­
na los córki. Obowiązek odszkodowa 
n ia  powstaje pod trzema w arunka­
m i: musi zaistnieć szkoda ( a w ięc 
w  danym przypadku ustalenie przez 
lekarzy, że córka, jest chora), w ina  
osoby obowiązanej do oszkodowa* 
nia, oraz musi zachodzić zw iązek 
przyczynowy między szkodą, a czy­
nem zawinionym, przy czym obow ią ­
zany do odszkodowania odpowiada 
za normalne następstwa swego postę 
powania. W danym więc przypadku 
trzeba udowodnić, iż stan choroby 
powstał z w in y  gospodarza. Kodeks 
zobowiązań przew iduje dalej, że kto  
odpow iedz ia ły  jest za wywołanie 
rozstro ju zdrowia, penosi wszelkie 
powstałe z tego powodu koszty, a w  
razie potrzeby jest obowiązany do 
wyłożenia z góry sumy niezbędnej 
rta leczenie. Sprawę możnaby wnieść 
do Sądu Grodzkiego, lub Okręgowe­
go (jeśli żądana suma przekracza 100 
tys. zl.) na którego terenie mieszka 
ów gospodarz i  ty lko  w  ciągu 3 la t 
od c h w ili dowiedzenia się o szko* 
dzie. Uzyskanie odszkodowania w y­
daje się b. wątpliwe, gdyż trzebaby 
mieć dane, że gospodarz zmuszał cór­
kę do pracy ponad siły, g łodził i  u - 
trzym yw a ł w  gorszych warunkach, 
n iż  sam przebywał, i  z tych właśnie 
powodów powstała choroba. Strona 
przeciwna mogłaby też bronić się 
przedwczesnością skargi (z uwagi na 
w iek córki). D la dobra sprawy na­
leżałoby ją  oddać w  ręce miejscowe­
go adwokata*


